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O p ł a t y  h i p o t e c z n e .

W ielkij bezsprzecznie zasługą obecnego M inistra Spraw iedliw ości 
jest w prow adzenie taksy n-otarjalnej, kładącej kres Sianowi ex lex, 
jaki w ciągu 10 lat naszej niepodległości panow ał w dziedzinie nota­
rjalnej. Jednakże rozpoczęte dzieło byłoby niepełnem , gdyby jedno­
cześnie nie zostały zreform ow ane stosunki w zakresie ściśle zw iąza­
nych z noiarjatem  czynności h ipotecznych.

Stosunki te w skutek  w prow adzenia w 1924 r. taksy  dla pisarzy  
hipotecznych, przedstaw iają się tak anorm alnie, i są tak krzywdzące  
dla społeczeństw a naszego, że reform a w tym kierunku stała się obec­
nie w prost palącą potrzebą.

O bow iązująca u nas ustaw a hipoteczna m a, jak  w iadom o, g łów ­
nie na w idoku u łatw ien ie uzyskania kredytu dla n ieruchom ości m iej­
skich i w iejsk ich  przez ustalen ie i u jaw nien ie tytu łów  w łasności oraz 
w szelkich obciążeń tych nieruchom ości. Celem w ykonania przepisów  
tej ustaw y pow ołane zostały  do życia w ydziały  hipoteczne przy są­
dach okręgow ych oraz przy sądach pokoju. Pisarzom  hipotecznym , 
zrów nanym  co do pensji oraz h ierarchji urzędniczej z sekretarzam i 
sądów , przyznane zostało p ierw otnie prócz stałej pensji, przysługują­
cej sekretarzom  sądów, prawo pobierania przez nich za w ykonyw ane  
czynności hipoteczne pewnych nieznacznych opłat, określonych na 
m ocy postanow ienia N am iestnika z dnia 17.8.1820 r. O płaty te sk ła­
dały się z dwóch p o zy cy j: za w pis do w ykazu hipotecznego tytułu  w ła­
sności 45 kopiejek, za w szelk ie zaś inne w pisy  h ipoteczne 15 kopiejek, 
z tein jednak zastrzeżeniem , że op łaty  te nie m ogły być pobierane od 
w niosków  z aktów  przy p ierw iastkow ej regulacji h ipotecznej.

1’slaw odaw ca nasz rozum iał, że przez w prow adzenie na w arun­
kach pow yższych hipoteki w kraju naszym , obdarza ludność in sty tu ­
cją pod względem  ekonom icznym  ze w szechm iar pożyteczną, u łatw ia­
jącą uzyskanie kredytu i w ten sposób przyczyniającą się do w zboga­
cenia kraju. Miał on przedew szystkiem  na w idoku szerokie w arstw y  
średniej i drobnej w łasności, u łatw ien ie którym  uzyskania taniego  
kredytu przyczyniłoby się n iew ątpliw ie do podniesienia ich kultury  
i dobrobytu.

Przeszło 100 lat m inęło od w prow adzenia tej ustaw y i z żalem  
przyznać należy, że obecnie istn iejący  stan rzeczy bynajm niej nie od­
powiada pierw otnym  zam ierzeniom  naszego ustaw odaw cy.



Drobna w łasność m iejska i  w iejsk a  zaledw ie w  bardzo nieznacz­
nym  stopniu posiada h ipotekę, w iększa zaś w łasność, posiadając h i­
potekę, ugina się  pod ciężarem , który spada na nią w  postaci istn ie­
jących obecnie nadm iernie w ygórow anych i niczem  nieuspraw iedliw io­
nych opłat h ipotecznych.

Gdy poprzednio pisarz h ipoteczny, otrzym ując pensję, przysługu­
jącą sekretarzow i sadow em u, m iał prawo do pobierania n ieznacznych, 
wyżej oznaczonych stałych  opłat, w  których w szelka progresja w yłą­
czoną była, —  obecnie obow iązująca —  na m ocy Rozp. Rady M ni- 
strów  z dnia 10.3.1924 r. poz. 264 Dz. U st. w raz z późniejszem i uzu­
pełnieniam i —  taksa hipoteczna wbrew pierw otnym  zam iarom  naszego  
ustaw odaw cy i pacząc jego m yśl, a tern sam em  i cel sam ej hipoteki, 
zw iększyła  n iepom iernie opłaty hipoteczne i w prow adziła czynnik  
progresji zbytnio w ygórow any i uniem ożliw iający praw ie dokonyw a­
nie czynności h ipotecznych.

D oszło do tego, że opłaty za czynności hipoteczne n iejednokrot­
n ie przew yższają znacznie koszta sp isania  aktów  notarjalnyrh , a do­
chody roczne p isarzy h ipotecznych sięgają setek  tysięcy  złotych.

Na zubożałą ludność naszego kraju, która ugina się pod w szelk ie­
go rodzaju podatkam i i opłatam i, nałożony zosta ł w  ten  sposób w  po­
staci tak sy  hipotecznej olbrzym i now y ciężar.

P ytam y się: cui bono?
Bo P aństw o —  resp. Skarb P aństw a —  z tego stanu rzeczy żad­

nych nie w ynosi korzyści Również i w ładze-sądow e, pod którycn nad­
zorem  prow adzone są w ydziały  hipoteczne. P ozostaje zatem  nieliczna  
grupka" pisarzy hipotecznych, którzy jed yn ie są zainteresow ani w  ist­
nieniu tego anorm alnego stanu rzeczy.

Jest to tem bardziej rażące, że w  żadnem  z państw  europejskich  
nie spotykam y podobnego unorm ow ania taksy hipotecznej, a naw et 
w granicach b. zaboru austrjackiego i pruskiego o czem ś podobnem  
niem a m ow y.

W pływ , jak i stan ten w yw iera pod w zględem  społecznym  : eko­
nom icznym  jest nader ujem ny, gdyż każdy unika, jak  ognia, czynno­
ści h ipotecznych, połączonych z nadm iernem i opłatam i, i tylko zm u­
szony ostatecznością —  przystępuje do nich, —  a już o zakładaniu  
now ych hipotek przez drobną w łasność n iem a naw et m ow y.

Pozatem  nadm ierna w ysokość opłat h ipotecznych odbija się na­
der ujem nie i na stosunkach  praw nych m niejszej w łasności, gdyż  
wobec w ysokich opłat posiadacze m niejszej w łasności un ikają sp isy­
w ania aktów  h ipotecznych, co pow oduje, iż ich stosunki m ajątkow e  
bardzo często pod w zględem  prawnym  byw ają n ieuregulow ane, a to 
znów' zkolei przyczynia się do pow staw ania sporów  i procesów , ruj­
nujących  tę ludność. W  konsekw encji —  z zubożeniem  ludności idzie 
w parze zm niejszen ie dochodów  państw ow ych.

D latego gruntow na reform a w  tym  w zględzie je st wTprost palącą  
potrzebą.

Ustrój w ydziałów  h ipotecznych na obszarze b. zaboru rosyjsk ie­
go w in ien  być zasadniczo zm ieniony. U trzym yw anie kancelaryj tych  
w ydziałów  kosztem  pisarzy h ipotecznych, jak o zupełna anom alja, 
w in n o być zn iesione i w ydzia ły  te  w innj' być zrów nane z .nnerni w y­
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działam i sądów  okręgow ych. O płaty zaś za czynności h ipoteczne m o­
głyby być pobierane w furm ie opłat stem plow ych (sąd ow ych ), tak, 
jak  to m a m iejsce przy innych  czynnościach sądów okręgow ych, co 
przyczyniłoby się również w znacznym  stopniu do zw iększenia w pły­
w ów  w budżecie M inisterstw a Spraw iedliw ości.

Również prow adzenie h ipotek pow iatow ych m ogłoby być pow ie­
rzone sędziom  grodzkim , którzy, sądzę, chętnie przyjęliby na siebie  
ten obow iązek, otrzym ując odpow iedni dodatek za k ierow nictw o.

Retorm a w ten sposób pojęta w niczem  nie dotknęłaby istoty  sa­
m ej h ipotek i, a zatem  w prow adzeniu jej w życie nic nie stoi na prze­
szkodzie. Poniew aż jednak realizacja jej w każdym  razie w ym agałaby  
praw dopodobnie dla sw ego urzeczyw istn ien ia pew nego czasu —  po­
trzeby zaś życia są naglące i cierpią na obecnym  stanie rzeczy, przeto  
koniecznością się staje , n iezależnie od projektow anej reform y, pod­
danie rew izji obow iązującej obecnie tak sy  h ipotecznej i przystosow a­
nie jej do tych zam ierzeń ustaw odaw cy, które zdecydow ały o pow o­
łan iu  do życia sam ej h ipotek i.

A d a m  W o zdeck i.

P r z e r a c h o w a n i e  r e s z ty  s z a c u n k u  n i e r u c h o ­
m o ś c i  a  k l a u z u l a  „ d e  n o n  a l i e n a n d o ”

Z chw ilą w ydania R. P. R. z dnia 14 m aja 1924 r. o przerachowa- 
niu zobow iązań pryw atno-praw nych, zm iana osoby dłużnika hipotecz­
nego stała się dla w ierzyciela okolicznością niezm iernie doniosłą. W y­
pływ a to z przepisu § 331-3 Rozporządzenia, m ocą którego należności 
pieniężne, stanow iące niespłaconą resztę ceny kupna, m ogą być prze- 
rachow ane na 100% pierwotne j w ysokości jedynie w tedy, gdy dłuż­
nik osobisty je st jeszcze w łaścicielem  nieruchom ości, w innych zaś w y­
padkach skala przerachow ania w aha się w  granicach od 18.75% do 
60,25% w ierzytelności. Ponadto w związku z pow yższem  z chw ilą  w y­
zbycia się przez pierw szego dłużnika obciążonej hipotecznie n ierucho­
m ości, w ierzyciel, pom im o przysługującego m u, zgodnie z art. 68 U.
H., prawa poszukiw ania długu (a w łaściw ie reszty, t. j. 39.75% "^- 
81.25% ) na całym  m ajątku osobistego d łużnika, staje się narażonym  
na ryzyko utraty i owej reszty kapitału, bowiem  dłużnik po sprzeda­
niu n ieruchom ości częstokroć już żadnego innego m ajątku nie posiada.

R. P. R. z dnia 1 1 m aja 1924 r. nie daje wyraźnej odpowiedzi na 
pytanie, czy m ają prawo dom agać się takiego przerachowania zahipo- 
tekow anej reszty szacunku w szystk ie  bez w yjątku  osoby zain tereso­
wane,  czy też pom iędzy niem i są takie, do których pow yższy przepis 
zastosow anym  być nie m oże. Mam na m yśli w ypadek, gdy sprzedawca, 
nie będąc pew nym , iż pozostaw ioną na hipotece resztę szacunku bę­
dzie m ógł w yegzekw ow ać także w razie przejścia n ieruchom ości w  ręce 
osoby trzeciej (od sposobu zarządzania której zależy przecie w artość  
objektu) w  um ow ie kupna-sprzedaży zastrzega i w  księgach h ipo­
tecznych ujaw nia, że dopóki kupujący resztująrego szacunku lub któ­
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rejkolw iek  raty jego n ie zapłaci, n ie w olno m u będzie bez zgody  
sprzedaw cy-w ierzyciela m ajątku w  dalsze ręce zbyw ać, i gdy pom im o  
to nabyw ca sprzedaje nieruchom ość osobie trzeciej, która w skutek  
tego nie została w pisaną w hipotece czystym  w pisem , lecz przez za­
strzeżenie.

W arunek taki (w edług jednych  -  zaw ieszający, w edług in ­
nych —  rozw iązujący), zw any w arunkiem  „de non alienando“ , zrozu­
m iałym  jest tem bardziej, że, zgodnie z art. 1Ó50 K. C. N. g łóv7nym  obo­
w iązkiem  nabyw cy jest zapłacenie ceny w dniu i m iejscu  oznaczonem  
przy sprzedaży, i że zgodnie z art. 1654 K. C. N., je ś li nabyw ca nie za­
płaci ceny sprzedażnej, sprzedaw ca m a prawo żądać rozw iązania um o­
wy sprzedaży. A czkolw iek niektórzy teoretycy sprzeciw iają się ważno­
ści tego rodzaju w arunku, dopatrując się w nim  obrazy istotnych  cech  
prawa w łasności, w  art. 544 K. C. N przew idzianych, to jednak prak­
tyka b. ros. Senatu jest odm iennego zapatryw ania, słuszn ie uw ażając, 
iż w arunek taki jest w ażny i „nie zawiera w  sobie ani ograniczenia  
ogólnej zdolności nabyw cy do czynności praw nych, ani w yłączenia te­
go m ajątku z obiegu, stanow i zaś tylko ugodę dozw oloną przez pra­
wo"- - (a r t . 1126, 1142 K. C. N -  w yrok  Senatu Nr. 297 /1886  r .). Rów­
nież w  orzeczeniu S. IX 318 /1855  do art. 43 U. H. czytam y, iż „ważnym  
je st zam ieszczony w kontrakcie kupna-sprzedaży nieruchom ości w a­
runek, zastrzegający, iż dopóki szacunek nie będzie zapłacony, nabywca  
nie m a prawa zbyć nieruchom ości ani obciążać jej długam i". P isząc  
o w spom nianym  w arunku, K apuściński na str. 43 „Jurysprudencji Se­
natu", w yw odzi, iż: „w arunek ten nie sprzeciw ia się również celow i 
instytucji hipotecznej, t. j. ustaleniu prawa w łasności i jaw ności dla 
trzecich w dobrej wierze nabyw ców , lub dla pożyczających na dobra". 
W reszcie art. 43 U. H., w yliczając głów niejsze ścieśn ien ia  w łasności, 
acz z pom inięciem  w spom nianego w arunku „de non alienando", 
dopuszcza jednak jak sądzić należy -  istn ien ie  takiego warunku, 
W ylicza on bow iem  ścieśn ien ia  w łasności nie l in iiłative,  lecz dernon- 
stra tioe .  Poniew aż osoby trzecie obow iązuje to, co w  księdze h ipotecz­
nej u jaw nione zostało, przeto nabyw ca, którem u w iadom y jest w spom ­
niany w arunek, nie m oże zgodnie z art. 21 U. H. odnosić korzyści z ak­
tu, jeżeli zaw iera ten akt w  złej wierze. Art. 33 U. H. bowiem  głosi: 
„Gdyby zaw ierający czynność o dobra z w łaścicielem  uznanym  w iedział 
iż ten nie jest praw dziw ym  w łaścicielem , nie może nabywać żadnego  
praw a ze szkodą praw dziw ego w łaściciela" i dalej w art. 34 U. H. czyta­
my: „Tożsam o rozum ie się, gdy prawo w łaściciela  w pisanego jest wąt- 
pliw ein i w ątpliw ość ta stała się jaw ną przez w pisanie do ksiąg h ipo­
tecznych". K om entując pow yższe przepisy, D utkiew icz na str. 174 „Pra­
wa hipotecznego" pisze: „Myśl praw na jest ta, że n ietylko w przypadku, 
kiedy nabyw ca w ie o praw ach prawdziwego w łaściciela , ale kiedy się  
z W ykazu H ipotecznego poinform ow ać może, już ani rękojm ią w iary  
publicznej zasłaniać się nie w olno, i to n ietylko, kiedy jest wyraźne  
zastrzeżenie o sporze, ale także i w tenczas, kiedy w kontrakcie był 
um ów iony w arunek rozw iązujący". Przez analogję w danym  wypadku  
m ożnaby również zastosow ać art. 113 U. H., który głosi: „Z yskujący
hipotekę od w łaściciela  dóbr nieruchom ych lub praw hipotecznych, 
którego prawo jest zaw ieszone przez pew ny w arunek, albo u legające
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rozw iązaniu w  pew nych w ypadkach, zyskuje ją z takiem i sameriii 
ograniczeniam i, skoro te ograniczenia są w idoczne z w ykazu h ipo­
tecznego". Zatem  drugi nabyw ca, którem u są w iadom e z ksiąg hipo­
tecznych w spom niane zastrzeżenia, i który działa wobec tego w  złej 
w ierze, nie m oże zgodnie z art. 21 U. H. odnosić korzyści w stosunku  
do osób trzecich z aktu nabycia nieruchom ości, co do której zastrze­
żony jest w arunek „de non aiienando". Skoro taki nabywca nie może 
odnosić w spom nianych korzyści, sprow adzających się, m iędzy innem i, 
do uzyskania prawa w łaściciela  rzeczyw istego i jaw nego z w ykazu hi- 
potecznegu, przeto i prawa jego nie są prawam i rzeczowym i do n ieru­
chom ości, a są jedynie prawam i osobistem i i w stosunku do pierw sze­
go nabywcy. R zeczyw istym  bowiem  w łaścicielem  nieruchom ości jest  
w  dalszym  ciągu osoba, wTpisana do ksiąg h ip . z godnie z ari. 5 i 11 
U. H. I słusznem  jest także, że taki nabywca w  złej wderze figuruje  
w  księgach hipotecznych tylko przez zastrzeżenie.

A czkolw iek niektórzy teoretycy, opierając się na przepisie art. 
1138 K. C. N., tw ierdzą, że prawo w łasności ma również i ten, kto po­
siada nieruchom ość na zasadzie nabycia puza księgą hipoteczną, 
zw łaszcza jeśli z nabyciem  łączy się faktyczne posiadanie nierucho­
m ości, to jednak stw ierdzić należy, iż orzecznictw o i rosyjskie i polskie  
(vide orzeczenie Sądu N ajw yższego Nr. 136/22 , w ydanie urzędow e), 
opierając się na art. 5 U. H., stoi na stanow isku , że dla osób trzecich  
w łasn ość przechodzi na nabyw cę dopiero skutkiem  w ciągnięcia tytu­
łu  do ksiąg h ipotecznych; pam iętać zaś należy, iż zgodnie z art. 11 U.
H. w szelk ie tytu ły , nim  nie zostały  w ciągnięte do ksiąg h ipotecznych, 
stanow ią tylko prawo osobiste. A nadto naw et rzecznicy odm iennego  
poglądu przyznają, iż trzeciem u nabyw cy potrzebna jest jednak do­
bra wiara. (G lass, Zarys prawa hipotecznego, str. 6 5 ).

Poza p ovyższem i w zględam i istn ieją  jeszcze i inne, dzięki którym  
w ątpliw em  się staje prawo pierw szego naw et nabyw cy do nieruchom o­
ści. F. Laurent, m ów iąc w „Principes de Droi Civil franęais" (tom  
XVII, str. 93, 94) o prawach do rzeczy sprzedanej sprzedaw cy i nabyw ­
cy, zaw ierających kontrakt kupna-sprzedaży pod w arunkiem  bądź za­
w ieszającym , bądź rozw iązującym , m iędzy innem i p isze: „Przychodzi­
m y do w niosku , który dla niepraw ników  m oże się w ydać dziw nym , m ia­
now icie, że w ierzyciel i d łużnik w arunkow y— m ają obaj prawo rozpo­
rządzania rzeczą i obaj są w łaściecielam i w arunkow ym i. Zdarzenie za 
decyduje o tern, kto był w łaścicielem  od ch w ili pow stania um ow y... 
W steczne działanie w arunku ma znaczenie jedynie z punktu w idzenia  
osób trzecich... Te sam e zasady m ają zastosow anie przy w arunkach roz­
w iązujących". I dalej na str. 95, om aw iając kw estję, jak ie prawa posia­
da do rzeczy sprzedaw ca, zaw ierający sprzedaż pod w arunkiem  rozwią­
zującym  —  pisze: „On (sprzedaw ca) odzyska to prawo tak, jak  gdyby  
nigdy nie przestał być w łaścicielem , jeśli wTarunek rozw iązujący się  
spełni. On ma prawo do rzeczy, zależne od nastąpienia tego w arunku, 
inaczej m ów iąc, zachow uje on prawo w łasności pod w arunkiem  za­
w ieszającym  i w rezultacie ma on prawo dysponow ać rzeczą pod tym  
w arunkiem ... W  ten więc sposób w wypadku (sprzedaży rzeczy) pod 
w arunkiem  rozw iązującym , znowu znajdujem y dwuch w łaścicieli, m ia­
now icie jednego pod w arunkiem  zaw ieszającym , drugiego pod w arun­
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kiem  rozw iązującym , z których każdy m a prawo dokonyw ać czynności, 
uzależnionych od w arunku, który jest przyw iązany do jego prawa. 
O tem , które z tych czynności zostaną utrzym ane w  m ocy, zadecyduje  
zdarzenie, przew idziane w  w arunku".

Zatem  tem bardziej drugiego nabyw cy nie m ożem y uznać za istot­
nego w łaściciela  nieruchom ości. Poniew aż rozporządzenie w alory­
zacyjne z dn. 14 m aja 1924 r. nie u ch yliło  przytoczonych wyżej prze­
p isów  prawa, określających , kogo należy uważać za istotnego w łaści­
ciela nieruchom ości, m ającej urządzoną hipotekę, przeto zgodnie  
z pow yższem i uw agam i i w obliczu tego rozporządzenia nie m oże być 
uznaną za takiego w łaściciela  osoba, która w iedziała o w arunku „de 
non alienando", a jednak m im o to nieruchom ość nabyła. Zw łaszcza  
nie jest ona w łaścicielem  w  stosunku do osób trzecich , do których za­
liczyć należy pierw szego zbyw cę (a zarazem  w ierzyciela ), a także osoby, 
które m ogły  prawa w ierzyciela przejąć z dobrą w iarą, na podstaw ie  
ksiąg h ipotecznych i w ystępow ać w  procesie jako w łaścic ie le  w ierzytel­
ności. Poniew aż pkt. 3 § 33 Rozp. W aloryzacyjnego opiew a, iż zabezpie­
czenie hipoteczne tylko w7tedy .można podw yższyć do 100% sum y obli­
czonej w edług skali § 2, „gdy dłużnik osoListy jest jeszcze w łaścicie­
lem  nieruchom ości", to biorąc pod uw agę, że —  jak  było wyżej zazna­
czone —  pierw szy nabyw ca i dłużnik osob isty  nie przestał być w łaści­
cielem , (a m oże zgodnie z cytow aną opinją L aurent‘a n igdy nim  nie 
b y łj , trzecia zaś osoba nigdy się nim  (w łaścicielem ) nie stała, w ątpli- 
wem  się w ydaje, czy w spom niany a rt. 33, nie pod legający przytem  
w ykładni rozszerzającej, m oże m ieć zastosow anie wbrew dotychcza­
sowej praktyce sądowej w  w ypadku, stanow iącym  przedm iot n in iej­
szego rozważania.

Inne tłum aczenie pow yższego przepisu byłoby niezrozum iałem , 
zw łaszcza w obec w spom nianego orzeczenia Sądu N ajw yższego Nr. 
1 36 /22  i art. 5, 11, a nadto przepisów  art. 33 i 34 U. R.

Również trudno byłoby do takiego w ypadku zastosow ać zasadę 
słuszności i uczciw ego obrotu, na którą się w spom niane Rozporządze­
nie pow ołuje, zw łaszcza, gdy przyjm ie się pod uw agę, iż przepis § 33 
stwarza dla osobistego d łużnika pokusę w yzbycia się obciążonego w ie­
rzytelnością m ahitku, tem w iększą, im vviększa jest stosunkow o do war­
tości m ajątku kw ota niedopłaconego szacunku.

Poniew aż drugi nabyw ca praw rzeczowych do nieruchom ości nie 
posiada (art. 11 U. H .), przeto jedyn ie zobow iązanie osobiste w iąże go 
z dłużnikiem  osobistym  i pierw7szym  nabywcą w jednej osobie. 
Innej w ięzi pom iędzy nim  a w ierzycielem  niem a; d łużnik  bow iem , 
(o so b isty ), nie m ogąc przelać na następnego nabyw cę praw rzeczo­
w ych, nie m oże go podstaw ić również zam iast siebie w  charakterze  
dłużnika bez zgody, a w  danym  wypadku naw et w brew  wyraźnej w oli 
w ierzyciela (art. 1275 K. C. N .). Zatem  drugi nabyw ca w in ien  być uw a­
żany jed yn ie za osobę m ającą interes w spłaceniu  długu i której prawo 
spłacenia należności przysługuje h tylko w  drodze art. 1236 K. C. N., 
t. j. w  tej w ysokości, w  jakiej m a prawo sp łaty  dłużnik osobisty . Ina­
czej m ów iąc, słusznem  się w ydaje, by drugi i następni nabyw cy, kupu­
jący  nieruchom ość, nie bacząc na w arunek „de non alienando", —
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przy w aloryzacji w ierzytelności, stanow iącej resztę szacunku, nie m o­
gli korzystać z lepszych praw, niż te, z których zgodnie ze w spom nia- 
nem  rozporządzeniem  korzysta p ierw szy d łużnik osobisty  i zarazem  
pierw szy nabyw ca nieruchom ości.

Czesław M uraszko.

O d p o w ie d z ia ln o ś ć  z a r z ą d c ó w  s p ó łe k  
z  o g r . o d p .

W szelk ie przedsiębiorstw a handlow e i przem ysłow e bez względu  
na ich przedm iot, rodzaj i zakres dziaałm a m ożna podzielić na 2 za­
sadnicze typy.

Przedsiębiorstw a oparte na osobie w łaściciela  i z osobą tą śc iśle  
zw iązane oraz przedsiębiorstw a, reprezentujące zrzeszenia kapitałów  
pieniężnych lub innych dóbr m aterjalnych

Cnarakterystyczną cechą przedsiębiorstw  pierw szego rodzaju jest  
nieograniczona odpow iedzialność w łaściciela  firm y za długi przedsię­
b iorstw a z całego sw ego m ajątku osobistego.

N iew ypłacalność lub upadłość firm y rów noznaczne są tutaj z upa­
dłością lub n iew ypłacalnością osobistą jej w łaścicie li, dlatego też kre­
dyt tego rodzaju przedsiębiorstw  zależny jest przed°w szystkiem  od 
opinji, z jakiej korzystają w łaściciele  firm y. D o przedsiębiorstw  tego  
typu zaliczam y: firm ę jednoosobow ą, spółkę firm ow ą i częściow o
spółkę firm ow o-kom andytow ą.

Przedsiębiorstw a drugiego typu, a m ianow icie: spółka akcyjna
i spółka z ograniczoną odpow iedzialnością są tylko luźno zw iązane  
z osobam i sw ych udziałow ców  lub akcjonariuszy. Są to zrzeszenia nie 
osób, lecz kapitałów , których w łaściciele  pragną ryzyko interesu ogra­
niczyć ty lko do w ysokości sw ego w kładu. D latego te? ukcjonarju =;ze 
spółki akcyjnej lub spółek z ograniczoną odpow iedzialnością odpo­
w iadają w  zasadzie tylko do w ysokości sw oich udziałów  lub akcyj. 
O soby, w chodzące w  tranzakcjc lub udzielające kredytu tego rodzaju  
firm om , w in n y się liczyć z utratą sw oich należności na wypadek upad­
ku przedsiębiorstw a, choćby udziałow cy lub akcjonarjusze takow ego  
byli osobiście ludźm i zam ożnym i i w ypłacalnym i.

T aka jest zasadnicza konstrukcja prawna spółek akcyjnych  
i spółek z ograniczoną odpow iedzialnością.

Jednakże ograniczona odpow iedzialność nie m oże prowadzić do 
usankcjonow ania nadużyć. D latego też ustaw odaw ca, konstruując te 
dw ie form y spółek, przeciw staw ił zajadzie n icodpow iedzianości akcjo- 
narjuszy lub udziałow ców  odpow iedzialność osób, k ierujących firm ą, 
za w szelk ie nadużycia lub niepraw idłow ości, dokonane przy w ykony­
w aniu  sw ych czyności. U staw odaw ca pozostaw ia w ładzom  tych spółek  
w szelką swobodę działania, a naw et prowadzenia choćby najbardziej 
ryzykow nych operacyj handlow ych, byleby jednak osoby, reprezentu­
jące spółkę, postępow ały zgodnie z przepisam i u staw y postanow ie­
niam i statutu  i zakresem  swej kom petencji. W  artykule n in iejszym



zajm iem y się interpretacją przepisów , dotyczących odpow iedzialności 
zarządców spótki z ograniczoną odpow iedzialnością W  spółkach  
z ograniczoną odpow iedzialnością odpow iedzialność zarządców opiera  
się na następujących  przepisach praw nych: art. 11 D ekretu o Reje­
strze H andlow ym  i art. 1(1 D ekretu o sp. z ogran odpow . YV m yśl art. 
11 D ekretu o R ejestrze H andlow ym  sp. z ogran. odpow. pow stają  
praw nie dopiero z chw ilą ich zarejestrow ania we w łaściw ym  Rejestrze 
H andlow ym  Sądu O kręgowego. O soby działające ich im ieniem  przed 
zarejestrow aniem  odpow iadają osobiście i solidarnie. Zatem  każdy  
udziałow iec spółki z ogran. odpow iedzialnością (w  tym  w ypadku na­
w et nie będący zarządcą), podejm ujący jakąkolw iek  czynność z oso­
bam i trzeciem i po zaw arciu um ow y spółki, lecz przed jej zarejestro­
w aniem , odpowiada w  tym  w ypadku osobiście ze sw ego m ajątku, 
w obec czego w ierzyciele lub inn i kontrahenci z tytu łu  takiej tran- 
zakcji nie potrzebują naw et zwracać się uprzednio do spółki, lecz m o­
gą w prost zarządać od takiego w spóln ika  w ykonania przyjętego  
w  im ieniu  spółki zobow iązania, a w  razie odm owy - w ystąp ić o ogło­
szenie m u upadłości. Zupełnie analogiczne przepisy co do odpow ie­
dzialności osób, działających przed zarejestrow aniem , zaw ierają  
austryacka ustaw a o spółkach z ograniczoną odpow iedzialnością oraz 
niem iecka ustaw a o spółkach z ograniczoną poręką (art. 11) z tą jed ­
nakże różnicą, iż n iem iecka ustaw a zaw iera przepisy nieco łagodniej­
sze, ustanaw iając odpow iedzialność łączną a nie solidarną osób, dzia­
łających  w im ieniu spółki przed jej zarejestrow aniem .

Z asadnicze przepisy o odpow iedzialności zarządców spółek  z ogra­
niczoną odpow iedzialnością zawiera art. 10 polskiego D ekretu o sp. 
z ograniczoną odpow iedzialnością. W  m yśl pow yższego artykułu  za­
rządcy wobec spółki i osób trzecich odpow iedzialni są z całego sw ego  
m ajątku i solidarnie za straty, w yn ik łe  z powodu niepraw idłow ego  
prow adzenia ksiąg, n iew ypełn iania  przepisów  u staw y i warunków' um o­
w y w reszcie nierzetelności składanych sędziem u rejestrow em u ośw iad­
czeń. Zatem  udziałow iec spółki z ograniczoną odpow iedzialnością m o­
że odpow iadać osobiście tylko w tedy, o ile spraw uje zarząd. W spól­
n icy n ieprzyjm ujący udziału w  zarządzie nie m ogą być pociągnięci do 
osobistej odpow iedzialności za zobow iązania spółki, chyba że działali 
w  jej im ieniu  przed zarejestrow aniem . Przechodzim y obecnie do om ó­
w ien ia  danych i okoliczności przedm iotow ych w arunkujących osobistą  
odpow iedzialność zarządców w  m yśl cyt. art. 10 D ekretu o sp. z ogr. 
odp. Zarządcy spółki w odróżnieniu od osób, działających przed jej 
zarejestrow aniem , są odpow iedzialni w7obec osób trzecich nie za w szel­
kie sw oje czynności, lecz ty lko za straty w ynik łe z pow odu popełn io­
nych przez n ich  uchybień. O czyw iście jeś li chodzi o odpow iedzialność  
zarządców w obec osób trzecich, straty te m uszą być tego rodzaju, iż 
spow odow ały one n iew ypłacalność spółki a pozatem  m usi istn ieć  
śc is ły  zw iązek przyczynow y m iędzy w yrządzeniem  tych strat, a nie- 
praw idłow em i działaniam i zarządców spółki. Zarządcy spółki nie będą 
odpow iedzialni, jeżeli straty w yn ik ły  nie z powodu ich uchybień, lecz 
wypadków  losow ych, jak np. pożaru, w ojn y , złej konjunktu ry i t. p.

Zatem  kardynalnym  w arunkiem  odpow iedzialności zarządców  
jest ustalen ie, iż straty, jak ie  spółka poniosła, zosta ły  spow odow ane
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niepraw idłow em i działaniam i jej zarządców. Jest to oczyw iście w y­
starczaj a Win dla stw ierdzenia odpow iedzialności zarządców wobec  
spółki, natom iast wobec osób trzecich zarządcy będą odpow iedzialni 
w tedy tylko, o -ile  uchybienia te spow odow ały n iew ypłacalność spółki.

Jakież są uchybienia zarządców spółki, w arunkujące ich odpo­
w iedzialność. A więc przedew szystkiem  niepraw idłow e prowadzanie 
ksiąg handlow ych. Spróbujm y zatem ustalić jak ie  księgi należy uznać 
za praw idłow o prowadzone. N ajw ażniejszym  w arunkiem  uznania  
ksiąg za praw idłow o prow adzone jest odzw ierciadlenie przez nie fak­
tycznego stanu interesów  i tranzakcyj przedsiębiorstw a. K sięgi są nie­
praw idłow o prow adzone w tedy tylko, o ile stanu lego w ogóle nie od- 
zw ierciadlają lub go przedstaw iają niezgodnie z istotnym  stanem  
rzeczy. N atom iast drobne uchybienia natury buchalteryjnej lub for­
m alnej nie mogą skutkow ać uznania ksiąg za niepraw idłow e.

Drugiem  uchybieniem , przewidzianem  art. 10 D ekretu, jest nie­
w ypełnienie przepisów ustaw y i w arunków  um ow y, czyli n iew ykona­
nie w łożonych na nich przez ustaw ę lub um ow ę obow iązków .

T ypow em i uchybieniam i tego rodzaju są n ieprzedstaw ienie prze: 
zarząd w spólnikom  corocznego bilansu i spraw ozdania, ułożenie ta­
kiego bilansu niezgodnie z przepisam i ustaw y lub w arunkam i um ow y  
spółkow ej, niezw ołanie corocznego zgrom adzenia zw yczajnego w spól­
ników, przekroczenie zakresu swej kom petencji, przewidzianej umową 
spółki, lekcew ażenie przyjętych na siebie obow iązków  i t. ]>. W ogóle  
wszelka działalność zarządcy, sprzeczna z przepisam i ustaw y lub też 
w arunkam i um ow y, może skutkow ać uznanie go za osobiście odpow ie­
dzialnego za diugi spółki. W reszcie ostatnim  rodzajem uchybień za­
rządców jest n ierzetelność składanych sędziem u rejestrowem u ośw iad­
czeń. O św iadczenia te, zgłaszane przez zarządców spółki sędziem u re­
jestrow em u obejm ują 111. in. im iona i nazyyiska członków  zarządu, 
w ysokość kapitału zakładow ego, w ysokość udziałów  i sposób ich w pła­
ty, oszacow anie w kładów  rzeczowych i t. p. dane, w ym ienione w p. 
arl. ‘2 Dekretu o rejestrze handlow ym . N iezgodność zgłoszonych do re­
jestru danych ze stanem  faktycznym  (np. niezgodne z rzeczyw isto­
ścią ośw iadczenie, iż kapitał zakładow y został w całości w p łacony), 
skutkuje zatem solidarną i osobistą odpow iedzialność zarządców. 
Również utw orzenie spółki z ogr. odp. z kapitałem  zakładow ym  oczy­
w iście zbyt nieznacznym  w stosunku do zakresu przedsiębiorstwa  
i w konsekw encji zgłoszenie do rejestru fikcyjn ie m ałej w ysokości 
kapitału zakładow ego może być uznane za ośw iadczenie nierzetelne, 
m ające na celu uniem ożliw ienie w ierzycielom  spółki dochodzenia  
sw ych pretensyj i skutkow ać odpow iedzialność zarządców. W niektó­
rych wypadkach zarządcom spółki z ograniczoną odpow iedzialnością, 
uznanym  za odpow iedzialnych, może być ogłoszona upadłość. Rozpa­
trzym y obecnie w jakich  w ypadkach zarządcom spółki z ogr. odp. m o­
że hyc ogłoszona upadłość osobiście. Otóż przedew szystkiem  należy  
zaznaczyć, iż upadłość może być ogłoszona tylko osobie handlują­
cej, przynależnej do stanu kupieckiego, gdyż w m yśl art. 4J7 Kod. 
Handl., tylko handlujący, który zaprzestaje uiszczać sw e w ypłaty, jest 
w stanie upadłości.
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W obec pow yższego nasuw a się pytanie: czy  zarządcy spółki z ogr. 
odp. są handlującym i. Zarządcy c i byw ają dw ojakiego rodzaju: za- 
rządcy-w spólnicy i zarządcy, n ieposiadający udziału w  spółce, lecz po­
ciągnięci do w spółpracy ze w zględu na ich kw alifikacje fachow e. Za- 
rządca-w spólnik je s t  z natury swej handlującym  i dlatego m oże być 
uznany za upadłego. N atom iast zarządca obcy, kontraktow y nie jest  
w zasadzie handlującym . W ierzyciele, dom agający się ogłoszenia upa­
dłości tego rodzaju zarządcom  osobiście, m uszą przedew szystkiem  
udow odnić przynależność ich do stanu kupieckiego, czy to ze względu  
na posiadanie innego przedsiębiorstw a, czy to z jak iegokolw iek  innego  
tytu łu . W  braku takich danych, zarządca spółk i z ogr. odpow., miebę- 
dący jej w spóln ik iem , nie m oże być uw ażany za handlującego i odpo­
w iada za sw oje uchybienia w  zarządzie spółki ty lko  cyw iln ie. W  ja ­
kich w ypadkach w ierzyciele spółki z ograniczoną odpow iedzialnością  
m ogą dom agać się ogłoszenia upadłości jej zarządcom  osobiście? Otóż 
przedew szystkiem  należy zaznaczyć, iż w  zasadzie odpow iedzialność  
zarządców spółki z ograniczoną odpow iedzialnością w obec w ierzycieli 
spółki ma charakter posiłkow y, t. zn. w ierzyciele m ogą skierow ać sw e  
poszukiw ania  przeciw ko zarządcom  dopiero po stw ierdzeniu n iew y­
p łacalności spółki i u sta len iu , iż m ajątek  spółki nie w ystarczy na za­
spokojen ie ich pretensyj. Zatem  pierw szym  w arunkiem  ogłoszenia  
upadłości zarządcom  spółki je st uprzednie uznanie sam ej spółki za 
upadłą. Drugim  w arunkiem  jest uznanie zarządców  za osobiście odpo­
w iedzialnych  z powodu dopuszczenia się uchybień, przew idzianych art. 
10 dekretu o sp. z ogr. odp., przyczem w ysokość pieniężna tej odpo­
w iedzialności w inna być śc iśle  określona przez Sąd.

W ierzyciele upadłej spółk i w in n i w ytoczyć pow ództw o przed Sąd 
i żądać uznania zarządców za osobiście odpow iedzialnych z art. 10 De­
kretu o sp. z ogr. odp., określając w ysokość sw oich  pretensyj, na pod­
staw ie sum y niew ypłacalności upadłej spółk i. U padłość m oże być ogło­
szona zarządcom  osobiście dopiero w tedy, o ile zarządcy ci odm ów ią  
zaspokojen ia  pretensyj w ierzycieli określonych i zasądzonych od nich  
w yrokiem  Sądu. Sam o tylko stw ierdzenie odpow iedzialności zarząd­
ców  upadłej spółki z ogr. odp. za jej długi n ie uzasadnia żądania ogło­
szenia im  upadłości osobiście, lecz dopiero w yraźne uchylen ie się  ich  
od uregulow ania pretensyj w ierzycieli, u stalonych  czy to dobrow olną  
um ow ą, czy też w yrokiem  sądow ym . Jednakże zachodzą w ypadki, gdy  
upadłość zarządców spółki z ogr. odp. m ożna og łosić  rów nocześnie lub 
niezw łocznie po uznaniu spółk i za upadłą, n ie czekając ani na u sta le­
n ie w ysokości strat w ierzycieli, ani na odm ow ę zarządców pokrycia  
tych strat. Może to m ieć m iejsce, o ile osobista n iew ypłacalność za­
rządców spółki je st notoryczną, t. zn., gdy jest rzeczą oczyw istą, iż ze 
w zględu na swój stan m ajątkow y, nie będą oni w  stan ie pokryć strat 
w ierzycieli, w yn ik łych  z pow odu popełnionych przez nich uchybień. 
W  tym  w ypadku Sąd w ładny jest zastosow ać art. 449 K. H., na zasa­
dzie którego w ieść pow szechna o n iew ypłacalności handlującego m o­
że być przyjęta za  w ystarczającą zasadę do ogłoszenia mu upadłości.

Również doj iszczalnem  jest ogłoszenie upadłości zarządcom  sp. 
z ogr. odp. w p io st, o ile  udow odnionem  zostało, iż sp. z ogr. odp. je st
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fikcją  utw orzoną dla oszukania w ierzycieli. Zarządcy takiej spółki 
w inni być traktow ani narów ni ze w spóln ikam i firm ow ym i.

W  praw odaw stw ach (n iem ieckiem  § 43 ustaw y o sp. z ogr. poręką) 
i austrjackiem  (§ 25 ustaw y o sp. z ogr. odp .) ustaw odaw ca, regulu­
jąc k w estję odpow iedzialności zarządców, położył g łów ny nacisk  na 
przestrzeganie przez zarządców  (zaw iadow ców ) przy prowadzeniu in ­
teresów  staranności porządnego przedsiębiorcy. W  m yśl obydw óch ko­
deksów , zaw iadow cy, którzy nie spełn iają  sw ych obow iązków , odpo­
w iadają spółce za pow stałą stąd szkodę z tą jednakże różnicą, iż w  m yśl 
praw a austrjackiego odpow iedzialność ta je st solidarną, a w edle pra­
w a niem ieckiego tylko łączną. Zarówno w edle przepisów  n iem ieck iej, 
jak  i austrjackiej ustaw y zaw iadow cy za szkodę, pow stałą z n iew yko­
nania sw ych obow iązków  odpow iedzialn i są przed spółką, natom iast 
obydw ie te ustaw y nie przew idują, w  odróżnieniu od naszego D ekretu  
bezpośredniej odpow iedzialności zaw iadow ców  wobec osób trzecich—  
w ierzycieli spółki. Pozatem  obydw ie cytow ane u staw y w ym ieniają  
exeinpli modo w ypadki, które pociągają za sobą odpow iedzialność za­
w iadow ców , jak  np. dokonyw anie w ypłat w kładek spólnikom  wbrew  
przepisom  ustaw y lub postanow ieniom  statutu , bezprawne nabyw a­
nie w łasnych  udziałów  i l. p. O bydw ie u staw y zaw ierają jednozgodny  
przepis, na zasadzie którego w  w ypadku, gdy odszkodow anie je st po­
trzebne spółce dla zaspokojenia w ierzycieli odpow iedzialności zaw ia­
dow ców  nie uchyla ta okoliczność, iż działali oni w  w ykonaniu  uchw a­
ły  spólników .

Zatem  naw et jaw n ie  szkodliw a lub bezpraw na działalność zaw ia­
dow ców  nie m oże w  żadnym  w ypadku pociągnąć za sobą ich odpow ie­
dzialności za w yn ik łe  stąd straty, o ile  w ypływ a ona z w ykonania  
uchw ał spólników , a w  grę nie w chodzą in teresy  osób trzecich.

Z zestaw ienia  zasadniczych przepisów  cytow anych ustaw  polskiej 
oraz niem ieckiej i austrjackiej w ynika, iż zakres odpow iedzialności 
zarządców różni* się  w  tych  ustaw ach bardzo n iew iele z tem  zastrze­
żeniem , iż ustaw a nasza kładzie nacisk  na konkretne uchybienia, w y­
liczone w  art. 10 D ekretu, gdy ustaw a niem iecka i austrjacka m ów ią  
w  w yrazach ogólnych o n iespełn ianiu  sw ych obow iązków . N ależy przy- 
tem  stw ierdzić, iż nasz D ekret skuteczniej broni intresów  osób trze­
cich , dając im  prawo bezpośredniej akcji przeciw ko zarządcom .

A leksan der  Natanson.

K o s z ty  s ą d o w e  w  s p r a w a c h  k a r n y c h ,  
ś c ig a n y c h  z p r y w a t n e g o  o s k a rż e n ia ,

W edług przepisów  rosyjskiej, u staw y postępow ania karnego, któ­
ra obow iązyw ała u nas na terenie b. zaboru rosyjskiego, w  m yśl art. 
193, 976 w szystk ie  w ydatki w  spraw ach karnych bez w yjątku  pono­
sił Skarb P aństw a i tylko przy w ykonaniu  w yroków  koszty te podle­
gały  ściąganiu od osób, od któr> ".h je  zasądzono, a m ianow icie:

a) od oskarżonego, jeżeli uznano go za w innego,
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li) od oskarżyciela, jeżeli oskarżenie uznano za n iesum ienne i
c) w  razie odroczenia posiedzenia, koszty odroczonego posiedze­

nia zasądzano od osoby, z której w in y  odroczenie nastąpiło.
Kodeks postępow ania karnego (Rozp. Frez. R zeczypospol. z dnia 

lu  m arca 1928 r. poz. 318) w prow adził całkiem  odm ienny przepis. 
Na m ocy art. 554 k. p. k. oskarżyciel pryw atny składa przy akcie  
oskarżenia na rachunek kosztów  postępow ania w Sądzie Grodzkim  
dw adzieścia złotych, a w Sądzie O kręgowym  —  pięćdziesiąt zł., przy­
czyni, jeżeli, w związku z dow odam i, zapow iedzianeini przez oskarży­
ciela, należy przewidywań znacznie w iększe w ydatki, Sąd m oże zażą­
dać złożenia odpow iednio w yższej zaliczki. Do czasu złożenia zaliczki 
Sąd pozostaw ia spraw ę bez biegu; w niesien ie  aktu oskarżenia b iz  za­
liczki nie przerywa biegu przedaw nienia.

Od zaliczek i opłat są w olne osoby, którym  Sąd przyznał prawo 
ubogich.

Na drugi czy na trzeci dzień po w ejściu  w życie k. p. k. —  opo­
w iadał mi jeden z sędziów  grodzkich zdarzył się następujący w y­
padek. Z głosił się do sędziego grodzkiego petent n iep iśm ienny i pro­
sił o sporządzenie protokółu, celem  pociągnięcia do odpow iedzialności 
karnej swego sąsiada za zniew agę.

Sędzia natychm iast zadość uczynił prośbie petenta, sp isa ł odpo­
w iedni protokół, tudzież zażądał od petenta, na m ocy art. 554 k. p. k., 
dw adzieścia złotych zaliczki na rachunek postępow ania sądow ego.

Petent był przerażony to n  żądaniem , uw ierzył, oczyw iście, sę­
dziem u, że taki przepis obow iązuje, lecz rzekł: „nie, panie Sędzio, nie 
zapłacę, w olę nabić mu gębę, niech on m nie skarży i płaci pieniądze".

Nieco później do tegoż sam ego sędziego grodzkiego zw rócił się 
w identycznej spraw ie drugi petent, który, dow iedziaw szy się od Sę­
dziego o konieczności uiszczenia zaliczki, zrzekł się w ytoczenia spra­
w y i pow iedział: „Fanie Sędzio, nie brak u nas na w*si łobuzów; dam  
jednemu z nieb złotów kę lub poczęstuje go wódką, to już za moją  
krzywdę się zem ści dobrze" ‘

Przytoczone autentyczne fakty stw ierdzają, jak trudno w prow a­
dzać w życic nowe przepisy, jeżeli one są połączone z pewnym  w ydat­
kiem dla obyw atela, zw łaszcza w obecnym  czasie, gdy w arunki m ate- 
rjalne są naogół ciężkie i trzeba się liczyć z każdym groszem .

Przepis pow yższy k. p. k. został osnuty, oczywiście-, na n iem iec­
kiej ustaw ie postępow ania karnego, która w S 174 i 419 ustala l. z.w. 
„złożenie rękojm i dla kosztów skargi publicznej i pryw atnej" i która  
przew iduje w SS 496 595 cały szereg przepisów , dotyczących ko­
sztów  postępow ania. Kodeks postępow ania karnego (art. 561 ) przew i­
duje w tym przedm iocie następujące norm y:

Jeżeli oskarżonego uniew inniono lub postępow anie um orzono, ko­
szty postępow aniu ponosi;

a) w spraw ach z oskarżenia pryw atnego lub posiłkow ego —  
oskarżyciel,

b) w sprawni li um orzonych w skutek  pojednania się stron, oskar­
żony i oskarżyciel solidarnie,

e) w pozostałych spraw ach —  Skarb PaństwTa.
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Czv oskażyciel pryw atny m oże być pewny, żc dow ody przezeń  
przytoczono, będą uznane przez Sąd w yrokujący za dostateczne do 
skazania oskarżonego? ( 'zy oskarżyciel m oże przewidzieć, że będzie 
wydana am neslja , na m ocy której sprawa będzie um orzona i że wo- 
góle mogą zajść przyczyny, pow odujące um orzenie sprawy?

Czy pokrzyw dzony nic będzie uw ażał pozostaw ienia spraw y bez 
biegu, z powodu nieuiszezenia zaliczki, którą on bez w ielkiego uszczerb­
ku dla siebie uiścić nie m oże, za odm ow ę w ym iaru spraw iedliw ości?

W zasadzie postępow anie karne toczy się w  interesie publicznym  
także w ledy, kiedy m am y do czynien ia  ze sprawą z oskarżenia pry­
w atnego. O skarżyciel pryw atny nie działa w yłącznie w interesie w łas­
nym ; obok interesu pryw atnego zaw sze bowiem  stoi interes publiczny, 
gdy chodzi o w ykrycie i ukaranie przestępstw a naw et drobnego. Ko­
deks postępow ania karnego w art. GD nadaje prokuratorow i prawo  
w spraw ie, już w szczętej, na żądanie oskarżyciela pryw atnego, objąć  
oskarżenie, jeżeli uzna, że tego w ym aga interes publiczny. W tym  
ostatnim  w ypadku, chyba pokrzyw dzony nie jest obow iązany do w pła­
cania „zaliczki".

Przepis sk ładania zaliczek na rachunek kosztów  postępow ania są­
dowego w spraw ach z pryw atnego oskarżenia m iał, oczyw iście, na ce­
lu zm niejszen ie tak rozpow szechnionego u nas picniactw a, a ponadto, 
jak  w ynika z m otyw ów  ustaw odaw czych, zapobieżenie zbyt kosztow ­
nem u prow adzeniu procesu przez oskarżyciela:

„O skarżyciel czytam y w  m otyw ach ustaw odaw czych —  niczem  
nie krępowany, m ógłby żądać bardzo kosztow nych, a nie zaw sze nie­
zbędnych ekspertyz, m ógłby w zyw ać zupełnie zbędnie bardzo w ielką  
liczbę św iadków , sprow adzać św iadków  lub dow ody rzeczowe z dale­
kich m iejscow ości, pom im o, że bez tego inożnaby się obejść".

Z astanaw iając się nad przytoczonem i m otyw am i ustaw odaw cze- 
m i w zw iązku z tekstem  art. 554 k. p. k. nasuw a się kw estja, czy okre­
ślona przez sędziego grodzkiego zaliczka i u iszczona przez oskarży­
ciela  pryw atnego, w ystarcza już na ca ły  przebieg spraw y, czy też sę­
dzia grodzki, w7 razie, gdy oskarżyciel ■podczas rozprawy głów nej zażą­
da w ezw ania św iadków  now ych, bądź przeprow adzenia kosztownej 
ekspertyzy, może zażądać dodatkow ej zaliczni?

Z literalnego brzm ienia art. 554 k. p. k. w ynika, że zaliczkę sk ła­
da się tylko raz jeden, jednocześnie~F*akt-cm oskarżenia, a w ięc nale­
żałoby przyjść do w niosku , że żądania, zgłoszone już na posiedzeniu  
sądow em , pow inny być załatw ione na koszt Skarbu. Jeżeli się zgodzić  
z taką w ykładnią, to oskarżyciel w akcie oskarżenia będzie pow oływ ał 
się  na m inim alną ilość dowodów i już na rozprawie w sądzie grodzkim  
lub odw oław czym  zażąda sprow adzenia innych najbardziej kosztow ­
nych dow odów , i w tedy przepis art. 554 k. p. k. znaezenie sw oje utraci.

M ezrozum iałem  jest również z jakiego pow odu, w obec ogólnej 
zasady rów ności stron, oskarżony n ie je st ograniczony co do prawa  
pow oływ ania się na w szelk ie dow ody bez u iszczenia zaliczek na ra­
chunek kosztów  postępow ania?

Aczkolwiek zniew agi lub tak zw ane „pysków ki" stanow ią dość 
znaczny procent spraw  karnych, podlegających w łaściw ości sądów  
grodzkich, często kończą się pojednaniem  stron przed upraw om ocnie­
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niem  się w yroku i w obec tego obciążają sądy i Skarb P aństw a cał­
kiem  zbędnie, jednak ca ły  szereg spraw  z pryw atnego oskarżenia m a­
ją  bardzo pow ażne znaczenie i w ym agają, m ojem  zdaniem , rozważe­
nia przez sąd bez w zględu na to, czy  oskarżyciel u iści 20 złotych z a ­
liczki, czy nie.

Na naszych kresach w schodnich  ilość spraw  o zniew agi je st bar­
dzo n ikła.

Z niew ażenie przez użycie n ietylko obelżyw ych, lecz naw et bez­
w stydnych  słów , n ie w yw ołu je w śród m as żadnej reakcji. N atom iast 
spraw y o zadanie uszkodzenia ciała stanow ią 30 —  50% ogólnej licz­
by spraw  karnych, w pływ ających  do sądów  grodzkich.

Jest to skutek opilstw a i n iekulturalności ludu, pow stały  na tle  
regim ‘u naszych byłych zaborców.

Spraw y o zadanie lekkich  uszkodzeń ciała na m ocy art. 12 Przep. 
wprow . do k. p. k. w  w ojew ództw ach centralnych i w schodnich  (b. za­
bór rosyjsk i) i w  w ojew ództw ach zachodnich (b. zabór niem iecki) 
podlegają ściganiu  w  drodze pryw atnego oskarżenia, w  w ojew ódz­
tw ach zaś południow ych (b. zabór austrjack i) —  z urzędu.

Stąd w ynika, że ty lko pokrzyw dzony na terenie b. zaboru austrjac- 
kiego, w ytaczając spraw ę o lekkie uszkodzenie ciała, n ie będzie p ła­
cić zaliczek, Jednak nie o to chodzi; takiego roazaju rozbieżności bę­
dą trw ały, oczyw iście, do w ydania jednolitego kodeksu karnego.

P ierw otne skierow anie dochodzenia w  spraw ie karnej, dotyczącej 
uszkodzenia cia ła , zaw sze zależy od op inji lekarza, kw alifikującego  
ciężkość uszkodzenia cielesnego, zadanego pokrzyw dzonem u.

Lekarze zw ykle opierają swój w niosek  w  tym  w zględzie, w brew  
zasadom  praw a, jed yn ie na następstw ach spow odow anego uszkodze­
nia, a przeto w  razie powrotu ofiary przestępstw a do zdrow ia, uszko­
dzenia, zadane pokrzyw dzonem u, k w alifikują  jak o  lekkie, podlegają­
ce ściganiu  w  trybie oskarżenia pryw atnego.

O czyw iście, w ładza policyjna  nie będzie przeprow adzała now ej 
ekspertyzy, gdyby tego naw et żądał pokrzyw dzony.

W obec n ieuiszczenia zaliczki przez pryw atnego oskarżyciela, ta ­
kie spraw y sądy grodzkie pozostaw iają, w  m yśl art. 554 k. p. k., bez 
biegu.

Gdyby sąd grodzki rozw ażył te spraw y, to obow iązany byłby je, 
z powodu błędnej op in ji lekarza, co do stopnia ciężkości zadanego po­
krzyw dzonem u uszkodzenia ciała, skierow ać do prokuratora, jako ści­
gane z urzędu i podlegające w łaściw ości Sądu O kręgowego.

W skutek  n iekaralności takiego rodzaju przestępstw , oczyw iście, 
zacznie się szerzyć t. zw. „nożow nictw o“ , a w ym iar spraw iedliw ości 
będzie zachw iany.

N ic m ogę przesądzać, jakiej w ykładni u legnie art. 551 i w ogóle  
przepisy k. p. k., dotyczące kosztów  sądow ych, jednak tym czasem  
urząd prokuratorski, m ojem  zdaniem , pow inien szeroko w ykorzystać  
służące m u na m ocy art. 69 k. p. k. upraw nienia i przelustrow yw ać  
spraw y karne z pryw atnego oskarżenia, pozostaw ione przez sądy  
grodzkie, w skutek  n ieuiszczenia zaliczki, bez biegu, celein  objęcia  
oskarżenia, gdy zajdzie potrzeba.

Sł. C zerwiński.
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Z a k r e s  m o c y  o b o w ią z u ją c e j  p r z e p i s ó w  
a r t .  614—-617 K . P . K . o  z a t a r c i u  s k a z a n ia .

W  związku z w ejściem  w  życie Kodeksu Postępow ania Karnego 
poczęły w pływ ać do sądów  podania o zatarcie skazania w  trybie art. 
614 i nast. k. p. k. Sposób załatw iania  tych podań w  sądach jest nie­
jed n olity  i budzi w  praktyce sądowej w ątp liw ości. N ie od rzeczy tedy  
będzie zastanow ić się  nad stanem  praw nym  tej kw estj i na tle  cało­
kształtu  obow iązującego ustaw odaw stw a, aby tym  sposobem  uzyskać  
odpow iedź na w yłan ia jące się w  praktyce pytanie co do zakresu m ocy  
obow iązującej now ych przepisów? procesow ych o zatarciu skazania.

W prow adzenie w  życie in sty tu cji t. zw. zatarcia skazania w ym aga  
unorm ow ania dw ojakiego: l-o  przez w ydanie p rze p isó w  m a ter ja ln ych ,  
określających  na czem  polega zatarcie skazania, jak ie  są jego skutk i 
praw ne oraz pod jak iem i w arunkam i m oże lub pow inno ono być 
udzielone; 2-o przez w ydanie p rzep isó w  proceduralnych ,  określających  
w łaściw e w ładze i tryb postępow ania w  spraw ach o zatarcie skazania.

Pod względem  techn iczno-legislacyjnym  istn ieją  dw ie drogi rea­
lizacji in sty tu cji zatarcia '.kazania: 1) unorm ow anie całokształtu
w  osobn e j ustawie,  zaw ierającej zarów no przepisy m aterjalnc, jak  
i procesow e; 2) um ieszczenie przepisów  m a ter ja ln ych  w  kodeksie  
k a rn ym ,  przepisów  procesow ych  zaś w  kodeksie  pos tępow an ia  kar­
nego.

W ydając kodeks postępow ania karnego, ustaw odaw ca polsk i li­
czyć się m usia ł z obow iązującym  ustaw odaw stw em  dzielnicow em  z jed ­
nej strony, a z projektem  jednolitego kodeksu karnego, opracow anego  
przez K om isję K odyfikacyjną z drugiej strony. T en stan rzeczy zna­
lazł też w yraz w  ujęciu kw estji zatarcia skazania w  kodeksie postę­
pow ania karnego.

A w ięc, z uw agi na to, że K om isja K odyfikacyjna um ieściła  wT pro­
jek cie  części ogólnej kodeksu karnego (art. 85) przepisy m aterjalne  
o zatarciu skazania, trzeba było w  ustaw ie procesow ej, m ającej tw o­
rzyć z przyszłym  kodeksem  karnym  jednolitą  całość, określić  tryb  
proceduralny załatw iania  spraw  o zatarciu skazania. Gdy przyszły jed ­
no lity  kodeks karny uzyska m oc obow iązującą, w ów czas w  zw iązku  
z postanow ieniam i art. 614 i nast. k. p. k. in sty tu cja  zatarcia skazania  
w  postaci w ykończonej i jednolitej dla w szystk ich  części P aństw a w ej­
dzie w  życie.

N atom iast do  czasu w e jśc ia  w  życ ie  jedno li tego  kodeksu  karnego,  
zaw iera jącego  p rzep isy  m a ter ja ln e  o zatarciu  skazania , wzgl. do  czasu  
w yd a n ia  u s ta w y  sp ec ja ln e j  o zatarciu  skazania , na leży  p r ze p isy  p ro ­
cesowe co do trybu  rozpoznaw ania  podań o za tarcie  skazania , zaw arte  
w  art.  61U 617 k. p . k., t łu m aczyć  w  zw ią zk u  z u s ta w o d a w s tw em
m a ter ja ln em , obow iązu jącem  w  d a n e j  dzie ln icy .

T ak w ięc na terenie b. zaboru austr jack iego  obow iązuje ustaw a  
z dnia 21 m arca 1918 r. o um orzeniu zasądzenia (Dz. u. p. a. Nr. 108), 
która to ustaw a zaw iera przepisy m aterjalne i procesow e o zatarciu  
skazania. Z chw ilą tedy w ejścia  w  życie kodeksu postępow ania karne­
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go, sądy b. zaboru au striack iego m ają w inyśl art 1 § 1 przep. \vp>ow 
k. p k stosow ać w sprawaeh o zatarcie skazania przepisy procesowe, 
zaw arte w art. (ii t i nasi. k. p. k., co do przepisów m aterialnych z a ś - -  
opierać sit; w dalszym  ciągu na ustaw ie z dnia 21 marca 1918 rj o um o­
rzeniu zasądzenia, przepisy m aterjam e nie zosta ły  bowiem  uchylone  
kodeksem  postępow ania karnego.

Inny znów  jest stan praw ny w tej m aterji na obszarze  górnoślą­
sk ie j  części w o je w ó d z tw a  śląskiego.  K w cstję zatarcia skazania nor­
m ow ała na obszarze tym ustaw a z dnia 9 kw ietnia 1920 r., o ograni­
czonym  w yw iadzie z rejestru karnego i o zatarciu zapisków  karnych  
(Oz. u. lłzcszy, str. 007 ). Podobnie jak  ustaw a austrjaeka, pow ołana  
ustaw a niem iecka zawiera zarówno przepisy m aterjalne, jak  i proce­
sowe. U staw odaw ca jednak dążył do pozostaw ienia w m ocy tej usta­
w y w całej rozciągłości i dał temu w \ raz w art. 1 ś 2 pkt. 12 przep. 
wprow. k. ]). k., stanow iąc, iż ustaw a cjuacstionis pozostaje w m ocy  
oraz iż w jej zakresie nie należy stosow ać przepisów art. 014 - 017
k. p. k. Tak więc na obszarze górnośląskiej części w ojew ództw a ślą­
skiego in slv ln cja  zatarcia skazania opiera się w całości na w spom nia­
nej ustaw ie lłzcszy  z dnia 13 kw ietnia 1920 r., a postanow ienia art. 
014 —  017 k. p. k. nie m ają w tym  zakresie zastosow ania.

U staw odaw stw o b. zaboru rosy jsk iego  nie znało w ogóle in stytu cji 
zatarcia skazania. N iem a przepisów  takich ani w kodeksie karnym  
1903 r., ani w  u staw ie postępow ania karnego 1804 r., ani też w  żadnej 
ustaw ie specjalnej. Z chw ilą  w ejścia  w  życie kodeksu postępow ania  
karnego, pow yższy stan praw ny u leg ł zm ianie o ty le  ty lko, że pow ­
sta ły  przepisy procesow e o zatarciu skazania, brak  n a tom iast  p rzep i­
só w  m ater ja lngch , bez k tó rych  in s ty tu c ja  zatarcia  skazania  nie m oże  
w e jść  w  życie i być  s to sow an a  w  pra k tyce .  W ynika stąd, iż w chw ili 
obecnej p rzep isy  art. 61U —  617 k. p . k. d la  są d ó w  b. zab. ros. w  za­
kresie  zatarcia  skazan ia  bezprzedm io tow e ,  ileże nie istn ieją  jeszcze  
przepisy materjalne', któreby określały, na czcm  zatarcie skazania po­
lega, w  jak ich  w arunkach sąd m oże lub pow inien go udzielić oraz ja ­
kie są skutki praw ne zatarcia skazania. Zatem sądy, położone na ob­
szarze b. zab. ros., nie inogą w  chw ili obecnej załatw iać podań o za­
tarcie skazania w  trybie art. 014 —  017 k. p. k., ze w zględu na brak  
przepisów  m aterjalnych  o zatarciu skazania.

N atom iast m ożna podania te traktow ać, jako podania o darowa­
nie skutków  zasądzenia karno-sądow ego, albow iem  w pis do rejestru  
karnego jest co do charakteru i isto ty  skutkiem  skazania. W  m yśl 
art. 47 K onstytucji, prawo darowania w szelk ich  skutków  zasądzenia  
karno-sądowegp przysługuje Prezydentow i R zplitej, z czego w ynika, 
iż Prezydent m a również praw o darować poszczególne, czy niektóre  
skutki takiego zasądzenia. Można za tem  podania  o zatarcie  skazania  
uw ażać za p ro śb y  o u łaskaw ienie  i za ła tw iać  je  w  tryb ie  art. 5 M  i nast.  
k. p. k., jeżeli z treści prośby n ie wTynika, że proszącem u chodziło, 
z w yłączeniem  drogi łask i, jedyn ie o drogę praw a, w ów czas bow iem  
prośby nic inożna uw zględnić dla braku podstaw  praw nych.

A nalogiczny stan praw ny zachodzi też na obszarze  ape lacji  po­
zn a ń sk ie j  i to ru ń sk ie j ,  gdzie obow iązujące ustaw odaw stw o również 
nie zaw iera przepisów  m aterjalnych o zatarciu skazania ze w zględu,
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że rozp. Rady Zw iązkow ej z dnia 16 m aja 1918 r. w  spraw ie zm iany  
przepisów' o rejestrze karnym  i rozporządzenie w ykonaw cze prus. M. 
Spr. z dnia 11 czerwca 1918 r. (D z. rozp. M. Spr. str. 216) zostało  
uchylone na m ocy pkt. 31 rozp. Min. Spr. z dnia 10 stycznia 1923 r. 
(Dz. Urzęd. M. Spr. Nr. 3, poz. 10). Przepisy  w spom nianych  rozpo­
rządzeń z 16 m aja i 11 czerwca 1918 r. m ogą w ięc m ieć zastosow anie  
do w ypadków , gdy skazany przed dniem w ygaśnięcia m ocy obow iązu­
jącej tych rozporządzeń t. j. przed 1 stycznia 1923 r. nabyli prawa, 
w ynikające z tych rozporządzeń.

P o w y ż s z y  w y w ó d  dotyczy tylko zatarcia skazania, nie odnosi się  
zaś do  odrębnej pod względem  praw nym  k w e s t j i  p rzyw rócen ia  praw .  
Kodeks karny 1903 r. zna bowiem  in sty tu cję  przyw rócenia praw , k tó ­
rą z punktu w idzenia m aterja lnego  unorm ow ał w art. 31 K. K. Prze­
p isy  procesow e dla tej in stytu cji istn ia ły  w ustaw ie postępow ania kar­
nego 1864 r. (art. 9751— 975M), z chw ilą  zaś w ejścia  w życie kodek­
su postępow ania karnego zostały  one zastąpione postanow ieniam i pro- 
cesow em i, zaw artem i w art. 614 —  617 k. p. k. Zatem  w  zakresie  p r z y ­
w rócenia  p r a w  z m o c y  art. 31 K . K . m a  w  chw ili  obecnej za s tosow an ie  
tryb , p rzew id z ia n y  w  art.  6 1 i  —  617 k. p . k.

A. Miller.

D Z I A Ł  S Ą D Ó W  P R A C ) .
N a  p r z e ł o m ie  r o c z n e j  d z ia ła ln o ś c i  

s ą d ó w  p r a c y .
i.

UWAGI OGÓLNE, ZNACZENIE I ROLA SĄDÓW  PRACY.

Podstaw ą prawną istn iejących  blisko od roku w Polsce Sądów  
Pracy stało się rozporządzenie Prezydenta 'Rzeczypospolitej (z m ocą  
ustaw y) z dnia 22 m arca 1928 roku, ogłoszone w  Dz. U. R. P. Nr. 37 
ex 1928 poz. 350. Chcąc być ścisłym  należy zaznaczyć, że sądow n ic tw o  
pracy  jako takie nie jest instytucją  zupełnie na obszarze R zeczypospo­
litej nieznaną, bowiem  w b. zaborach austjack im  i pruskim  istn iało  
ono, oparte na dawnern ustaw odaw stw ie austrjackicm , a m ianow icie  
pod postacią t. zw. Sądów  P rze m y s ło w y c h  działających w b. Galicji 
na m ocy u staw y z dnia 27 listopada 1896 roku oraz, S ą d ó w  P r z e m y ­
s łow ych  i S ądów  Kupieckich ,  działających na ziem iach b. zaboru  
pruskiego na m ocy przepisów  ustaw  niem ieckich z dnia 29 lipca 1890 
r. i z dnia 30 czerw ca 1901 r. oraz z dnia 6 lipca 1904 r. Noinun  w ięc  
istotnem  sta ły  się Sądy Pracy jed yn ie dla ziem b. zaboru rosyjskiego, 
które tej odrębnej i specjalnej gałęzi sądow nictw a do chw ili w ejścia  
w życie cytow anego rozporządzenia z m ocą ustaw y nie znały. Rozpo­
rządzenie to, jak kolw iek  obok stw orzenia nowej in sty tu cji sądowej 
—  m iało na w zględzie również i cel un ifik acyjn y  —  un ifik acji tej
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jednak Sąilow nictw a P racy  nu całym  obszarze R zeczypospolitej nie 
przeprow adziło, bow iem  art. 39 leg. cit. rozciągnięto m oc jego działa­
nia tylko na okręgi Sądów A pelacyjnych: w arszaw skiego, krakow ­
skiego i w ileńsk iego oraz Sądu O kręgow ego cieszyńskiego, natom iast 
na pozostałym  obszarze po-pruskim  (apelacje: poznańska, toruńska  
i katow icka) nozostawioiff> odnośne in sty tu cje  sądow e, oparte na daw ­
nych przepisach, „przestarzałych” -  jak pisze p. Zbigniew  Skokow - 
ski, b. Radca m in ister ia ln y  w M inisterstw ie Pracy i O pieki Społe­
cznej, obecnie Radca A m basady. Rzeczypospolitej w Londynie — je ­
den z twórców polskiej ustaw y o Sądach Pracy*L  „czego dowodem  
m oże być takt, że w N iem czech zostały  one bardzo radykalnie zrefor­
m ow ane przez ustaw ę o Sądach Pracy z 1926 r.“ . T ylko m im ochodem  
za autorem  w zm iankow anego artykułu nadm ienim y, że zm iany w or­
ganizacji Sądów Pracy w b. zaborze pruskim  zam ierzone są na drodze 
nie zupełnej u n ifikacji, lecz przez w prow adzenie zm ian w obowiązu- 
jącem  tam ustaw odaw stw ie, co um ożliw iłoby jak pisze p. Radca 
Skokow ski pozostaw ienie nadal, jako podstaw y organizacyjnej, 
istn iejących  Sądów Przem ysłow ych i K upieckich zasady tw orzenia  
tych Sądów przez in s ty tu c ie  sam orządow e.  To jest bowiem  ta bardzo 
istotna różnica, która tę gałąź sądow nictw a specjalnego; cechuje w 1). 
zaborze pruskim  w odróżnieniu od sądow nictw a pracy, jako in s ty tu c j i  
p a ń s tw o w e j ,  istn iejącej na obszarze objętych w ym icnionem  Rozpo­
rządzeniem  z m ocą ustaw y.

W chw ili obecnej, gdy to piszem y, na obszarach poddanych mocy 
w zm iankow anego R. P. R. z dnia 22 marca 1926 r. — działa już 16 
Sądów Pracy: a m ianow icie: W arszaw a 2 Sądy, B iałystok, Biała, 
Łódź, Sosnow iec, Dąbrowa Górnicza, Lublin, G zęstochowa, W ilno, 
Lwów, B ielsk, Radom , Kraków, Chrzanów, Drohobycz.

Po tym  krótkim  w stęp ie p rzejd zian y  do w ypow iedzeniu uwag, 
opartych na w łasnej praktyce i poczynionych spostrzeżeniach — na 
tem at roli i znaczenia Sądów Pracy, jak ie one posiadają z punktu  
w idzenia, zarów no państw ow ego, jale i społecznego.

O tóż, stw ierdzić wypada, że Sądy Pracy w' swej obecnej struktu­
rze, okazały się jako placów ki sądow o-społcczne instytucjam i o donio­
słem  znaczeniu. Zatargi w dziedzinie pracy, będącej źródłem  bogac­
twa każdego narodu, sięgające istotą swą bezpośrednio w st-ukturę  
stosunków  i zjaw isk  społeczno-gospodarczych, w ym agają bardzo w n i­
kliw ego i w szechstronnego ujm ow ania, a przeto specjalizacja  w za­
kresie rozstrzygania tych zagadnień, um ożliw iona dzięki pow ołaniu  
do życia specjalnych Sądów Pracy -  stała się w ielk im  krokiem  na­
przód w dziedzinie organizow ania życia społecznego w now oczesnem  
państw ie niepodległem .

Sądy Pracy są sądam i ław niczem i, orzekającem i pod przew odnic­
tw em  Sędziego koronnego. Przez udział w ięc w  tein Sądow nictw ie  
elem entu społeczno-zaw odow ego oraz drogą stosow ania odpow iedniej 
w ykładn i ustaw odaw stw a, obow iązującego w  P olsce w' zakresie sto­

*) Vidc „ P ra c a  i O pieka S p o łeczn a" , K w a rta ln ik  —  R ok V II —  Z eszy t 3 — 
X - a r ty k u ł  n a  te m a t „ S p ra w a  Sądów  P ra c y  w  Polsce".
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sunków  ])racy ■— Sądy Pracy spełniają szczytne zadanie popierania  
idei solidaryzm u społecznego, utrw alają praw idłow y cw olucjonizm  
stosunków  społecznych, a w alkę pracy z kapitałem , która istn ia ła  i is t­
nieć będzie zaw sze —  kierują n a  tory legalizm u, będącego przeciw ień­
stw em  sam ow oli i łam ania praw społecznych i państw ow ych . W ytw o­
rzenie bowiem  w psychice zbiorowej w arstw  pracujących św iadom o­
ści, ze w szelkie zatargi, w yn ik łe  na tle pracy — mogą znaleść słuszne, 
spraw iedliw e i szybkie rozstrzygnięcie w in sty tu cji państw ow o-spo- 
łecznej, um iejętn ie te zatargi badającej - przyczynić się będzie m o­
gło zaw sze n ietylko do usunięcia  ujem nych społecznie i państw ow o  
skutków  tych zatargów , ale wręcz nawet do w yrów nania różnic stano­
w isk  grup społecznych pracodawców i pracobiorców, w ynikających  
często li ty lko z n ieum iejętnego tłum aczenia przepisów  ustaw  i n ie­
znajom ości zakresu upraw nień i obow iązków , ciążących w zajem nie  
na obu tych grupach. T w ierdzenie to znajduje zw łaszcza pełne uza­
sadnienie w zjaw iskach t. z\v. zatargów zbiorow ych. Zdarza się bo­
wiem  bardzo Często, że gdy pod rozpoznanie Sądu Pracy poddany jest  
pew ien zatarg napozór indyw idualny, t. zn., w yn ik ły  m iędzy praco­
dawcą a pew nym  pracow nikiem  to jednak rozstrzygnięcie tego za­
targu posiada o tyle doniosłe znaczenie, że staje się precedensem  dla 
takiego lub innego załatw ienia szeregu innych, analogicznych sporów  
w tym że zakładzie pracy w ynik łych  lub m ogących w przyszłości w y­
niknąć, co niejednokrotnie zastępcy stron w czasie przewodu sądow e­
go ponoszą. Otóż rozstrzygnięcie takiego indyw idualnego sporu, w y­
n ik łego w zakładzie pracy, zatrudniającym  w iększość ilość pracow ni­
ków, często do kilku tysięcy  dochodzącą staje się precedensem , 
a zatem  autorytatyw ną w skazów ką dla załatw ienia zw ykle już po­
zasądow ego —  dziesiątków  i setek a nawet tysiący sporów, które przez 
to w sum ie otrzym ują nazwę „zatargów zbiorowych". Że, prócz efektu  
natury m aterjalnej ujaw nia się w takich wypadkach „spraw serjo- 
w ych “ , że użyjem y tego w yrażenia —  przcdew szyslkiem  efekt natury  
m oralnej*-^  tego uzasadniać nie trzeba.

Jednakże podnieść należy, że najisto tn iejszy  sprawdzian roli 
i społecznego znaczenia Sądów Fracy ujaw nia się nie w w yrokach, 
lecz ugodzie s lron  przed Sądem . Skoro bowiem  szybkość w ym iaru  
spraw iedliw ości i specjalizacja w zakresie rozpoznawanych spraw sta­
now ią istotę Sądów Pracy z punktu w idzenia celow ości ich istn ien ia , 
to natom iast doprow adzenie stron do ugody przed Sądem w ypełnia  
zadanie tych Sądów w zakresie rozwoju i kształtow ania stosunków  
społecznych i staje się czynnikiem  propagującym  e w o lu c y jn y  rozwój 
tych stosunków  w dziedzinie św iata pracy. W yrok sądow y zadawala  
zw ykle tylko jedną stronę, opierać się  on bowiem  m usi tak czy ina­
czej na przepisach prawa, które jakkolw iek  pozostaw ia często sw obo­
dę sum ieniu  sędziow skiem u i n iejednokrotnie daje przewagę nad pra­
wem  zasadom  słuszności -  n iem niej jednak sprowadza przy w yroko­
w aniu konieczność zachow ania w ięz i  logicznej  koncepcyj praw nych, 
nic znoszących dow olności, lecz w ym agających oparcia sentencji w y­
roku na stanie praw nym  w yraźnie sprecyzow anym . N atom iast kon-  
cy l ja c ja  opiera się przedew szystkiem  na porozum ien iu  stron,  na ich  
ugodzie ,  co pozw ala n ietylko na polubow ne załatw ienie sporu, lecz
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um ożliw ia często praw dziw e pojednanie stron, np. przez ponow ne  
przyjęcie pracow nika do pracy.

W sp om n ieliśm y w yżej, iż jednym  z zasadniczych celów  pow oła­
nia do życia specjalnych  Sądów Pracy —  był p ostu lat szybkiego w y­
m iaru spraw iedliw ości w dziedzinie zatargów  o pracę. Postu lat ten  
zosta ł zrealizow any w zakresie proceduralno-sądow ym  przez skróce­
nie term inów apelacyjnych  do dni 14, zam iast m iesięcznych , przez 
ograniczenie tych odw ołań do sporów  w yłączn ie ponad 200 złotych , 
bow iem  w sprawach do 200 złotych przysługuje tylko odw ołanie ka­
sacyjne w ciągu dni 8, przez analogiczne skrócenie term inów  do 
w noszenia  opozycyj od w yroków  zaocznych, przez oznaczenie term i­
nów na w noszenie skarg incydentalnych  (rekursów ) od decyzyj 
(uchw ał) na dni 7, przez oznaczenie term inu rozpoznaw ania spraw  
przez Sądy O kregowe, jako odw oław cze na dni 14 od dacy w płynięcia  
odw ołania do tych  Sądów, przez nadanie Sądom  Pracy sw obodnego  
uznania w kw estji nadaw ania w yrokom , zapadającym  w spraw ach  
ponad 200 zł., rygoru tym czasow ej w ykonalności w zględnie w  spra­
w ach  poniżej 200 zł. —  dozw alania egzekucji celem  zaspokojenia  
pretensji przed praw om ocnością w yroku. Jednakże te krótkie term iny
0 ty le m ogą posiadać znaczenie, o ile  w ykonany będzie podstaw ow y  
nakaz ustaw ow y, w yn ik ający  z treści art. 27 i 28 P. R. o Sądach Pra­
cy, m ocą którego „Sąd Pracy w in ien  w yznaczyć term in rozprawy nie­
zw łocznie ,  na jeden z najb liższych  dni“ , w zględnie naw et „oznaczyć
1 ogłosić określone godziny, w których powód naw et bez w ezw ania m o­
że się staw ić wraz ze stroną pozwaną dla rozpoznania sprawy".

Przed pow ołaniem  do życia Sądów Pracy spory, w ynikające na 
tle  pracy, rozstrzygały Sądy pow szechne. N otoryczne, stałe przeciąże­
nie tych  Sądów pow odow ało, że spraw y zalegały  tygodniam i i m ie­
siącam i, nim  uzyskały  p ierw szy term in. D zisiaj zjaw isko to poczyna­
m y obserw ow ać i w Sądach Pracy, zw łaszcza stołecznych. Gdy bo­
wiem  w  pierw szym  okresie działalności tych  Sądów —  drogą m aksy­
m alnego w ysiłku  Sędziów i kancelaryj sądow ych, w yrokujących  i urzę­
dujących po godzin 10 —  12 bez przerwy, udaw ało się w yznaczać  
pierw sze term iny w  ciągu dni 14 od daty podania skargi —  to dzi­
siaj ostateczne w yczerpanie fizyczne personelu sądow ego i w zm agają­
cy  się sta le napływ  spraw  —  spow odow ały, że spraw y oczekują na  
pierw szy term in już około trzech m iesięcy. T en stan rzeczy nic jest  
pożądany, gdyż przeczy podniesionej przez nas pow yżej istocie i celo­
w ości sądow nictw a pracy, które w inno działać niejako doraźnie .  
YV tern m iejscu  podzielim y się z czyteln ik iem  spostrzeżeniem , poczy- 
nionem  niejednokrotn ie w czasie rozpoznaw ania spraw  w  Sądzie Pra­
cy. Otóż udało nam  się w  w ielu w ypadkach skonstatow ać fakt w no­
szenia do Sądu Pracy skarg przez ludzi, którzy pow ództw  sw ych ni- 
gdyby nie w ytoczyli, gdyby Sąd Pracy, jako taki nie został do życia  
pow ołany. Małe uśw iadom ienie kulturalne w arstw  pracujących oraz 
pow olny bieg pracesu cyw ilnego w Sądach pow szechnych —  pow odo­
w ały  dotychczas, iż naogół odsetek sporów  o roszczenia za pracę, w y­
taczanych w Sądach był nieznaczny, a w  każdym  razie nie odpow ia­
dający liczbie sporów , istn iejących  w  rzeczyw istości, lecz n ieu jaw nio­
nych  przed Sądam i. Dopiero pow ołanie do życia Sądow nictw a Pracy
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ujaw niło  istn ien ie  tych zatargów  w takiej liczbie, że S;jdy Pracy nie 
Si} w  stanie już dzisiaj podołać swej pracy. Nadto przew idyw ać na­
leży, że rozwój Sądow nictw a Pracy w  Polsce, ogarniając stopmowTo 
coraz w iększe w arstw y pracow nicze i pow odując coraz w iększą spe­
cja lizację  św iata praw niczego, w spółpracującego przy w ym iarze spra­
w ied liw ości w Sądach Pracy, nakładać hędzie na te Sądy coraz szerszy  
zakres obow iązków , lecz w ypełn ien ie tych obow iązków  zarowno pod  
w zględem  ilościow ym , w obec coraz berdziej w zm agającego się napły­
wał spraw, jak  i pod w zględem  jakościow ych, wobec konieczności bar­
dzo starannego praw no-naukow egu i społeczno-gospodarczego badania  
zw ykle bardzo skom plikow anych zagadnień, w obecnych w arunkach  
pracy nigdy nie stan ie się m ożliw e.

(d. n.) Z y g m u n t Zaleski.

D Z I A Ł  S K A R B O W Y  

1 A D M I N I S T R A C  Y J N O - K A R N Y .

N a  m a r g in e s i e  u s t a w y  k a r n e j  s k a r b o w e j .
i i .

Zaw iłe są przepisy U. K. Sk., dotyczące okoliczności obciążających  
(art. 23— 2 9 ), zw łaszcza art. 23 -25. T raktują one, jako okoliczność  
obciążającą: 1) recyd yw ę  w znaczeniu pow tórzenia tego sam ego prze­
stęp stw a  (art. 2 3 ), 2) po w ró t  do przestępstw a pod postacią um yślnego  
popełn ien ia  jak iegokolw iek  przestępstw a, przew idzianego w  U. K. Sk., 
po dw ukrotnem  odcierpieniu kary za czyny karno-skarbow e (różno­
rodność przestępstw , art. 24) i 3) zaw odow ość .  Gdy recydyw a daje  
m ożność sędziem u podw yższenia kary pieniężnej w  dw ójnasób przy  
stałej w ielokrotności (art. 15, 46, 59, 65, 70, 71 i in .) , oraz stopniow a­
n ia  kary w  granicach w ielokrotności „skalow ej" (art. 66, 67, 68, 73, 
83, 94 i in .) , pow rót do przestępstw a i zaw odow ość przy uszczupleniu  
dochodu skarbowego albo naruszeniu zakazu przyw ozu, w yw ozu lub  
przewozu (art. 26) pociągają za sobą dodatkow ą sankcję karną aresztu. 
N a tle stosow ania art. 25 U. K. Sk usterk i w  w yrokach sądow ych po­
legały  na przeoczeniu w arunku kw alifikacyjnego, podanego w  art. 26, 
oraz na n iestaw ianiu  oddzielnego pytania co do zaw odow ości. P on ie­
w aż U. K. Sk. n ic podaje defin icji zaw odow ości, przeto kw estja  ta 
w ym aga specjalnego om ów ienia.

Co znaczą w  art. 25 w yrazy: „choćby za poprzednie dwa prze­
stępstw a kary jeszcze nie odcierpiał, lub choćby w szystk ie  3 przestęp­
stw a były przedm iotem  łącznego rozstrzygnięcia"? Sąd N ajw yższy  
w orzeczeniu Nr. 104 /28  w yjaśn ił, że dla zastosow ania art. 25 U. K. 
Sk. w ystarczy stw ierdzenie faktu uprzedniego popełnienia  conajm niej
2  czynów  przestępnych, przew idzianych w  U. K. Sk. Z orzeczeniem  
tern trudno się zgodzić: 1) dlatego, że o „przestępstw ie m oże być m o-
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w a tylko w tedy, kiedy ono zostało ustaloue w w yroku sądow ym , 2) ze 
względu Stu to, że sam o użycie wyrazu: „kary" św iadczy o tern, że ist­
nienie wyroku jest konieczne, nie m asz bowiem  kary bez w yroku. 
Poniew aż pod zaw odow ością należy, bezsprzecznie, rozum ieć uczynie­
nie z przestępstw a stałego źródła zarobkow ania, sporadyczne w y­
padki ciągnienia zarobku, np. z przem ytnictw a, nie stanow ią zawodo- 
w ości (1'stawa K. Sk. odróżnia zaw odow ość od zarobkow ości, p, cz. II 
art. 76) prawodawca nakreślił pewne ramy obow iązujące, które 
świadczą o tein, że o zaw odow ośei może być m owa dopiero w tedy, kie­
dy oskarżony ma za sobą 3 przestępstw a. Potw ierdzenie tego znajdu­
jem y w art. 2 fi w jego w yrazach: „postanow ienia obu poprzednich  
artykułów , m ają zastosow anie jed yn ie do pow tarzan ia  przestępstw ..."  
Ponieważ, o zaw odow ośei, z natury rzeczy, nie m oże być m ow y wc 
w szystk ich  tych w ypadkach, kiedy poszczególne przestępstw a (w  m i­
nim alnej liczbie 3) rozdziela znaczny upływ  czasu, przeto w arunek  
art. 24-go, aby trzecie przestępstw o popełnione zostało „w ciągu 5 lat, 
licząc od pierw szego ukarania" (n ie „odbycia kary") m usi być zacho­
w any i przy stosow aniu art. 25, co jeszcze nic starczy po tem u, ahy, 
że tak pow iem , autom atycznie stosow ać art. 25, poniew aż ani logicz­
nie nie da się uspraw iedliw ić zarzut zow odow ości przy paroletnich  
odstępach w dokonania przestępstw , ani też. prawnie nie je st to naka­
zane. ile że arii 25 m oże hyc stosow any przy równorzędnem  istn ien iu  
obn  w arunków : l i  trzykrotnej przestępczości i 2) zaw odow ośei („ jeś li  
przestępstw a dopuszczono się w sposób zaw odow y"). Przy takim  usta­
wowym  sposobie ujęcia k w eslji zaw odow ośei pow staje pytanie, jak  
traktować jedno ciyyłe  przestępstw o, trw ające z powodu niew ykrycia, 
np. cale m iesiące, i stanow iące, z punktu w idzenia życiow ego i logicz­
nego rozum ow ania, n iew ątp liw y sposób stałego zarobkow ania spraw ­
cy, a więc jego zawód? Że nie może być ścigane z art. 25 U. K. Sk., 
co do tego, zdaniem  m ojein, nic m oże być dwóch zdań. Stanow isko  
autorów  l T. K. Sk. w tej m aterji jest w całkow itej zgodzie z art. 64 
K. K., który również zarzut „procederu" w ysuw a łącznie z popełnie­
niem  dwóch lub więcej przestępstw  „tożsam ych lub jednorodnych". 
N atom iast nie w idziałbym  przeszkód prawnych ku tem u, aby w takich  
w ypadkach stosow ać art. 23 U. K. Sk., skoro zw iększenie sankcji kar­
nej uzależnia on nietylko od „pow tarzania tego sam ego przestępstw a", 
lecz i od „innych obciążających okoliczności" , których art. 23 nic 
w yszczególnia i nie określa.

Z dalszych artykułów  części ogólnej l T. K. Sk. specjalnego om ó­
w ienia w ym aga art. 31.

Jest on zazwyczaj błędnie ujm ow any w w yrokach sądow ych  
z powodu przeoczenia, że traktuje on „o n a d zw ycza jn cm  łagodzeniu  
kary" w w ypadku istn ien ia  „w y ją tk o w o  w ażn ych  okoliczności łago­
dzących". W praw dzie U. K. Sk. nie podaje żadnej defin icji pow yż­
szych okoliczności, jednak należy uznać, że owe norm alne, że tak po­
w iem , okoliczności łagodzące, które w praw dzie również nie są w ym ie­
nione w K odeksie Karnym , lecz które sądy zazwyczaj stosują  - z czem  
autorzy U. K. Sk. bezsprzecznie się liezyli jak o  to: m łody wiek, 
niekaralność, przyznanie się do w iny i ciężkie w arunki m atcrjalne, —  
nie starczą za podstawę do zastosow ania art. 31 IJ. K. Sk, Mogą one
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być u w zględ n ian i przy karach, ustanow ionych w w ielokrotnościach  
skalow ych, przez wybór niższej skali, np. przy sktizaniu z art. 66, 67, 
68, 73 i t. d„ oraz przy karach po rządkowych (art. 51, 54, 62, 74. 87, 
88, 92, 93, 94 i in .) . Przyznać jednak należy, że redakcja art. 31 l' .  K. 
Sk. jest zgoła niefortunna, skoro bowiem  artykuł ten uprawnia sąd  
do w ym ierzenia kary pieniężnej i kary pozbaw ienia w olności „pon iże j  
najniższego  w ym iaru, przew idzianego w ustaw ie", to w yw ołuje on 
w ątpliw ości co do sw ego stosow ania w tych w ypadkach, kiedy ustaw a  
nie w skazuje najniższego w ym iaru, a m ianow icie, kiedy kara ustalona  
jest w w ielokrotności stałej (art. 45, 46; 4 17, 57, 59, 61, 63, 64 i in .) .  
A w ątpliw ości tern w iększe, że w m yśl art. 32 K. K. przepisy prawa 
karnego pow szechnego w przedm iocie nadzw yczajnego łagodzenia ka­
ry (art. 53a K. K. 1903 r. i S 266 K. K. A ustr.) nie m ają zastosow ania  
do przestępstw  z U staw y K. Sk., czyli że nadana sądom  przez art. 53a 
K. K. m ożność łagodzenia kary w edług w łasnego uznania z obniżeniem  
jej „aż do dow olnego zakresu pozbawienia w olności lub grzyw ny", nie 
da się zastosow ać w sprawach z l i .  K. Sk. W ięc jakąż karę ma orzec 
sąd z artykułu, np. 45 l'. K. Sk., jeżeli chce zastosow ać przepis art. 
31? W ydaje mi się, że jedynem  w yjściem  bvłobv pow ołanie się przez 
analogję na art. 13 U. K. Sk., który określa m inim um  kary pieniężnej 
przy jej w ielokrotności na 10 złotych. Jeżeli chodzi o karę osobistą, to 
dla braku w W. K. Sk. przepisów ogólnych co do kary pozbaw ienia  
w olności, któreby norm ow ały m in im u m  tej kary (jak  to m am y np. 
w art. 19— 21 K. K .), m uszą m ieć w  m yśl art. 2 l T. K. Sk., zastosow a­
nie pow yższe przepisy art. 19 21 K. K., ezyli że kara aresztu może
być zm niejszona do 1 dnia, kara zaś w ięzienia do 2 tygodni. N atu­
ralnie dotyczy to jedyn ie tych kar pozbawienia w olności, jak ie prze­
w idują art. 76 i 90 1‘7. K. Sk. oraz art. 9 Rozporządzenia Prezydenta  
Rzplitej z dn. 7 października 1927 r. o sztucznych środkach słodzą­
cych (Dz. I s l . poz. 797 ); natom iast nie m oże dotyczyć dodatkow ych  
kar osobistych, w ypływ ających z nakazu art. 24. '25, 27, 28 i 29 U. K. 
Sk., ponieważ stosow anie „okoliczności obciążających", do których  
U. K. Sk. zalicza w ypadki, przewidziane w art. 24 29 U. K. Sk., w y­
łącza m ożność stosow ania jednocześn ie „w yjątkow o ważnych okolicz­
ności łagodzących" w rozum ieniu art. 31, stosow anie zaś norm alnych  
okoliczności łogidzących m oże znaleźć łatw o swój wyraz przy w ym ia­
rze kary z art. 24 i n. I7. Kj Sk. z uwagi na jej „saalow ość".

D alsze artykuły części ogólnej l T. K. Sk. nie w ym agają specja l­
nego om ów ienia.

Z przepisów  części szczególnej poruszałem  już w pierwszym  
sw oim  artykule kw estjc zw iązane z art. 45 i in., oraz z art. 57 U. K. 
Sk. Co do dalszych artykułów godzi się zaznaczyć; 1) że oskarżenie  
z art. 64 nie dotyczy osób, które saine przenosiły  tytoń z zagranicy  
(orz. S. N. 101 i 1 2 1 /2 8 ), poniew aż te odpow iadają z art. 63, 45 i 53; 
2) że przy oskarżeniu z art. 83 lub 100 należy w yraźnie w skazać, na 
jaki n ieupraw niony cel został użyty sp irytus, w zględnie sól i jaka  
w związku z tym  celem  (w yraźnie udow odnionym  lub dom niem anym  
z punktu w idzenia logicznego w niosku z faktycznych o k o liczn o ść  
spraw y) należała się cena m onopolow a; 3) że w sprawach z art. 86 
należy ustalić zaniedbanie p isem n ego zgłoszenia zapasu spirytusu
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i w ódek (przy oskarżeniu z §§ 11 i 15 Rozp. Min. Skarbu z dn. 22 
grudnia 1926 r. Dz. U st. poz. 765) —  orz. S. N. 6 3 /2 8 , —  oraz że so li­
darna odpowiedzialność- koncesjonarjusza i zastępcy tegoż jest niedo­
puszczalna (orz. S. N. 7 9 /2 8 ) ; 4) że potajem ny w yszynk  piwa nie 
podpada pod art. 90 (p. orz. S. N. w nrze 7 „Głosu Sadow nictw a"; 5) 
że przy oskarżeniu z art. 90 nie m oże być m ow y o jednoczesnem  
oskarżeniu z art. 129 (orz. 1 1 0 /2 7 ), że cena i zysk  przy potajem nej 
sprzedaży napojów  spirytusow ych nie odgryw ają roli (orz. 129 /27)  
oraz że przedaw nienie w yrokow ania następuje po up ływ ie 2 lat (orz. 
159 /27 ) ; 6) że sprzedaż piw a w butelkach, nie w ytrzym ujących  po­
jem n ości, n ie stanow i przestępstw a z art. 118 (orz. 6 9 /2 8 ) .

Przechodząc z kolei do przepisów  natury procesow ej, zaw artych  
w U. K. Sk., należy podkreślić następujące kw estje, rozstrzygnięte  
przez Sąd N ajw yższy: 1) decyzje o um orzeniu spraw y, zapadłe w m yśl 
ustępu  3 art. 223, u legają zaskarżeniu na zasadzie ogólnych przepi­
sów  procedury karnej, zgodnie z art. 135 cz. 2 U. K. Sk. (orz. z dn 14 
października 1929 r. w  spraw ie 2K 8 4 9 /2 9 ) , 2) upraw nienia w ładzy  
skarbow ej, w ynikające z art. 225, nie mogą być pom inięte (orz. 4 1 /2 8 )  
i m ają zastosow anie również do spraw , przekazanych sądow i w try­
bie art. 188 (orz. 1 0 7 /2 8 );  3) odczytanie zeznań, złożonych na docho­
dzeniu p o licy jn em ,  nie jest dopuszczalne w trybie art. 227, (orz. 
1 3 0 /2 7 );  4) w niosek  o odczytanie zeznań w  m yśl art. 227, m iast w ez­
w ania św iadków , pow in ien  być zapow iedziany zaw czasu, nie zaś zgło­
szony na sam ej rozprawie (orz. 8 9 /2 8 ) :  5) zeznania, u stalające fakt 
dokonania przestępstw a Inp. zeznanie św iadaa, który otrzym ał w ód­
kę w m leczarni w spraw ie art. 9 0 ), bądź w pływ ające na w ym iar kary, 
czy też na nałożenie odpow iedzialności lub na ustalen ie roszczeń osób  
trzecich, nic m ogą być odczytane w  m yśl art. 227 (orz. 63 i 90 z roku 
1928) ; 6) przepis art. 227 nie znosi stosow ania art. 626 i 627 U. P. K., 
a jak  obecnie art. 338 K. P. K.; 7) przepis a ft. 228 nie stosuje się do 
tych wypadków7, kiedy oskarżony nie u ciek ł i nie uchyla się od sądu, 
lecz otrzym aw szy w ezw anie na term in rozprawy, nie staw ił się, —  
w tedy bowiem  pow inien zapaść w yrok zaoczny (orz. z dn. 27 w rześnia  
1929 r. w  spraw ie 1K 5 4 1 /2 9 );  8 ) pouczenie o środkach zapobiegaw ­
czych m oże nastąp ić w  ustnej drodze (orz. 2 5 /2 8 ) ;  9) skargi incyden­
talne na środki zapobiegaw cze pow inny być kierow ane do II in stan cji, 
nie zaś do Sądu N ajw . (orz. 1 4 0 /2 7 );  10) w  spraw ie karnej skarbow ej, 
rozpatrywanej przez w ładze sądow e, w której przed w7ejściein  w  życie  
U. K. Sk. zapadło orzeczenie w ładzy skarbow ej, stosow ać należy pra­
wo m aterjalne i procesow e, obow iązujące do czasu w ejścia  w  życie  
U. K. Sk. z dnia 2.8.1926 r." (zasada praw na, uchw alona w  trybie art. 
40 Praw a o ustroju sąd. pow sz. w  dn. 17 października 1929 r. w  spra­
w ie 4K 2 0 3 /2 9  wbrew orzeczeniu Sądu N ajw . Nr. 1 2 1 /2 8 ).

J. Gumiński.

PODATEK OBROTOWY OD PRZEM IAŁU

K w est j a  o k re ś le n ia  w ysokośc i o b ro tu  w m ły n a c h , m a ją c a  d o n io słe  zn aczen ie  
w sp ra w a ch  z o sk a rże n ia  o u k ry c ie  o b ro tu , z w ią z a n a  j e s t  śc iś le  z u s ta le n ie m , czy 
d a n y  frag m e n t p rz e m ia łu  o d b y w a  się  n a  ra c h u n e k  m ły n a , czy też  n a  w ła sn y  r a ­
c h u n e k  d o sta rcza jąceg o  zboże.
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W  ty m  w zględzie  c iekaw e u w ag i z a w ie ra  m e m o rja ł  Z rzeszen ia  Z w iązków  
P rzem y sło w y ch  do M in is te rs tw a  S k a rb u , z a w ie ra ją c y  k ry ty k ę  p ra k ty k i  urzędów ' 
sk a rb o w y c h , n ie  ro z ró ż n ia ją cy c h  obydw óch  ro d z a jó w  tra n z a k c y j. W  m em o rja le  
ty m  c zy tam y :

„ P rz e m ia ł zboża d la  d ro b n y ch  ro ln ik ó w  o d b y w a  się  n ie ra z  w  te n  sposób, że 
ro ln ik  p rzy w o zi zboże do m ły n a  i o trz y m u je  n a ty c h m ia s t gotow e p ro d u k ty , to  zn. 
ta k ą  ilość  m ąk i o raz  o trą b , ja k ą  w y d a je  od d an e  zboże, za  z a p ła tą  kosz tów  p rze ­
m ia łu . P rz e d staw ia  to  „ p rz e m ia ł zboża  n a  obcy ra c h u n e k "  i n a le jy ,  w edług  ko­
m e n ta rz a  C zechow icza do u s ta w y  o p o d a tk u  p rzem y sło w y m , o p o d a tk o w ać  ty lk o  
cenę p o h ie ra n ą  za  p rzem ia ł. N iek tó re  u rzęd y  sk arb o w e  je d n a k  u w a ż a ją  ta k ą  
czynność  m ły n ó w  za „w y m ia n ę" , p o d leg a jącą  o p o d a tk o w an iu  p e łn e j w a rto śc i w y­
d aw an y ch  p ro d u k tó w  i p o b ie ra n e j o p ła ty  za  p rz em ia ł. U rzędy  te  u trz y m u ją ,  że 
„ p rz e m ia ł zboża n a  obcy ra c h u n e k "  zachodzi ty lk o  w  ty ch  w y p ad k ach , gdzie ro l­
n ik  raz  p rz y je żd ż a  do m ły n a  o d d a jąc  zhoże i po ra z  d rug i p rz y je żd ż a  po p ro d u k ty  
z tego zboża.

T ak ie  tra k to w a n ie  k w e s tji  p o d a tk o w ej je s t  m y ln e  i sp rzeczne  z d uchem  u s ta ­
w y . Nic s ta n o w i bo w iem  ró żn icy , czy ro ln ik  o trz y m u je  zboże z a raz , czy też  do­
p iero  po k ilk u  d n iach . R óżnica  zachodzi je d y n ie  w sy s tem ie  o b słu g i k lie n tó w  
i je s t  rzeczą li  ty lk o  fo rm a ln ą , p rz e d s ta w ia ją c ą  jed y n ie  u d o g o d n ien ia  d la  ro ln i­
ków , a lb o w iem  oszczędza im  czas i k o sz ty  podw ójnego  d o jaz d u  do m ły n a . G dyby 
ta k ie  in te rp re to w a n ie  u s ta w y  przez u rzęd y  sk arb o w e  b y ło  zgodne, to  w szy stk ie  
m ły n y  m u s ia ły b y  u rząd z ić  się  tak , że ro ln ik  m u s ia łb y  ra z  p rz e tra n sp o rto w a ć  do 
m ły n a  zboże, a po raz  d ru g i p rz y je ch a ć  po gotow e p ro d u k ty . Z a tem  k ażd y  ro ln ik  
w  Polsce m u s ia łb y  zrezygnow ać z udo g o d n ień , d o sta rcz an y c h  m u  przez w iększe, 
dohrze  u rząd zo n e  m ły n y , je d y n ie  d la teg o , że w ład za  p o d a tk o w a  p o jm u je  u s ta w ę  
p o d a tk o w ą  z p u n k tu  w id z en ia  fo rm a ln o śc i z ew n ę trzn y ch  bez w zględu  na  fak ty czn y  
c h a ra k te r  gospodarczy .

Z resz tą  zdu n ie  u rzęd ó w  sk arb o w y ch , ja k o b y  p rz e m ia ł n a  obcy ra ch u n e k  za ­
ch o d z ił ty lk o  w  w y p ad k ach , gdzie ro ln ik  o trz y m u je  p ro d u k ty  pochodzące z jego  
zboża , je s t  ty lk o  te o r ją ,  bo  de fac to  ro ln ik  n ig d y  n ie  o trz y m u je  p ro d u k tó w  po­
chodzących  w ła śn ie  z jeg o  zboża. M łyn n ie  m oże p rzem ie lać  każdych  dow iezionych  
50 lu b  100 kg. o so b n o ; jeże li n aw et p rzem ie la  ty lk o  500 kg. n a  dobę, to  z a sy p u je  
p e łn e  500 kg., pochodzące od k ilk u  ro ln ik ó w . Z ach o d ziłb y  w obec tego we w szy s t­
k ich  m ły n a c h  p rz y m u s o p o d a tk o w an ia  p e łn e j w a rto śc i.

T ak iego  o p o d a tk o w an ia  je d n a k  u sta w o d a w ca  n ie  zam ie rz a" .

ORZECZNICTW O SĄDU NAJW YŻSZEGO.
I.

W y zn a czen ie  w  sp ra w ie  z l 's t .  K. S k . obro ń cy  z  u rzęd u  o ska rżo n em u , 
k tó r y  a n i n ie  u c iek ł an i n ie  u c h y la  s ię  od  Sq d u , s ta n o w i obrazę  art. 228 
V. K. Sk .

Sąd N ajw yższy  n a  p o sied zen iu  Izb y  II w  dn. 17.9.29 r. w  sp raw ie  H ersza  
S z e rm a n a , osk. z a r t.  64 U. K. Sk. ro z p o zn a w a ł sk a rg ę  k a sa c y jn ą  o b ro ń cy  o sk a r­
żonego n a  w y ro k  S. O. w  M ław ie z dn. 18.4.29 r.

S karga  k a sa c y jn a  żąd a  u c h y le n ia  w y ro k u , m ięd zy  in n em i, z pow odu o b ra zy  
a r t .  228 U. K. Sk. o raz  a r t.  834 p. 1 i p. 2 U. P. K. przez w y zn aczen ie  o sk a rżo n em u  
n a  ro zp raw ie  o b ro ń cy  z u rzęd u , po m im o  że o sk a rżo n em u  w ezw an ie  doręczono, 
a w ięc n a le ża ło  w ydać  w y ro k  zaoczny , u m o ż liw ia jąc y  zało żen ie  opozycji.

Z w aży w szy :
1) że w yzn aczen ie  p rzez  Sąd n r  ro z p ra w ie  o b ro ń cy  z u rzęd u  d la  oskarżo n eg o  

o p a r te  zo s ta ło  n a  a r t.  228 U. K. Sk.;
2) że a r ty k u ł  ten  m a  na  celu  z m o d y fik o w an ie  p rzep isó w  d z ie ln icow ych  u s ta w

procesow ych  w  sp ra w ie  p o s tę p o w a n ia  p rzec iw  n ieobecnem u o sk a rżo n em u , k tó re  to  
p rzep isy  u n iem o ż liw ia ją  ro zp o zn an ie  sp raw y , jeż e li o sk a rżo n e m u  n ie  doręczono  
z aw ia d o m ie n ia  o te rm in ie  ro z p ra w y , a te m b a rd z ie j  je ż e li  m u  n ie  doręczono  od­
p isu  a k tu  o sk a rż e n ia ;

3) że idące w  k ie ru n k u  p rz y śp iesze n ia  p o s tę p o w a n ia  i re a liz a c ji  m o żliw e j 
m im o  n ieobecności o sk arżo n eg o , re k o m p e n sa ty  m a te r ja ln e j  d la  S k a rb u  P a ń s tw a , 
z m o d y fik o w an ie  u s ta w y  post. k a m ., o b o w iązu jąceg o  w b. zaborze  ros., polega, 
w  m y śl a r t.  228 U. K. Sk., n a  tern, że gdy o sk a -żo n y  zb ieg ł lu h  u k ry w a  się  p rzed  
w y m ia re m  sp raw ied liw o śc i, to  m ia s t p o sz u k iw a n ia  go przez  p o lic je  lu b  l is ty  goń­
cze, n iezbędnego  w ed ług  U. P . K. i w s trz y m u ją ce g o  w yzn aczen ie  ro z p ra w y  aż do
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ch w ili u jęc ia  o skarżonego , s ta rczy  n a  3 m ieś. p rzed  te rm in em  ro z p ra w y  ogłosić  
o n ie j. a n a s tę p n ie  sp ra w a  inożc hyc ro z p o zn a n a  p rzy  u d z ia le  o b ro ń cy  z u rzęd u , 
k tó rem u  p rz y s łu g u ją  w szy stk ie  p ra w a  s tro n y  o sk a rż o n e j;

4) że za ró w n o  w y raźn e  b rzm ien ie , j a k  i ra lio  leg is a r t.  228 1'. K. Sk. w sk a­
z u ją  na  to . że p rzep is  tego a r ty k u łu  n ie  s to su je  się  do ły ch  w ypadków , k iedy  
o sk a rżo n y  n ie  u c iek ł i n ie  uch y la  się  od Sądu , lecz o trzy m aw szy  w ezw an ie , na  
te rm in  ro z p ra w y  n ie  s ta w ił  się, a tego ro d z a ju  w ypadek  zaszed ł w ła śn ie  w s p ra ­
w ie  n in ie jsz e j,  w obec czego ob o w iązk iem  S ądu  by ło  zach o w an ie  p rzep isó w  a r t. 
834i i n a s t. f .  I’. K., z czem łączy ło  się. w m yśl a r t. 8 3 4 1 i 834-,> I '.  P. K.. p raw o  
osk arżo n eg o  do za ło żen ia  o p o zy c ji;

5) że pogw ałcen ie  przez Sąd w sp raw ie  n in ie jsz e j a r t.  853 i 592 1'. P. K. 
w zw iązk u  z cz. II a r t. 135 i z a r t. 228 1'. K. Sk., p o zbaw iło  oskarżo n eg o  m ożności 
w y k o rz y s tan ia  p rz y s łu g u ją cy c h  m u u staw o w o  p raw  o b ro n y , a więc s ta n o w i is to tn e  
u ch y b ien ie  i w y w o łu je  kon ieczność u ch y len ia  w y ro k u , w sk u tek  czego s ta je  się 
zhędncm  ro zp o zn an ie  p o zo sta ły ch  z a rz u tó w  sk a rg i kas.

Sąd N a jw y ższy  na  m ocy art, 912 i 928 l '.  P. K. w y ro k  S. O. w Mław ie z dn. 
18.4.29 z pow odu o h ra zy  a r t .  228 1'. K. Sk. u ch y la  i sp raw ę , e-clcin je j  ponow nego 
ro z p o zn a n ia , tem u ż  S. O. p rzek azu je .

II.
P rze la n ie  w ó d k i z  je d n e j  b u te lk i  m ann[ruhuccj do d rm jie j, lecz d la  

d aneyo  ro d za ju  w ó d k i i j e j  ilo ści w ła śc iw e j, n ie  za w iera  ża d n ych  cech 
p rzes te p st wa.

Sąd N ajw . na  p o sied zen iu  Izby  II w dn. 27.8.29 w sp raw ie  S te fan a  W ojakow - 
skiego, osk. z a r t. 92 U. K. Sk.. ro z p o zn a w a ł ska rg ę  k a sa cy jn ą  ob rońcy  o sk a rżo n e ­
go na w y ro k  S. O. w  P io trk o w ic  z dn. 9.4.29.

S k arg a  kas. z a rz u ca  o b razę  a r t.  1 K. K-, a r t.  92 l T. K. Sk. o raz  a r t. 797 U. P. K. 
przez sk a z an ie  osk arżo n eg o  za p rze lew an ie  w ódki m o n opo low ej z fab ry czn y ch  
b u te lek  do in n y ch  bez u s ta le n ia , czy e ty k ie ta  na  tych  o s ta tn ic h  b y ła  zgodna co 
do m ocy w ódki z e ty k ie tą  n a  bu te lce , z k tó re j w ódkę p rze lan o , o raz  pom im o, że 
p rz e lan ie  w ódki z w iększej h u te lk i do in n e j n ic  z aw ie ra  cech p rz es tę p stw a . p o n ie ­
w aż a r t.  80 u s ta w y  o m onop. sp ir. z dn. 31.7.24 n ic o b o w iązu je , a w now ej u staw ie  
tego p rzep isu  n iem a.

Sad N a jw y ższy  zw aży ł, co n a s tę p u je :
1) Sąd O kręgow y sk a z a ł o sk arżo n eg o  na  m ocy a r t.  92 l \  l\. S. za to , iż p rze ­

lew ał w ódkę m o n o p o lo w ą  z b u te le k , w ypuszczonych  przez D y rek cję  Mon. Spir. 
do in n y ch  b u te lek  „hez w zględu na  b rzm ien ie  e ty k ie ty "  i w ty m  s ta n ie  sp rze ­
d a w a ł je , w czem  Sąd O kręgow y s tw ie rd z ił  p ogw ałcen ie  a r t.  80 u s ta w y  o m on. 
sp ir., w  u z asad n ien iu  zaś sw ego w y ro k u  p o w o ła ł się  n a  to , że o sk a rżo n y  „n ie  
tro szczy ł się  n aw et o to . czy e ty k ie ta  n a  b u telce , do k tó re j w ódkę p rze lew ał, 
je s t  zgodna  co do m ocy w ódki z e ty k ie tą  n a  b u te lce , z k tó re j w ódkę p rze lew ał" ,

2) A czkolw iek w m yśl a r t. 97 I to zp o rząd zen ia  P rezyd . R z p lite j z dn. 2fi m arca  
1927 r. (Dz. I st. poz. 2891 u s ta w a  z d n ia  31 lipea  1924 r. o m o n o p o lu  sp iry tu so w y m  
w  je j  b rz m ien iu  z r. 1925 (Dz. l'st_ Nr. 102 poz. 720) u tra c iła  sw o ją  m oc z d n iem  
6 k w ie tn ia  1927 r„  w obec czego po w o łan ie  w z ask arż o n y m  w yro k u  a r t.  80 u s ta w y  
o m on. sp ir  n a leży  uznać  za  b łędne , je d n a k  z a w a r ty  w ty m że  a r ty k u le  p rzep is , 
że „ n a p o je  sp iry tu so w e  w olno  sp rzed aw ać  ty lk o  w ty in  s ta n ie , w ja k im  w yszły  
z fa b ry k i" , w p raw d z ie  p o m in ię ty  w  H ozporządzen iu  P re z y d en ta  z dn. 26 m arc a  
1927 r„  z o s ta ł  o d tw o rzo n y  w tak ie m  sam em  b rz m ien iu  z p. 2 > 366 llo zp o rząd zen n a  
M in. S k a rb u  z dn. 7 lu teg o  1928 r. (Dz. l 's t .  poz. 556), k tó re  to  R ozporządzen ie  
w eszło  w życie z dn iem  12 lip ca  1928 r. (§ 484 R o z p o rzą d ze n ia );

3) w y n ik a ją c y  z pow yższych  u s ta leń  fa k t. iż w  o k resie  czasu  od 6 k w ie tn ia  
1927 r. do 12 lip ea  1928 r. p rzep is , z a w a rty  w a r t.  80 u st. o m on. sp ir . n ie  obo­
w iązy w ał, nie p o siad a  decydu jącego  z n aczen ia  w sp ra w ie  n in ie jsz e j pom im o, 
że zarzu co n e  o sk a rżo n em u  p rzes tęp stw o  odn o si się  do r. 1927 i p o czą tk u  r 1928, 
po n iew aż  pod w y razem  „ S tan " ; w a r t.  80 u st. o m on. sp ir. i w  p. 2 S 366 Rozp. 
Min. S k a rb u , n a le ży  ro zu m ieć  sk ład , sm ak  i w yg ląd  n a p o ju  a lkoho low ego , n ic  
zaś jeg o  o p ak o w an ie , n a  co w sk az u je  za ró w n o  d a lszy  c iąg  w y m ien io n eg o  p. 2 
§ 366 Rozp. M in. S k a rb u , ja k  i b rz m ien ie  a r t. 27 Rozp. P rezyd . z dn. 26 m arca  
1927 r. o m o n o p o lu  sp iry tu so w y m , k tó rego  p u n k t  a sp e c ja ln ie  pośw ięcony  z o s ta ł  
k w e s tji o p ak o w ań  i n aczyń , p u n k t b  zaś k w e s tji  z aw arto śc i, sm ak u  i w y g lądu  
a lk o h o lu ;
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4) w ty ch  w a ru n k a c h  n a leży  uznać , iż o sk a rże n ie  w sp ra w ie  n in ie js z e j je s t  
o p a rte  na  p rzep isie  p. a  a r t. 27 Rozp. P rez. z <ln. 26 m arc a  1927 r.. z a b ra n ia ją c y m  

sp rzed aży  sp iry tu su  i czystych  w ódek m onopo low ych  „w  in n y ch  o p ak o w an iach  
lu b  n aczy n iach , j a k  w d o sta rczo n y ch  przez D yrekcję  Mon. S p ir.“ , czyli że f>rze- 
s tęp s tw o  z a r i.  92 l ' .  K. Sk. p o w in n o  być p o w iązan e  z pogw ałcen iem  tego w ła śn ie  
p. a a r t. 27 Rozp. P rezyd .. a to  w  m y śl p. 5 a r t.  97 tegoż R o z p o rząd zen ia ; jed n a k że  
zask arż o n y  w y ro k  tak ieg o  p o w iązan ia  n ie  z aw ie ra  d la  b ra k u  w n im  u s ta le ń , do 
ja k ic h  m ian o w ic ie  b u te le k  o sk a rżo n y  p rz e lew a ł w ó d k ę : do b u te le k  p ry w atn eg o  
p ochodzen ia , czy też  d o sta rczo n y ch  przez D yrekcję  Mon. Sp ir., co s tan o w i lu k ę  
w w y ro k u , p o n iew aż  p rz e lan ie  w ódki z je d n e j b u te lk i m o n o p o lo w ej do d ru g ie j, 
lecz d la  d anego  ro d z a ju  w ódki i je j  ilości w ła śc iw ej, n ie  z aw ie ra  żad n y ch  cech 
p rz e s tę p s tw a ;

5) n a to m ia s t Syd O kręgow y, p rz y jm u ją c  za po d staw ę  do sk azu jąceg o  w yro k u  to, 
że o sk a rżo n y  p rze lew ał w ódkę (do  in n y ch  b u te le k ), „n ie  tro szcząc  się  n aw et o to, 
czy e ty k ie ta  na b u te lce , do k tó re j w ódkę p rze lew ał, je s t  zgodna co do m ocy 
w ódki z e ty k ie ta  n a  bu telce, z k tó re j w ódkę p rze lew ał11, p rz esu n ą ł p u n k t c iężkości 
na  ów  b ra k  „ tro s k i"  ze s tro n y  o skarżonego , n ie  w y p o w iad ajy c  się, z obrazy  a r t. 
766 i 797 l '.  P. K. i a r t. 92 U. K. Sk. co do tego, ja k  w  rze c zy w is to śc i  by ło  z róż­
nicy e ty k ie t co do m ocy w ódki, w te j  zaś m a te r j i  p rzew ód  sydow y z aw ie ra  sp rze ­
czne z ez n an ia  św iadków , k tó re  Syd O kręgow y p o zo staw ił bez oceny, wobec czego 
Syd N ajw . pozb aw io n y  je s t  m ożności sp ra w d z en ia , czy Syd O kręgow y u z n a ł i na 
ja k ie j  p o d staw ie  za u s ta lo n e  p rze lew an ie  przez osk arżo n eg o  w ódki do b u te lek  
bydż n ie  m o n o po low ych , bądź  m o n o po low ych , lecz z n iew łaśe iw ein i e ty k ie ta m i.

Z tych zasad  Sąd N ajw . na m ocy a r t.  912 i 928 L\ P. K. w y ro k  Sądu O kr. 
w P io trk o w ie  z dn. 9.1.1929 r. z pow odu o b ra zy  a r t.  766 i 797 l*. P. K. w zw iązku  
z a r t. 92 l*. K. Sk. u ch y la  i sp raw ę  do ponow nego  ro z p o zn a n ia  te in u ż  Sądow i 
O kr. p rzek azu je .

O  g e n e r a l n y c h  p o r ę c z y c ie l a c h  s ą d o w y c h .
(Z a m ia s t fe l ie to n u  ca łko w ic ie  a u te n ty c zn e ) .

O kazuje się, że „natura w ilka zaw sze do lasu ciągnie", ho, gdy  
wT piękny dzień lipcow y spoglądałem  na fa lujące łany żyta, to inyśl 
m oja, biegnąc hen daleko drogą skojarzeń fonetycznych, zatrzym ała  
się nagle na osobie -  Gimpla Żytnickiego, generalnego ongi poręczy­
ciela sądow ego. Ci w szyscy , których los posiał w czasach przedw ojen­
nych do pracy w kancelarjach sędziów  śledczych w W arszaw ie, ci 
beznadziejni kiedyś „kandydaci do posad sądow ych", obecni* zaś w y­
socy  naogół dygnitarze w św iątyn i polskiej T em idy, nic mogą nic pa­
m iętać tak często spotykanej przez nich przed gm acham i sądow em i 
okazałej, dorodnej postaci Żytnickiego. P atrjarchalny jego w ygląd pa­
sow ał w zupełności do pełnego taktu i pow agi zachow ania się tego 
starego Jankiela (czytaj Gimpela) sądow ego.

Gdy wkracza! on dyskretnie w  tow arzystw ie najczęściej kogoś 
z najbliższej rodziny oskarżonego do kancelarji sędziego, to zdawało  
się, że to dobrotliw y, bezinteresow ny opiekun błądząeyeh przychodzi 
do przybytku w ym iaru spraw iedliw ości, by rzucić na w agi T em idy  
jeżeli nie swój głos, to chociaż trzos poręczyciela, by powrócić m atce 

syna, żonie —  męża, dziatkom  ojca, oskarżonem u — w olność.... 
Patron siw obrody w otoczeniu sw oich k lijen tów . Zawsze uśm iechnię­
ty, pogodny, w yrozum iały. Lecz cóż robić? Życie jest życiem . Nic 
dziw nego, że tam gdzieś dalej za ku lisam i odbyw ały się pertraktacje,
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targi —  ile m a w ynosić procent podstaw ow y od złożonej kaucji, ile  
dodatkow y, ile jeszcze za „ryzyko" i „na w szelk i w ypadek"... Bezw ąt- 
pienia targi poręczyciela z rodziną były  długie, ostre, lecz w szystko  to 
uskuteczniało  się w  sposób n iew idoczny dla przedstaw icieli w ym iaru  
spraw iedliw ości. Cząstką m ałą, m ałym  trybem  jego m echanizm u był 
w  każdym  razie Gimpel Ż ytnicki, generalny poręczyciel sądowy.

Spokojny, zrów now ażony w szystk ie  przykrości sw ego fachu zno­
sił on z dziwną jakąś rezygnacją. Gdy któryś z licznych jego w ystęp­
nych klijentów  zn ikał naraz, ukryw ając się przed w ym iarem  spraw ied­
liw ości, a Sąd skw apliw ie konfiskow ał złożoną przez Ż ytnickiego kau­
cję, to Gimpel przyjm ow ał to tylko do w iadom ości nie próbując naw et 
kw est jonow ać, reklam ow ać, prosić. Sąd jest przecie w zupełnym  po­
rządku, to on, on sam zaw inił, że zaufa ł takiem u „zbrodniarzowi".

Przebolał w głębi duszy sw ą stratę i cóż robić? —  zaczynał od­
bijać ją... na innych.

Składał narazie gotów kow e kaucje sądow e — i nie przychodziła  
m u naw et do g łow y m yśl o m ożliw ości rozszerzenia dotychczasow ego  
terenu operacyjnego. Sam los w epchnął go poniekąd na tą drogę. W  
spraw ach o przestępstw a na szkodę interesów  skarbu żądać zaczęto  
od oskarżonych poręczeń na w iększe przeważnie sum y.

Stąd zapotrzebow anie na „poręczenia" w ścisłem  znaczeniu tego  
Iłow a. Popyt m usiał w yw ołać podaż. Sam interes w ydaw ał się dość  
obiecujący i ponętny. Żytnicki zaczął rozglądać się za jakąś realnoś­
cią, którą m ógłby ręczyć za now ych swych .klijentów — oskarżonych.

I sam  nie w iedział, jakim  sposobem  został pew nego dnia dziedzi­
cem , prawdziwym  dziedzicem , w łaścicielem  Zbójnej Góry. Przy akcie  
kupna było trochę sensacji. Stary w yga dependent notarjalny dziw ił 
się srodze, skąd taka ogrom na (w edług aktu) sum a —  za taką „w yd­
m ę piaszczystą", za taką „podm iejską Saharę". Ż ytnicki cm okał ty l­
ko ustam i i tłum aczył, że taki m a już charakter, że nie pyta o cenę, 
gdy mu coś przypadnie do gustu...

No i w  ten sposób rozpoczęła się nowa działalność Żytnickiego. 
A były to jeszcze dobre, piękne, sielankow e czasy, gdy nie żądano po­
ręczenia hipotecznego, żadnych w niosków , ostrzeżeń, Byle zaśw iadcze­
n ie i odpow iednio w ysoka (w zięta  z aktu) w artość objektu.

Dziedzic na Zbójnej Górze sta ł się poniekąd m onopolistą w  tej 
dziedzinie. Zbójna Góra ręczyła ciągle i w szędzie. Lecz w szystko  m a 
swój koniec. Przebrała się w reszcie m iarka, no i pew nego dnia sędzio­
w ie śledczy otrzym ali okólne p ism o urzędow e, nakazujące zachow y­
w anie przy przyjm ow aniu poręczeń odpow iednich form alności, w y­
kluczające Zbójna Górę z pośród objektów’ poręczycielsk ich  i staw ia­
jące raz na zaw sze na indeksie ten p iękny zdrow otny zakątek

Odtąd złote dochody Zbójnej Góry sta ły  się dla Ż ytnickiego tylko  
—  w spom nieniem . O becnie sam Gimpel zosta ł tylko dalekiem , ow ia- 
nem sentym entem  lat ubiegłych... w spom nieniem . I w czyich  rękach  
dzisiaj —  dziedzictw o Żytnickiego, sław na Zbójna Góra? Czy wrócą  
jeszcze kiedyś jej dawne dobre czasy, jej stara „tradycja sądowa"?

W szystko  jak  sen m inęło złoty. Przyszły inne, now e czasy.
I znów  są sądy i znów  potrzebni —  poręczyciele sądow i. W ar­

szawa stała się stolicą. B ozrosły się agendy w ym iaru spraw iedliw ości.
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D zisiaj już nie w ystarczy jeden człow iek , chociażby to była jednostka  
tej m iary, co Gimpel Ż ytnicki, dziedzic na Zbójnej Górze, generalny  
poręczyciel sądow y.

Berło poręczycielsk ie przeszło w  inne ręce —  w  ręce całej rodziny, 
dynastji firm y „Mejer i S-ka“ . Na m iejscu  starego w długim  chałacie, 
z siw ą w ielką brodą poważnego Ż ytnickiego —  ludzie m łodzi, krótko  
ubrani, w ystrzyżeni, ha łaśliw i, krzykliw i, do dzisiejszych w arunków  
życiow ych i praw nych doskonale dostosow ani.

Szef firm y jesl człow iekiem  uniw ersalnym . Składa kaucje, rę­
czy, p isze dla k lijentów  -  prośby, podania, zażalenia... Biega po są­
dach, p iln u je term inów , śledzi sw ych „pupilów ", szuka ich po „m e­
linach", w ięzieniach...

Szef Mcjer —  bezw zględny, krwiożerczy, brutalny.
Synow ie tych, którzy korzystali ongi z opieki starego Żytnickiego  

(fach  ich w iadom y —  „po ojcach") z rozrzewnieniem  porów nują  
otrzym aną w  spadku sylw etkę „Gimpela" -  z „tygrysem  M ejerem ". 
T w ardy, n ieustęp liw y, nie zważa on na łzy i błagania. N ie uznaje z za­
sady tranzakryj procentow ych. Zaw iera w yłącznie tak zw ane um ow y  
„na połowę", naprzykład: 500 złotych w płaca oskarżony, drugie 500 
dokłada poręczyciel, całe 1000 po ukończeniu spraw y zabiera firm a  
M ejer i S-ka.

Szef Mejer jest pierw szorzędnym  finansistą . Śm ieje się z w szel­
kich poręczycielskich  operacyj gotów kow ych. Gotówka Mej era i S-ki 
dopełniona gotów ką oskarżonego, nie w pływ a nigdy do kasy skarbo­
w ej. W  depozytach sądow ych zjaw ia się ona pod postacią jedyn ie pa­
pierów  procentow ych. K ursy ich urzędow e, tak zwane poręczyciel­
sk ie, um ie szef Mejer na pam ięć. W ie on doskonale, który papier naj­
korzystniej się ze w zględu na różnice kursow e przedstaw ia. Z akupy ze 
strony \le je r a  i S-ki byw ały dokonyw ane nieraz w tak w ielk ich  roz­
m iarach, że w yw oływ ały one „hossę" giełdow ą. U lubionym  papierem  
Mejera i S-ki była przez czas dłuższy 5% konw ersyjna pożyczka pań­
stw ow a, szczególniej kiedy stała bardzo n isko, a kasy skarbow e m iały  
len p iękny zwyczaj £ kultyw ują go dotąd) w ypisyw ania na listach su­
m y nom inalnej zam iast w skazania realnej w artości depozytow ej. Szef 
M ejer w nosił i w nosi dla pew ności zam iast realnej w ym aganej sum y  
—  nom inalną. T ak często się zdarzało i zdarza, że przepracow any sę­
dzia nie spostrzeże defektu, a zobaczy, to Mejer przeprosi za om yłkę  
i resztę dopłaci.

W cale nieźle się działo do ostatn ich  czasów  firm ie Mejer i S-ka. 
Interes w cale dobrze prosperow ał. Zaszła potrzeba prowadzenia całej 
kancelarji. D oskonały, chociaż trochę denerw ujący proceder! I jak i 
to jeszcze proceder! On jeden, jedyny w  Polsce, którego nie dostrzegło  
dotąd czujne oko fiskała  skarbow ego. On jeden w olny od w szelk ich  
podatków  i opłat: przem ysłow ych, obrotow ych, dochodow ych, m ająt­
kow ych...

Lecz niem a róż bez cierni. Firm a Mejer i S-ka m iew a również tro­
ski... społeczne skargi... To skarżą się na M ejera, srogiego tygrysa, na 
okrutne jego zdzierstw o; starają się (jak  dotąd bezskutecznie) zainte­
resow ać osobą Mejera m iejscow y urząd prokuratorski, to szef Mejer 
się skarży —- n a  decyzję, obecnie postanow ienie sądow e...
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Mejer jest, bo sta< siy m usiał pierw szorzędnym  praw nikiem , 
w dziedzinie sw ego fachu w ybitnym  specjalistą .. Idzie stale... z po­
stępem  czasu.

Gdyby niedyskretne oko zajrzało do schroniska (czytaj kance- 
larji) firm y Mej er i S-ka, to spostrzegłoby ze zdziw ieniem  na poczes- 
nem m iejscu , obok ustaw y Kodeks P ostępow ania Karnego.

Ten ostatni dużo zgryzot i zm artw ień przysporzył „poręczyciel- 
sk iej“ rodzinie.

Scf Mejer nie m oże bez oburzenia m ówić o tym św ieżym  pom niku  
naszego l  staw odaw stw a Karnego, o tej krwawej ranie jego serca.

I to ma być Kodeks, to nie jest żaden Kodeks, to w ielka „ludzka  
krzywda", to „zw ęczajny rozbój na porządnego człow ieka", na uczci­
wego solidnego „poręczyciela". Na co len poręczyciel ? Dla kogo teraz 
p oręczyciel? Teraz jest całkow ita  w olność. „Taki, naprzykład, „zbro- 
dzień". jeden, dwa, kilka, oni sobie razem w ezm ą w ym ordują całą ro­
dzinę, zrabują, uciekną... Zatrzym ali jednego, drugiego. Duży artykuł 
im grozi może być bezterm inow e a jak  przystaw ić „piętnastkę", to 
gotow i na tam ten św iat"... No i co? Sędzia śledczy przeczytał Ko­
deks, przeczytał ten „1(55“ i czem prędzej w yp u ścił tych w szystkich  
rozbójników , bo jak  nie w ypuści, to zaraz spraw a: nie przeciw rabun­
kowi, a przeciw sędziem u, dyscyplinarna sprawa „za bezzasadne po­
zbaw ienie obyw ateli w olności" .

„Czy ja żartuję?" „Żeby m oje wrogi tak żartow ały!" Dlaczego  
w ypuścili?  To w szystko przez te „ustaw odaw cze m otyw y".

R abuśników  zatrzym ali zaraz następnego dnia, to oni nie m ieli 
jeszcze czasu na „n iestaw ienie się na w ezw anie sądu" i gdzież jest  
„uzasadniona obawa" ukryw ania się... Jak ich zaraz zaaresztow ali, to 
oni nie zdążyli jeszcze „nakłaniać św iadków  do fałszyw ych zeznań", 
ani wzbudzić „obawy", że mogą to uczynić... Na nieszczęście czy szczę­
ście, byli m eldow ani, znano ich nazw iska, i m iejsce zam ieszkania, 
a chociaż zajm ow ali się drobniejszem i i grubszem i kradzieżam i, to nie 
byli jeszcze ani „nałogow ym i", ani „zaw odow ym '", ani „recydyw i­
stam i"...

No i w ypuścili legalnie na w olność n ielegalnych w olnych oby­
w ateli...

Coś się psuje w państw ie d u ń sk iem ! I czy m ożna żyć przy takich  
ustaw ach? —  pyta szef firm y.

Płacze szef Mejer, płacze serdecznie, jak  sm ucił się ongi jeszcze  
stary Gimpel po zdyskredytow aniu  - -  Zbójnej Góry...

Płacze szef Mejer i m yśli pow ażnie... o zupełnej likw idacji firm y.
K. F leszyński.

Z  ż a ł o b n e j  k a r t y .
ś  P. OSKAR SZELLER

W  dniu 13-go lipca 1929 roku, przeżyw szy 75 lat, zm arł w W arsza­
w ie ś. p. O skar Szellcr, b. adw okat, a od czasu zorganizow ania Sądow ­
nictw a P olsk iego Sędzia Sądu N ajw yższego gdzie przez długi okres
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czasu pem ił zastępczo obowiązki Prezesa l~szej Izby, t j .do czasu po­
w ołania  na to stanow isko sądziego B. Pohoreckiego. Na krótko przed 
zgonem , wobec przekroczenia granicy w ieku, został przeniesiony w stan 
spoczynku.

Ś. P. O skar Stcller ukończył w  1873 roku 11-gie gim nazjum  
w W arszaw ie. Jako inłody student prawa w prow adzony zostaje przez 
sw ojego kolegę Józefa P aw ińskiego do domu jego rodziców, domu  
zesłańca (13 roku, gdzie całe otoczenie jeszcze żyło .przeżyciam i ostat­
niego pow stania. Z takiej am osfery m ogli w yjść tylko dobrzy polacy  
i w ielk iej w artości ludzie. Takim  był ś. p .Oskar Szellcr. Tam  poko­
chał praw dziw ie ideały polskie i dla tych ideałów  pośw ięcił całe życie, 
od zarania m łodości aż do schyłku . Już w roku 1874 w stępuje Oskar 
Szellcr, w prow adzony przez tegoż Jozefa P aw ińskiego, do kółka oświd- 
tow o-patryjolyczncgo, zw anego później „Pod D zw onnicą'4. Tam  ś. p. 
Szellcr staw ia pierwsze kroki na drodze swej pracy ośw iatow ej. Koło 
ośw iatow e m łodych zapaleńców , m ając na czele P ułaskiego i Krecz­
m ara, początkowo ograniczyło się do pracy nad podniesieniem  w łasnej 
wiedzy.

Pod wpływ em  przenikających do szeregu m łodzieży uniw ersytec­
kiej idei socja listycznej, koło ośw iatow e, poza pracą nad pogłębianiem  
w iedzy wśród sw ych członków , staw ia sobie za zadanie ośw iatę ludu. 
Odtąd celem  tych m łodych zapaleńców staje się praca nad ludem .
Z drobnych groszow ych ich składek wychodzi „P ierw szy Elem entarz'", 
dobrze każdem u z nas znany', którego opracow aniem  zajął się 
Prom yk a ilustrow ał go Stanisław  W itk iew icz, -  ś. p. O skar  
Szellcr caiy  czas bierze udział w tej pracy i, pom im o ciężkich w arun­
ków, dalej prowadzi ją aż do chw ili, kiedy w ydaw nictw a te w wolnej 
O jczyźnie pod nazwą „Im ienia ś.p. M ieczysława Brzezińskiego" m ogły  
być legalnie przekazane, wraz z K sięgarnią, M acierzy P olskiej.

Jednocześnie prawie ś, p. O skar Szellcr jest bezinteresow nym  
radcą prawnym  i przyjacielem  specjalnych w ydaw nictw  dziecinnych  
Kola Oświaty' I.udow ej.

W tej są ni ej grupie studentćiw z Pod D zw onnicy w okresie 1872—  
1876 r. pow stała m y U założenia Towarzystw  a Krajoznaw czego i w tym  - 
celu została kupiona za rublowe składki pierw sza łódź, na której ro­
bione były przejażdżki wgórę i w dół W isły , z w ycieczkam i po kraiu. 
Tu również ś. p. Szellcr bierze czynny udział. Ś. p. O skar Szcller, bę­
dąc już adw okaetm , w stępuje w charakterze członka do T ow arzystw a  
D obroczynnności, gdzie przy jego pom ocy udaje się-m ecenasow i Lesz­
czyńskiem u, po w ielk ich  trudach rozbić ultraugodow ą politykę zarządu  
tegoż tow arzystw a i stw orzyć jirzy tem tow arzystw ie W ydział Czy­
telni Publicznych, na czele którego początkow o staje sam L eszczyński, 
a później ś. p. Szcller. Ta działalność L eszczyńskiego i Szellera była 
połączona z dużem niebezpieczeństw em .

Ś. p. O skar Szellcr, w ierny sw ym  ideałom , popiera w  miarę m oż 
ności i inne instytucje: i tak w idzim y go w T ow arzystw ie Kolonji 
Letnich dla D zieci, gdyż to tow arzystw o, po za celam i dania m ożności 
zaczerpnięcia zdrowia na w si b iedocie w arszaw skiej, m iało na celu  
rów nież działalność ośwńatowa. Jest sta łym  radcą praw nym  ś. p. 
W andy U m ińskiej, pom agając jej wraz z w ielu in n ym i m aterjaln ie

601



w  Jej działalności na polu ośw iaty  ludowej na w si, rozwoju prze­
m ysłu  ludow ego i w  opiece nad w ięźniam i politycznym i, a, gdy za­
chodzi potrzeba, w ystępuje w procesie Proletarjatu , broniąc Edm unda  
Płosk iego. Bardzo oszczędny dla siebie i najbliższych, był zaw sze  
hojny, gdy chodziło o poparcie m aterjalne spraw y narodow ej, robiąc 
to zaw sze bezim iennie a naw et w sekrecie przed najbliższym :.

N ależąc duchow o do postępow ej dem okracji, gdy tego zaszła po­
trzeba, nie om ieszkał w esprzeć dodatnią m aterjalną pom ocą uciek i­
nierów  z w iezienia, członków  P. P. S.

Jego ideały  jako człow ieka streszczają jego w łasne słow a, um iesz­
czone w  Przeglądzie Prawa i A dm inistracji, W ydanie Jubileuszow a—  
Lw ów  1894 rok: „Nie dziw ić się przew rotnym , ale czem u dob izy  nie  
są lepsi! Bo gdyby dobrych cechow ały sta le poczucie obow iązku i od­
w aga cyw ilna, słabi częściej przeradzaliby się w uczciw ych , a żli rza­
dziej śm ieliby  podnosić głowę".

W  zaw odow ej pracy ś. p. Szeller należał do znaw ców  prawa cy ­
w ilnego; był jednym  z założycieli Gazety Sądowej i T ow arzystw a Po­
pierania W iedzy Praw niczej, pełniąc tam obow iązki członka kom isji 
rew izyjnej Za sw e zasługi na polu ośw iaty , a później za zasługi dla 
odrodzonego Sądow nictw a polskiego zosta ł jeden z pierw szych odzna­
czony krzyżem  kom andorskim  orderu Polonia R estituta.

Po za ogólną jego jaw ną działalnością, ś. p. Szeller dokonał n iez­
liczoną ilość dobrego poszczególnym  osobom , w spierając ich  to radą, 
to pom ocą m aterjalną.

Część Jego św ietlanej pam ięci!
Jan K aryory .

K R O N I K A .

Z DZIAŁALNOŚCI ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZRZESZENIA  
SĘDZIÓW  i PROKURATORÓW . W  dniu 7 grudnia r. b. odbędzie się 
w e Lw ow ie, w  gm achu Sądu O kręgow ego (Sala P rzysięgłych, w ejście  
przez Sąd A pelacyjny przy ul. Batorego Nr. 1) o godzinie 16 pp. 
posiedzenie Zarządu Głównego Z rzeszenia Sędziów  i Prokuratorów  
z następującym  porządkiem  dziennym :

1. O dczytanie protokułu ostatniego posiedzenia Zarządu Głów­
nego.

2. Spraw ozdanie Prezydjum .
3. Spraw ozdanie K asy Zapom ogow ej.
4. Sprawa uposażeniow a.
5. W niosek  Koła W arszaw skiego o zorganizow anie „Dom u W y­

poczynkow ego".
6. Spraw ozdanie Biura Prasow ego.
T. W olne w niosk i.
Sekretarjat Zarządu Głównego uprasza p.p. członków  o zaw iado­

m ienie najpóźniej do dnia 2 grudnia b. r. o sw oim  w yjeździe do Lwowa
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O ddział L w ow ski, a to z uw agi na zarezerw ow anie m ieszkania, a kole­
gów  z apelacji w ileńsk iej nadto o podanie, czy  m a być dla nich zare­
zerw ow ane m iejsce w  pociągu z W arszaw y do Lwowa

W yjazd z W arszaw y projektow any jest (5 grudnia l. j. w piątek  
pociągiem  odchodzącym  o godz. 2'A m . 25.

y. HI U HO 1'RASOWK IMłZY ZARZĄDZIE GŁÓWNYM ZRZRSZKNI A. P ow ołane
do życia  u ch w ałą  Ż arz . (Ił. z d n ia  15.9.29 B iu ro  P ra so w e  rozpoczęło  sw e prjice. 
W  sk ład  B iu ra  w esz li z ra m ie n ia  Gł. Z a rz ąd u  p. p. M oraw ski, B. W iszn ick i, F lc - 
szyńsk i.

W szyscy  członkow ie  Z rzeszen ia  p ro sz en i są  o k o m u n ik o w an ie  w y d a rzeń , m a ­
jący ch  zw iązek  z Sądem  w nggje. czy sąd o w n ic tw em , ja k o  to :  c iekaw sze  p rocesy , 
szczegóły p ra cy  sąciow niczej. fa k ty , a k ce n tu ją ce  s to su n e k  w ład z  i sp o łeczeństw a.

K orespondencje  n a leży  n a d sy łać  pod a d re se m : T opo low a 5, sęd z ia  B. W iszn ick i.

Z DZIAŁALNOŚCI ZARZADU ODDZIAM W  A MSZ AWSKłKGO ZHZHSZKNIA 
SI.lDZfÓW I PH O K l• BATORÓW. Na posied zen iu  Z a rz ąd u  O ddziału  W arszaw sk iego  
w d n iu  9 l is to p a d a  r. b. m . in . u c h w a lo n o : 1) pow ołać  n a  cz łonków  Sekcji P re­
legen tów  p rz y  Z arząd z ie  O d d z ia łu  ko legów : K om orow skiego , W óycickiego, Mio- 
duszew sk iego , G uin ińsk iego . 2 i pow ołać do K o m ite tu  R edak cy jn eg o  „G łosu  Sądow ­
n ic tw a "  ko l.: K. (Czerwińskiego 1 W. B rześciańsk icgo  o raz  n a  członków  k o resp o n ­
d e n tó w : K. L o w icz-R arańsk iego  z N ow ogródka, J . M ioduszew skiego z B iałej Pod­
la s k ie j  i Z. S k ibn iew sk iego  z S iedlce. 3) O głosić k o n k u rs  n a  pracę z z ak re su  p ra ­
w a cyw. m at. i proc. o raz  w yasy g n o w ać  zł. 300 na  nag ro d ę  za  n a jle p sz ą  pracę. 
Do o p ra co w a n ia  szczegółów  k o n k u rsu  i p o w o ła n ia  sędziów  k o n k u rso w y ch  u p o ­
w ażn ić  Br. W isznickiego.

DOMY W YPOCZYNKOW E SADOW NIKÓW . Układ stosunków  
gospodarczych w okresie pow ojennym  w yw oła ł konieczność konso­
lidacji s ił jednostkow ych w  pew ne ugrupow ania, m ające za zadanie  
dokonanie siłam i zbiorowerni tego, na co rozstrzelone siły  jednostek  
zdobyćby się nie m ogły. Praktyka lat ostatn ich  w ykazała, że tylko te 
ugrupow ania m ogły osiągnąć cel zam ierzony, które zw iązane były ja- 
kiem ś w ew nętrznem  ogniw em , najczęściej w spólną pracą w jednej 
in stytucji lub jednakow em  w ykształcen iem  fachow em . W  ten sposób  
pow sta ły  różne kooperatyw y m ieszkaniow e, które zdołały w ybudować  
szereg osiedli m ieszkalnych dla sw ych członków , rozw iązując choć 
częściow o dylem at niezm iernie trudny i przy w ysiłkach  nieskoordyno­
w anych —  nie dający się nigdy rozwiązać.

Po częściow em  przynajm niej rozwiązaniu spraw y m ieszkanio­
wej —  zabrano się do stw orzenia osiedli zdrow otno-w ypoczynkow ych. 
Zasada —  „\V zbiorow ości s iła“ i tu potrafiła  stw orzyć cuda.
Drogą drobnych składek, n iew ielk iego opodatkow ania się —  
zrzeszenia nauczycieli, po licji, kolejarzy, naw et w ięzienników  potra­
fiły  ufundow ać wdasne sanatorja, czy choćby w ille , gdzie rodziny  
członków , a nieraz i sam i członkow ie m ogą spędzać czas urlopow y, 
czy odbywać kurację, nie dającą się uskutecznić bez tego rodzaju sa­
m opom ocy członkow skiej.

Z podobną in icjatyw ą w ystąpiło  obecnie W arszaw skie Koło 
Z rzeszenia Sędziów i Prokuratorów , projektując w ybudow anie dla 
sw ych członków  dom ów w ypoczynkow ych. W yłoniona z ram ienia  
Kota kom isja opracow ała odnośny statut, który będzie przedstaw iony  
na W alnem  Zgrom adzeniu Zrzeszenia we Lw ow ie w dn. 7 grudnia. 
P rojektodaw cy noszą się z zam iarem  w ybudow ania w łasnych  w illi, 
lub odkupienia już gotow ych w K rynicy i T ruskaw cu, ew entualn ie
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C iechocinku i Zakopanem . W  K rynicy jest m ożność otrzym ania te­
renu pod budow ę w illi zupełn ie bezpłatnie. Pow ierzchow ne obliczenie  
w ykazuje, że drogą 5 zlotow ego opodatkow ania się  m iesięcznego uzy­
skam y sum ę 150 —  180 tysięcy  złotych  rocznie. Przy pom ocy dłuż­
szych kredytów  rządowych z taką sum ą m ożna dojść do doskonałych  
rezultatów . Iluż z nas nie m oże dziś m arzyć o w ysian iu  swej rodziny  
du m iejscow ości kuracyjnych , iluż z nas w idzi z rozpaczą, że parom ie­
sięczny odpoczynek kuracyjny w  T ruskaw cu, czy  K rynicy m ógłby  
pow rócił utracone s iły  i podreperow ać nasze zdrow ie, ten jed yn y  nasz  
kapitał, który jeszcze posiadam y, a który w  codziennej nadludzkiej 
niem al pracy n iszczym y stale.

Tem u podołać m ogą dom y w ypoczynkow e. Parę lat w ysiłk u , parę 
lat regularnego opłacania sk ładek  - a będziem  w  posiadaniu w łasnych  
sanatorjów  w  kraju, a w  niedalekiej m oże przyszłości —  nad m odrym  
A drjatykiem  w  D alm acji.

Zdobądźm y się jedynie na w iarę w e w łasn e s iły  i nabierzm y w y­
trw ałości w  spłacaniu składek, m oże bolesnych chw ilow o, lecz tak  
ow ocnych w  przyszłości.

Projekl W arszaw skiego Koła Zrzeszenia godzien jest gorącego  
poparcia ze strony w szystk ich  członków  Zrzeszenia.

W ó ycick i .

Z ŻYCIA  TOW ARZYSKIEGO SADOW NIKÓW . U rządzony sta­
raniem  K om isji Tow arzyskiej Koła W arszaw skiego Zrzeszenia Sę­
dziów i Prokuratorów  w  dniu 17 listopada rb. o godz 18-ej odbył się  
w  gościnn ie udzielonych  przez P. M inistra Cara, p ięknych  apartam en­
tach Pałacu R aczyńskich (gm ach M inisterstw a Spraw iedliw ości) pod­
w ieczorek z tańcam i. W  zabaw ię w zięło udział około 300 osób, prawie  
w yłącznie z pośród sadow ników . Przy dźw iękach doskonałego kw ar­
tetu zebrani ochoczo baw ili się do godz. 23.

W śród obecnych byli m. in. p. M inister Car, p. W icem in . Siecz­
kow ski, p. Prezes Supińsk i. O bficie zaopatrzony bezpłatny bufet pod­
trzym yw ał m iły  nastrój, panujący  w śród zebranych. O rganizatorom  
św ietnej zabaw y należą się w yrazy gorącej podzięki za ich trud  
i pom ysłow ość, zaś Panu M inistrow i —  za uprzejm ie udzielony lokal.

O d c z y t y .

W  dniu 11-go grudnia b. r. o godz. 8 w ieczorem  w  gm achu N aj­
w yższego Trybunału A dm inistracyjnego ul. M iodowa Nr. 22 odbędzie 
się  posiedzenie Instytutu  A dm inistracyjnego, na którem  Prezes tegoż 
Instytutu  P. Jan K opczyński w ygłosi referat na tem at „O bowiązki sę­
dziów' i prokuratorów  w św ietle przepisów  R ozporządzenia Prezydenta  
R zeczypospolitej o ustroju  sądów  pow szechnych i N ajw yższego T ry­
bunału A dm inistracyjnego".

W stęp  na zebranie m ają, prócz członków  Instytutu  A dm inistracyj­
nego i członkow ie Z rzeszenia Sędziów i Prokuratorów , jako zaproszeni 
goście.
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W  SPR A W IE  R E W IZ JI PR ZEPISÓ W  EM ERYTAINY CH FU NKCJONARJUSZÓW
PAŃSTW OW YCH.

Z in ic ja ty w y  P re z y d ju m  Z a rz ą d u  P o lsk ieg o  In s ty tu tu  N au k  A d m in is tra c y j­
nych  o d b y ła  się  w  lo k a lu  S to w arzy szen ia  U rzędn ików  P a ń stw o w y ch  d n ia  7 b. m . 
pod  p rzew o d n ic tw em  P re z esa  N ajw yższego  T ry b u n a łu  A d m in is tra c y jn e g o  p. J . Kop­
czyńsk iego  ko n fe re n c ja , p o św ięco n a  sp ra w ie  r e w iz j i  p rzep isó w  e m e ry ta ln y c h  fu n k ­
c jo n a r ju s zó w  p a ń s tw o w y c h  w  zw iązk u  z R ozpo rząd zen iem  P re z y d en ta  R zeczypos­
p o lite j  o u b ezp ieczen iu  p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch  i lo k a ln e m i p rz ep isa m i em ery - 
ta ln e m i p raco w n ik ó w  in s ty tu c y j p ra w a  p u b licznego . W  w y n ik u  n a ra d  p rz y ję to  n a ­
s tę p u ją ce  te z y :

1) W obec w p ro w ad z en ia  p rzez  R o zp o rząd zen ie  P re z y d en ta  R zeczy p o sp o lite j
0  u b ezp ieczen iu  p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch  za sad y  pow szechnego  p ra w a  do z ao p a ­
t rz e n ia  em e ry ta ln eg o  ogó łu  p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch  bez w zg lędu  n a  c h a ra k te r  
s to su n k u  służbow ego i w obec w p ro w ad z en ia  p rzez  to  ro z p o rz ą d ze n ie  m in im a ln e j 
w ysokośc i u p ra w n ie ń  e m e ry ta ln y ch  —  do ty ch czas o b o w iązu jące  p rz ep isy  e m e ry ­
ta ln e  fu n k c jo n a r ju s z ó w  p ań stw o w y ch  i lo k a ln e  p rzep isy , do tyczące p raco w n ik ó w  
poszczególnych  in s ty tu c y j p u b lic z n e -p ra w n y ch  —  s tra c i ły  c h a ra k te r  w y ją tk o w y ch  
u p ra w n ie ń , zw iązan y ch  z c h a ra k te re m  s łu żb y  i s to su n k u  służbow ego  i są je d y n ie  
p ra w n ie  d o p u szcza ln y m  w y razem  o g ó ln e j za sad y  do z a o p a trz e n ia  e m ery ta ln eg o , 
p rzy czem  n ie  rro g ą  a n i w  całośc i a n i w  szczegółach zap ew n iać  n iższych  u p ra w n ień , 
n iż  p rzew id z ian e  w  p rzep isach  o u b ezp ieczen iu  p raco w n ik ó w  u m y słow ycn . 
W  zw iązk u  z tern  p o z o s ta je  kon ieczność  n o w e lizac ji n iek tó ry ch  p o sta n o w ień  u s ta ­
w y o z ao p a trz e n iu  e m e ry ta ln em  fu n k c jo n a r ju s z ó w  p ań stw o w y ch  i zaw odow ych  
w o jsk o w y ch , a  zw łaszcza  a r t.  9 u s t. 2 p. 1 te j  u s ta w y  p rzez  sk re ś len ie  w y ra że n ia  
„ trw a łe j"  i „ n a h y tą  bez w łasn p j w in y  po  w s tą p ie n iu  do  słu żb y " .

2) P o n iew aż  p ra w a  e m e ry ta ln e , n a b y w an e  w  m y śl ogó lnych  p rzep isó w  o u b ez­
p ieczen iu  p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch  m a ja  c h a ra k te r  p ra w  m a ją tk o w y ch  jed n o s te k , 
a  n ie  je d n o s tro n n y c h  św iadczeń  ze s tro n y  in s ty tu c ji ,  z k tó ra  je d n o s tk a  p o z o s ta je  
w  s to su n k u  słu żb o w y m , je s t  n iezb ęd n em  w p ro w ad zen ie  te j  z a sad y  ró w n ież  (Jo 
p rzep isó w  o z a o p a trz e n iu  e m e ry ta ln em  fu n k c jo n a rju sz ó w  p ań stw o w y ch , przyczem  
te n  c h a ra k te r  w in n y  m ieć, w  m y śl o g ó ln e j zasad y , u p ra w n ie n ia  do g ra n ic  m in i­
m a ln y ch , o k re ś lo n y ch  tern  ro zp o rząd zen iem , m oga n a to m ia s t,  a le  n ic  m u sza , m ieć 
tego  c h a ra k te ru  u p ra w n ie n ia  w y k ra cz a ją ce  p o n ad  tę  g ran icę .

3) W  zw iąz k u  z pow yższa  z a sad a  i z a sad a  c iąg łości u p ra w n ie ń  e m e ry ta ln y ch , 
w p ro w ad zo n a  przez R o zp o rządzen ie  P re z y d en ta  R zeczy p o sp o lite j o ubezp ieczen iu  
p raco w n ik ó w  um y sło w y ch , p o z o s ta je  konieczność  n a w iąz y w a n ia  u p ra w n ień , n a b y ­
w an y ch  n a  p o d staw ie  ogó lnych  p rzep isó w  o u b ezp ieczen iu  e m e ry ta ln e m  p raco w ­
n ik ó w  u m y sło w y ch  z u p ra w n ie n ia m i n a b y w an e m i n a  p o d staw ie  u s ta w y  o z ao p a ­
t r z e n iu  e m e ry ta ln em  fu n k c jo n a rju sz ó w  p ań stw o w y ch  o raz  n a  p o d staw ie  lo k a ln y c h  
p rzep isó w , co m oże być u sk u teczn io n e  w m y śl z asad y , w y ra żo n e j w  a r t .  120 Rozp. 
P re z y d en ta  R z p lite j o ubezp ieczen iu  p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch , a lb o  przez  p rz e ­
k a zy w a n ie  u p ra w n ie ń  w  w ysokości, z a leż n e j od  reze rw y  p re m jo w e j w  s to su n k u  
do u p ra w n ie ń , p rzew id z ian y ch  p rz ep isa m i e m e ry ta ln em i, w k tó ry ch  sfe rę  d z ia ła n ia  
w chodzi je d n o s tk a  sk u tk iem  n a w ią z a n ia  now ego s to su n k u  służbow ego, a lb o  p rzez 
w p ro w ad zen ie  d u a liz m u  u p ra w n ie ń  e m e ry ta ln y ch  m in im a ln y c h  i w y ją tk o w y ch , 
p rzy czem  n a w iąz y w a n ie  u p ra w n ie ń  m og łoby  być d o k o n y w an e  ty lk o  w zak re s ie  
m in im a ln y c h  u p ra w n ień . W  zw iązk u  z tern  p o z o s ta je  kon ieczność  n o w e lizac ji a r t. 
37 u s ta w y  o z a o p a trz e n iu  e m e ry ta ln em  fu n k c jo n a r ju sz ó w  p ań stw o w y ch  i zaw o d o ­
w ych  w ojskow ych .

4) W  k o n sek w en cji zasad  w yżej o k re ś lo n y ch  p o w s ta je  kon ieczność n o w eli­
z ac ji a r t. 44 u s ta w y  o z a o p a trz e n iu  e m e ry ta ln e m  fu n k c jo n a r ju sz ó w  p ań stw o w y ch , 
a  m ian o w ic ie  w p ro w ad z en ia  n a s tęp u jąc y c h  e w en tu a ln o śc i:  a )  s ta ły  fu n k c jo n a r ju s z  
p a ń stw o w y , z w o ln io n y  ze s łu żb y  p ań stw o w e j bez w ła sn e j w in y  p rzed  nab y ciem  
p ra w a  do z a o p a trz e n ia  em e ry ta ln eg o  o trz y m u je  o d p raw ę  słu żb o w ą  (n ie  em ery ­
ta ln ą )  w  w ysokośc i u s ta lo n e j  p rzez p rz ep isy  p ra g m a ty c z n e  lu b  u p o sażen io w e
1 p ra w o  do p rz e k a z a n ia  u p ra w n ie ń  e m e ry ta ln y c h  do in s ty tu c ji  u bezp ieczen iow ej 
lu b  fu n d u sz u  e m ery ta ln eg o , k tó reg o  d z ia łan iem  z o s ta je  o b ję ty  w  o k re ś lo n y m  przez 
p rz ep isy  o k re s ie  (n . p. w  c iągu  3 l a t ) ,  b ) s ta ły  fu n k c jo n a r ju s z  p a ń stw o w y , k tó ry  
u s tę p u je  d o b ro w o ln ie  ze s łu żb y  p a ń stw o w e j lu b  z o s ta je  zw o ln io n y  sk u tk iem  w in y , 
n ie  m a  p ra w a  do o d p ra w y  słu żb o w e j, a le  m a  p ra w o  do p rz e k a z a n ia  u p ra w n ień , 
ja k o  fu n k c jo n a r ju s z , w y m ien io n y  w p u n k c ie  a, c) s ta ły  fu n k c jo n a r ju s z  zw o ln io n y
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przed  nab y ciem  p ra w a  do z a o p a trz e n ia  em ery ta ln eg o  sk u tk iem  trw a łe j  n iezd o l­
ności do słu żb y  (jeż e li sic  nie p rz y jm ie  za sad y  o p raw ach  do z a o p a trz e n ia  em e­
ry ta ln e g o  w tym  w yp ad k u , ja k  s ta tu t  e m e ry ta ln y  p raco w n ik ó w  Itanku  (io sp o d a r- 
stw a  K ra jo w eg o ), o trz y m u je  jed norazow y  o d praw y  e m e ry ta ln y  w w ysokości, o d ­
p o w ia d a jąc e j w ysokości iraco n y cli sk u tk iem  iego u p ra w n ień  em ery Lalny cii, n a j ­
m n ie j w w ysokości rocznej o s ta tn ie g o  w y n ag ro d zen ia , stan o w iąceg o  podstaw y  w y­
m ia ru  z a o p a trz e n ia  em ery ta ln eg o .

Z  ż y c ia  p r o w in c j i .
AKADKM.IA KI C /C l ś. P. HEKTORA I (ERICHA, PREZYDENTA KOMISJI 

KODYFIKACYJNK.I. D nia 10 b. m. o d b y ła  się  w K rakow ie  w w ie lk ie j a u li C n i­
wę rsy  te iu  Jag ie llo ń sk ieg o  u ro czy sta  a k ad e m ia  ku czci ś. p. F ra n c iszk a  X aw erego 
F ie rich a . R ek to ra  U n iw ersy te tu  Ja g ie ll., p ierw szego  iirezy d en ta  K om isji K odyfi- 
kaey.incj, w ie lk iego  n au czy cie la  p ra w a  i w ie lk odusznego  o b y w a te la , k tó ry  ch lu b n e  
dziefy całego życia na  ty lu  po lach  p racy  p u b liczn e j u k o ro n o w a ł d a ro w an ie m  m ło ­
dzieży  ak ad em ick ie j w sp an ia łeg o  g ru n tu  pod dom  w ypoczynkow y w P law n c j pow. 
Grybowrskiego, gdzie po Jego  zgonie  s ta n y ł ju ż  w ie lk i dom  ak ad em ick i. A kadcm ję 
u rz y d z iła  m u  też  w dzięczna  m łodzież  ak ad em ick a , re p re z en to w a n a  w Tow. W za­
je m n e j Rom. uczn iów  U niw . Ja g ie ll. Szereg m ów ców  p o d k re ś liło  z a le ty  c h a ra k te ru  
i urny słu  zm arłeg o , zn aczen ie  jego  p rac  nau k o w y ch , o raz  zas łu g i, po łożone zw łasz ­
cza n a  po lu  now ej k o d y fik ac ji p ra w  p o lsk ich . P ro d u k c je  o rk ie s try  s tu d e n tó w  
i ch ó ru  akad em ick ieg o  zakończy ły  w zn iosły  u roczystość .

ZJAZD SĘDZIÓW  W  BIAŁEJ PO DLASK IEJ. W  d n iu  21 lip e a  1929 ro k u  z in i-  
c ja ty w y  P rezesa  Sadu  O kręgow ego w  B iałe j P o d la sk ie j, p. L u d w ik a  K aznow skiego, 
o d b y ł sic  Z ja zd  Sędziów  G rodzkich , w  celu  o m ó w ien ia  różnych  w ą tp liw o śc i zw ią ­
zan y ch  z w p ro w ad zen iem  now ego K odeksu P o s tę p o w a n ia  K arnego.

Po z a g a je n iu  z ja zd u  p rzez  P rezesa , w ygłoszone zo s ta ły  re fe ra ty  1) O s to su n k u  
Sądów  G rodzkich  do p o lic ji  p a ń s tw o w e j, p rzez  p. P ro k u ra to ra  T u za  i 2) Z asad ­
n icze idee KPK (.Sędzia J. M ioduszew sk i).

W y m ia n a  z d ań  b y ła  n a d e r  oży w io n ą , p rzyczem  ro zw ażan e  b y ły  ro z m a ite  
kwx*stje p rak ty czn eg o  z n aczen ia  i d aw an e  o dpow iedzi n a  p y ta n ia . N ależy  życzyć, 
aby  podobne  z ja z d y  o d b y w ały  sic  i w in n y ch  sądach . W y p ad a  żałow ać, że z po­
w o d u  u r lo p u  n ie  w szyscy  sędziow ie  m og li być obecnym i.

W  re fe ra c ie  sw ym  o zasad n iczy ch  ioeach  K. P. K. re fe re n t p o ru sz y ł n a s tę p u ­
jąc e  k w e s tje : 1) Z asad a  p rzed sąd u  sądow ego —  Sąd k a rn y  ro z s trzy g a  sam o d z ie l­
n ie  w sze lk ie  z ag a d n ie n ia  p raw n e  i n ie  je s t  zw iąz an y  o rzeczen iem  S ąd u  innego, 
lu b  u rzęd u .

2 j Sąd m a  ob o w iązek  u w z g lęd n ian ia  o ko liczności p rz em aw ia jąc y ch  za  o sk a r­
żonym , ja k  i p rzec iw ko  n iem u  (a r t .  9 K. P . K .).

3) Sw obodna  ocena dow odów  (a r t .  10 i 358 K. P . K .).
4) S to su n ek  do p ow oda cyw ilnego  i do o sk a rży c ie la  p ry w a tn eg o . U m orzen ie  

sp ra w  w drodze  p o jed n a n ia .
5) S e n ten c ja  w y ro k u  i u m o ty w o w an ie  tegoż —  i w iele  innych .
Na zak o ń czen ie  re fe re n t p o d k re ś lił , iż z a sad n icz ą  ideą , p rz e n ik a ją c ą  w szy s t­

k ie  a r ty k u ły  K odeksu, je s t  t ro sk a  o s łu szn y  w y m ia r  sp raw ied liw o śc i i p rz y to czy ł 
o p in je  E u ro p y  i p ra sy  p o lsk ie j o now ym  K odeksie P o s tęp o w an ia , zazn acza jąc , 
j a k  w ie lk ą  ro le  m a ją  sędz iow ie  grodzcy  i okręgow i p rzy  w p ro w ad z an iu  w życie 
tego sam o d zie ln eg o  tw o ru  m y śli p o lsk ie j.

Z ja z d  n in ie jsz y  m ia ł  m ie jsce  w lip cu , n a leży  m n iem ać , że d z is ia j, gdy sporo  
sp ra w  ju ż  ro zp o zn an o  w edle now ych  zasad , d y sk u s ja  b y łab y  b a rd z ie j ży w o tn ą , 
gdyż p ra k ty k a  ro z w iąz a ła  dość szczęśliw ie  w iele  w ą tp liw o śc i i ty lk o  pew ne po­
m n ie jsz e  szczegóły p rzep isó w  K odeksu o k a za ły  się  u c iąż liw em i ( ja k  np. w s ta w a ­
n ie  sędziów  p rzy  o g łasza n iu  w yroków , zap rz y sięż en ie  każdego  św iad k a  z o so b n a  
i t. p .).



Być m oże jeż e li  n ie  z jazd y , to  p rz y n a jm n ie j  z e b ra n ia  d y sk u sy jn e  ra z  na 
m iesiąc , b y ły b y  pożąd an e. W szak  za czasów  ro sy jsk ic h  is tn ia ł  p rzep is  od czy ty ­
w a n ia  na  Rłos na  zeb ra n ia c h  oKÓlnyeh w y ro k ó w  Sądu N ajw yższego  (S e n a tu ) , acz 
b y ło  to  coko lw iek  n u d n e , je d n a k  trz e b a  p rzy zn ać , iż w y m ag an ie  to naogół by ło  
je d n a k  ra c jo n a ln e m .

P l  z e g lą d  c z a s o p is m  p r a w n ic z y c h .
GAZETA SADOWA WARSZAWSKA Rok LYI1 Nr. Nr. 44 i 45 zam ieszcza 

a r ty k u ł  S ta n is ła w a  P o sn c ra  n t . :  K ongres M iędzynarodow ego P ra w a  P o ró w n aw ­
czego (k tó ry  m a się  odbyć w  1931 roku  z in ic ja ty w y  E d w ard a  L am b erta , p ro fe ­
so ra  p ra w a  cyw ilnego  i z a ło ży c ie la  I n s ty tu tu  P ra w a  Porów naw czego  w  L y o n ie ), 
d. c. p racy  H en ry k a  E k ste in a  p. t .  „Na m arg in es ie  n o w ej u s ta w y  o sp rzed aży  n ie ­
ruch o m o ści z ie m sk ich "  o ra z  A lek san d ra  D rożdżew skicgo, z a rząd za jąceg o  A rchiw um  
Akt S tan u  C yw ilnego  m . st. W arszaw y  p rzyczynek  n. t. „K to  je s t  m ocen p rzy w ró ­
cić rozw ódce j e j  p rz ed ślu b n e  n a zw isk o " , —  a u to r  je s t  zd an ia , że p rzyw rócić  
rozw ódce j e j  p rz ed ślu b n e  nazw isk o  m ocen je s t  je d y n ie  sąd, do k tó rego  odn o śn e  
pow ó d z tw o  w ytoczyć m oże b ąd ź  b y ły  m ąż  o p o zb aw ien ie  b y łe j żo n y  p ra w a  no­
szen ia  tego n azw isk a , bądź  b y ła  żo n a  —  o z w o ln ien ie  je j  z obo w iązk u  n o szen ia  
tego n azw isk a . S ta łe  d z ia ły  o rzeczn ic tw a  S. X. i X. T. A. o ra z  k ro n ik a  u z u p e ł­
n ia ją  tre ść  n u m eru  G azety .

CZASOPISMO SĘDZIOW SK IE —  org an  O ddziału  Lw ow skiego Z rzeszen ia  S. 
i Pr. R. P. - Rok III. Nr. 9— 11. Z am ieszcza  p rzem ó w ien ia , w ygłoszone w d n iu  
2. lip ca  1929 r. na u ro czy sto śc i p o w ita n ia  now ego P rezesa  A pelacji L w ow skiej 
p. C zesław a W oyeiekiego, a r ty k u ły  Dr. Z y g m u n ta  I la h n a , re d ak to ra  czaso p ism a, 
n. t . :  „O ro z p o rz ą d za n iu  h ip o te k ą  przez w łaśc ic ie la  i o  h ipo tece  w ła śc ic ie la"  o raz  
Dr. Z d z is ła w a  P ap ierk o w sk ieg o  n. t . : „ S tan o w isk o  K- P . K. o d n o śn ie  do z aża leń  
na p o s ta n o w ien ia  sędziego śledczego". A u to r tego  a r ty k u łu  w y p o w iad a  p o g ląd , że 
„ m o żn a  zaża lić  się  ty lk o  na  te  p o s ta n o w ien ia  sędziego śledczego, o d n o śn ie  do 
k tó ry ch  K. P. K. w y ra źn ie  w  poszczególnych  w yp ad k ach  ta k ie  z aża len ie  p rzew i­
d u je . Art. 27<» K. P . K. w sp o m in a  ty lk o  o leg ity m a c ji osób. u p ra w n io n y ch  do  w n o ­
szen ia  zaża leń , m a się  ro zu m ieć  na te  ty lk o  p o sta n o w ien ia  (czynności,), k tó re  są 
z a sk a rż a łn e “ .

GLOS PRAWA Rok VI. Nr. 7 9 (m ie s ięczn ik  pod red ak c ją  adw . Dr. A nzel­
m a L u tw ak a  Lw ów ) zam ieszcza  p ra ce : Dr. A. L u lw ak a  o „S tan o w isk u  X. T. 
A. w obec n ab y ty ch  p ra w  u rzęd n ik ó w  b. p a ń s tw  z ab o rc zy c h " ; l)r. Z y g m u n ta  WTi- 
sa to w sk ieg o  n. I.: „W zn o w ien ie  p o stę p o w a n ia  i o d szk o d o w an ie  za n ies łu szn e  
sk a z an ie  lu b  o sk a rżen ie  w K. P. K."t Dr. Z y g m u n ta  G elba a r ty k u ł  p. t. „W olność 
p rz es ie d la n ia  się. a p a u p e ry z a c ja  a d w o k a tu ry "  o raz  Dr. A. L u tw aka  —  przy czy n ek  
..Do k w e stji w ym ogów  o d p o w ied zia ln o śc i za w y p ad k i sam ochodow e tu d zież  do  
k w c stji osobow ości p ra w n e j k o m ite tu " . Prócz s ta łeg o  d z ia łu  o rzeczn ic tw a S. X. 
R edakcja  W prow adziła  poży teczną in o w ację  w p ostaci d z ia łu  O rzecznictw u P rz ę ­
d u  P a ten to w eg o  R. P.

GLOS ADWOKATÓW' Rok \ .  Z eszy t VII VIII (m ie sięczn ik  pod red ak c ją  
Dr. N a tan a  O b c rlen d c ra  K raków ) z aw ie ra  a r ty k u ły  adw . Dr. Leona G o ld w crth a  
„W' sp raw ie  k o n cesjo n o w an y ch  b iu r  p o rad  p ra w n y ch " , adw . Dr. G o ld b la tta  
o „K rzy w d zen iu  ad w o k a tó w " , adw . Dr. Leona P e ip e ra  p rzy czy n ek  do a r t.  593 
K. P. K. „O sk arżen ie  p o siłkow e i pow ództw o  cy w iln e  są n ied o p u szcza ln e" , — 
adw . Dr. .lakólia  R rossa  „O u tw o rzen iu  sądów  d la  n ie le tn ich " , p racę  adw . Dr. 
Z y g m u n ta  b en ich e la  n. t . :  „P o w o d z tw o  cy w iln e  w procesie  k a rn y m  a p roces cy­
w iln y " . rzecz. adw . Dr. Ignacego M ah lera  „O zb iegu  egzękucyj sądow ych  i ad m i­
n is tra c y jn y c h " . Dr. J a n a  W iersk iego  „K ilk a  uw ag  o a r t. 39 now ego K. P. K.“ o raz  
Dr. N o rb e rta  K noebla o „O dpow iedzialnośc i podżegacza p rzy  zb ro d n i z a b ó js tw a " .

I RZLGLĄD SADÓW \  Rok A. Nr. 11. -  O rgan p ra so w y  o d d z ia łó w  k rak o w ­
skiego, pom orsk iego , p o zn ań sk ieg o  i ś lą sk ieg o  Z rzeszen ia  S. i Pr. R. P„ zam ieszcza
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p ro f. Dr. M. A lle rh a n d a  rzecz o „S ąd o w n ic tw ie  g ó rn iczcm 11, D i. A lfred a  E im ei 
„N a m arg in es ie  a r t. 73, 56 § 2 K. P . K.“ , Dr. J u l ja n a  B ib rin g a  „Z a liczk a  o sk a rż y ­
c ie la  p ry w . na  k o sz ty  sądow e1*, o ra z  Dr. A dolfa  L ieb esk in d a  sp raw o zd an ie  z Ii-g o  
Z ja zd u  P ra w n ik ó w  P o lsk ich  w  W arszaw ie . S ta łe  d z ia ły  o ra z  d o d a tk i u z u p e łn ia ją  
tre ść  n u m eru .

W OJSKOW Y PRZEGLĄD PRAW NICZY —  R ok II. N r. 7—8 zam ieszcza  p race  
m jr .  K. S. K aro la  M ullera  „W  sp raw ie  n ie s ta w ie n n ic tw a 1* ( a r t .  52 K. K. W o jsk .) , 
m jr . K. S. T o m asza  R ybick iego  „W ojskow e czy p o sp o lite 11 ( a r t .  128 K. K. W ojsk , 
a część XXXVII K. K. z 1903 r .) ,  kp t. K. S. Dr. K azim ierza  S arn ick ieg o  „K w estja  
s to so w an ia  p rzep isó w  p. 3, 4 i 5 cz. II a r t.  19 K. K. W . w  p ra k ty c e 11 (w  sp raw ie  
w y p ad k ó w  o rz e k a n ia  d e g ra d a c ji) ,  por. K. S. O tto n a  G rudz iń sk ieg o  „R ozkaz  w  r o ­
zu m ie n iu  a r t.  76 K. K. W .11 o raz  kp t. K. S. Dr. J a n a  A d am usa  „N iem iecka  now ela  
z 1926 r. do K odeksu K arnego  W ojskow ego11 (w  p rzed m io c ie  u p ro szczen ia  p ra w a  
karn eg o  w o jsk o w eg o ); z a sad n icz ą  te n d e n c ją  now eli je s t  w y ru g o w an ie  z kodeksu  
w szy s tk ich  lże jszy ch  w y p ad k ó w  i p o zo staw ien ie  ich  w y łączn ie  u k a ra n iu  dyscy­
p lin a rn e m u ; a u to r  p rzy p u szcza , iż je s t  to  w y n ik iem  z n ie s ien ia  sąd o w n ic tw a  w o j­
skow ego i p o w s ta łe j s tą d  ten d e n c ji  w y raźn ie jszeg o  o d g ra n ic ze n ia  w ykroczeń  dy ­
sc y p lin a rn y ch  od  p rz es tę p stw  k a rn o -sąd o w y ch ) .

SĄD I OBRONA —  R ok III . Nr. 10, o rg a n  K o rp o ra c ji O brońców  Sądow ych  
w Polsce  —  zam ieszcza  s treszczen ie  p ro je k tu  now ego K odeksu K arnego  W łoskiego 
(K odeks K a rn y  F aszy sto w sk i —  p rze ło ży ł Dr. R a fa ł L em kin  —  W arsz a w a  1929 r. 
N ak ład em  k sięg arn i F. H o esick a), sp raw o zd an ie  z II Z ja zd u  P ra w n ik ó w  P o lsk ich , 
d w u g ło s sędziego p ro f. J . J a m o n tta  i W .-P rezesa  K. F leszy ń sk ieg o  w  sp raw ie  
„ Z b ie ra n ia  dow odów  w  II  in s ta n c ji11, s tre szczen ie  r e fe ra tu  p ro f. S te fan a  G lase ra  
n. t. „ Z ag ad n ien ie  sp ęd zen ia  p ło d u  w  u s ta w o d a w stw ie  now oczesnem 11, Jó z e fa  
H a n d e lsm a n a  a r ty k u ł  po lem iczn y  na  te m a t z am ie rz o n e j re fo rm y  p ra w a  m a łż eń ­
skiego, J . D. „N a m arg in es ie  S tu d z ień ca11, w  k tó ry m  a u to r  po d n o si n ied o s ta teczn e  
u p o sa ż en ie  p e rso n e lu  w ychow aw czego i n au czy cie lsk ieg o  w  S tu d z ień cu  ( ja k o b y  
200 zł. w y n o si p e n s ja  m ie sięczn a) a co za  tern  idzie  —  n isk ie  k w a lif ik a c je  p ed a ­
gogiczne w ychow aw ców ; d la teg o  kon iecznem  je s t  p o lep szen ie  s ta n u  m a te rja ln e g o  
S tu d z ień ca , A. B. o p is  s to su n k ó w  lo k a ló w  Sądu G rodzkiego w  C iechanow ie, k tó ry  
choć sto i n a  s tra ż y  in te resó w  p rzesz ło  70.000 lu d n o śc i —  nie  je s t  w  s ta n ie  ze 
w zględów  lo k a ló w  p o do łać  sw ym  z ad an io m . R uch liw ość  c zaso p ism a, o s ią g an a  
p rzez  ró żn o ro d n o ść  p o ru sz an y c h  te m a tó w  św iadczy  o ta le n c ie  re d ak c y jn o  p u b lic y ­
s ty czn y m  k ie ro w n ik a  czaso p ism a.

A PEL  -— R ok II —  Nr. 10, o rg a n  C en tra ln eg o  Z w iązk u  Z rzeszeń  U rzęd n ik ó w  
S ądow ych , zam ieszcza  m . in . a r ty k u ł  o „ R a c jo n a liz a c ji  p racy  w sąd o w n ic tw ie11 
W . T rzcm żalsk icgo , naczcln . se k re ta rz a  S ądu  G rodzkiego  w  K atow ieaeh . Z asad am i, 
n a  k tó ry ch  m ia ła b y  się  op rzeć  re o rg a n iz a c ja  p racy  o rg an ó w  sądow ych  ( s e k re ta r ja t  
i k o m o rn ik ) p o w in n o  b y ć : z m n ie jsze n ie , u lep szen ie  i p rz y śp ieszen ie  p racy .

Z. Z.

Z a p is k i  b ib l jo g r a f ic z n e .
„ n a d a n ia  nad  n ie le tn im i p rzes tęp ca m i" . P oczucia  m o ra ln e . O p raco w ali: Dr. St. 

B a ta w ia , J . B utk iew icz i Dr. M. S k rz y w a n -że b ro w sk a . Z p rzedm ow ą p ro f. W . M a­
kow skiego . M on o g ra fja  o p ra co w a n a  w  S e m in a rju m  P ra w a  K arnego U n iw e rsy te tu  
W arszaw sk ieg o  pod k ie ru n k ie m  p ro f. W. M akow skiego. W arsz a w a , 1929 r. N a­
k ład em  k się g a rn i F. H oesicka. W  p rzed m io w ie  p ro f. M akow ski, w sk az u jąc  n a  w ad y  
m eto d y  b a d ań  p sycho log icznych  n a d  p rzes tęp cam i, o p a r te j  n a  such y ch  d an y ch  s ta ­
ty s ty cz n y ch , n a  b ra k i  m eto d y  szk o ły  a n tro p o lo g icz n e j, p o d k re ś la  p o trzeb ę  now ej 
d rog i p rz y  b a d a n iu  p rzestępców , „w ięcej lu d z k ie j, w ięcej in d y w id u a ln e j11. P o trzeb a  
t a  szczególnie odczuw a się  p rz y  b a d a n iu  p rzestęp có w  n ie le tn ich . T ą  now ą d ro g ą  
w ła śn ie  id ą  a u to rz y  „B ad ań  n a d  n ie le tn im i p rz es tę p ca m i11.

M o n o g ra fja  sk ła d a  się  z a r ty k u łó w : St. B a ta w ii:  „Z naczen ie  b a d a ń  n a d  n ie le t­
n im i p rz es tę p ca m i d la  k ry m in o lo g ji11, J a n in y  B udkiew icz i d r. M. S krzyw an-Ż e- 
b ro w s k ie j : „B ad an ia  psycho log iczne  n ad  p o czuciam i m o ra ln e m i11, sześc iu  c h a ra k ­

603



te ry s ty k  psych o lo g iczn y ch  n ie le tn ic h  p rzestęp có w , o p raco w an y ch  n a  zasad ac lf b a ­
d a ń , p rz ep ro w ad zo n y ch  w  w ię z ien iu  i w  n a jb liż sz e m  o to czen iu  n ie le tn ich  p rze ­
stępców  o ra z  k w e s tjo n a r ju sz a , n a  z a sad z ie  k tó reg o  z b ie ran e  b y ły  w yw iady .

S u m ien n a  tę  p racę , d a ją cą  du żo  m a te r ja łu  n ie ty lk o  naukow ego , lecz i życio­
wego, po lecam y  gorąco.

K. W . KUMANIECKI P ro f. U niw . Ja g ie ll. —  B. W ASIUTYŃSKI P ro f. U niw . 
W arsz . —  J. PA NEJKO P ro f. U niw . W ilcń . —  P o lsk ie  P ra w o  A d m in is tra c y jn e  
w  Z a rys ie , Część II. K raków , K sięg a rn ia  P ow szech n a , u l. św . T o m asza  20.

D ruga  część „P o lsk ieg o  P ra w a  A d m in is tra c y jn e g o  w  Z a ry s ie "  tw o rz y  z I czę­
śc ią , w y d an a  p rzed  k ilk u  m ie s ią ca m i, całość  w p e łn em  tego słow a zn aczen iu , bo 
obok  m a te rja ln e g o  p ra w a  a d m in is tra c y jn e g o  o b e jm u je  tak ż e  u s tró j w ład z  a d m i­
n is tra c y jn y c h  p ań stw o w y ch  i sam o rząd o w y ch , tu d z ież  p o stęp o w an ie  a d m in is tra ­
c y jn e  i egzekucy jne .

W  książce te j  sa  o p raco w an e  po ra z  p ie rw szy  dw a  d z ia ły : a d m in is tra c ja  sp raw  
zag ra n ic z n y ch  o ra z  u p ra w n ie n ia  a d m in is tra c y jn e  P o lsk i w  w. m . G dańsku .

J e s t  to  k s iążk ą , n iezb ęd n a  do eg zam in ó w  p ra k ty c zn y c h , u rzęd n iczy ch , d la  s tu -  
d jó w  u n iw ersy teck ich  i d la  p ra k ty k i  w  u rzęd ach  p ań stw o w y ch  i sam o rząd o w y ch , 
tu d z ie ż  d la  ad w okatów .

LIGA NARODÓW JAKO CENTRUM ZAGADNIEŃ MIĘDZYNARODOWYCH. —  
NA PRZEŁOM IE 10-LECIA ISTN IEN IA  LIGI NARODÓW. —  W yszed ł z d ru k u  
Nr. 4— 5 (p o d w ó jn y )  m ies ięczn ik a  „ P ra w o " , będącego o rg an em  K oła P ra w n ik ó w  
S tu d e n tó w  U n iw e rsy te tu  W arszaw sk ieg o . Z eszy t ten , w y d a n y  p rz y  w sp ó łu d z ia le  
A kadem ick iego  K oła P rz y ja c ió ł Ligi N arodów  w  W arszaw ie  (z  z a s iłk u  M in is te r­
s tw a  W. R. i O. P .) z g ru p o w a ł n a  sw ych  ła m a c h  szereg  a r ty k u łó w  n a jw y b itn ie j ­
szych znaw có w  i d z ia łaczy  n a  p o lu  w spółczesnego  życia  m iędzynarodow ego , k tó ­
rego  n a jis to tn ie js z e m  c en tru m  w  o k re s ie  p o w o jen n eg o  k s z ta łto w a n ia  s to su n k ó w  
m ięd zy p ań stw o w y ch  s ta ła  się  gen ew sk a  L iga N arodów . M łodzież ak ad em ick a , 
a  w  szczególności m ło d e  p o k o len ie  p ra w n ik ó w  p o lsk ich , k tó ie  k sz ta łc i w  obecnej 
do b ie  u m y sły  sw e w a tm o sfe rze  je d n a n ia  się  o rg an izacy j p ań stw o w y ch  i w sp ó ł­
p ra cy  n a ro d ó w  —  p rz e ję te  tem i now em i id ea m i —  w n ie sie  j e  w p rzy sz ło śc i, o w ia ­
ne tw ó rczy m  zap a łem , w  sz ra n k i życia  społecznego i w  d z ied z in ę  o rg a n iz o w a n ia  
p a ń s tw a  w spó łczesnego  n a  z asad a ch  śc is łe j w sp ó łp racy  z in n em i p a ń s tw a m i. To 
też  rz e te ln ą  zas łu g ę  n a le ży  p rzy zn ać  ży w o tn em u  i z as łu żo n em u  K ołu P ra w n ik ó w  
S tu d e n tó w  U. W ., że p rzez  w y d an ie  om aw ian eg o  n u m e ru  p rzy czy n iło  się  w y b itn ie  
do sp o p u la ry z o w a n ia  w śró d  m ło d z ieży  a k ad em ick ie j ty ch  n iez m ie rn ie  do n io sły ch  
zag a d n ie ń , k tó re  o s ta tn i  d z ie s ią te k  la t  życia  m ięd zy p ań stw o w eg o  i m ię d z y n a ro d o ­
w ego z w iąz a ł z in s ty tu c ją  L igi N arodów .

Nie sp o só b  w  k ró tk im  a r ty k u le  rece n zy jn y m  zrefe ro w ać  szczegółow o treśc i 
każd e j p racy , zam ieszczonej w ty m  zeszycie. P o d n ieść  w y p a d a  je d n a k , że n a  czele 
n u m e ru  p ro f. Dr, Z y y m u n t  C yb ich o w sk i, w y b itn y  i z as łu ż o n y  uczony  p o lsk i, 
b . D ziekan  W y d z ia łu  P ra w a  U. W ., P rezes In te rn a tio n a l  Low  A sso c ia tio n  i K u­
r a to r  A kad. K oła P rz y ja c ió ł L igi N arodów  —  zam ieśc ił sw e cenne s tu d ju m  p. Ł 
„A iep o d leyło ść  P o lsk i, a L iya  N a ro d ó w “, w  k tó rem  w y p o w iad a  zd an ie , że ro zb ież ­
ność pog ląd ó w  obu  tra k ta tó w  w e rsa lsk icn , w ie lk ieg o  i m ałego , n a  sp raw ę  n ie ­
pod leg łośc i P o lsk i (o  k tó re j „ u z n a n iu "  m ów i a r t.  87 W ie lk iego  T ra k ta tu ,  zaś 
„ p rzy w ró c e n iu "  p rzez  m o ca rs tw a  sp rz y m ie rzo n e  i s to w arzy szo n e  t. zw. t r a k ta t  
m a ły )  je s t  o ty le  n ie is to tn a , że „ b y t P a ń s tw a  o p ie ra  się  n a  w o li n a ro d ó w , n ie  zaś 
n a  ro zk az ie  m o c a rs tw  z ag ran iczn y ch . N ik t n ie  m oże n a rzu c ić  n iepod leg łości, lecz 
p o w stać  o n a  m oże ty lk o , gdy n a ró d  p o s ta n o w i j ą  do ży c ia  pow ołać.

N astęp n y  a r ty k u ł  w y szed ł z pod p ió ra  p ro f. A lfred a  Z im m ern ‘a, W iced y rek ­
to ra  M iędz. In s t. W sp ó łp r. In te lek t., P re z esa  H onorow ego F. U. I. (F ć d e ra tio n  
U n iv e rs ita ire  In te rn a tio n a l  p o u r  la  S. D. N. g ru p u ją c e j n a ro d o w e „G ro u p em en ts"  
ak ad em ick ich  sto w arzy szeń  L igi N aro d ó w ) i o m aw ia  zag a d n ie n ie  „W sp ó łp racy  
u m y sło w e j ja k o  c zy n n ik a  p o k o ju " . P ro fe so r  Z im m ern  o rg a n iz u je  coroczn ie  w Ge­
n ew ie  —  ja k  się  o tern  d o w ia d u je m y  z p ra cy  p. B o lesław a C elińsk iego , P rezesa  
K o m ite tu  W ykonaw czego  Z rzesz . A kad. S tow . L igi N arodów  w Polsce  —  t. zw . „Ge­
n ew a  School o f  In te rn a tio n a l  S tu d ies" , w  k tó re j pod jeg o  w y tra w n em  k ie ro w n i­
ctw em  o d b y w a ją  się  w y k ład y  w y b itn y ch  p ro le so ró w  i znaw ców  z ag ad n ień  m ię ­
d zy n aro d o w y ch  z o b u  p ó łk u l, po  k tó ry ch  n a s tę p u je  d y sk u s ja  p o śró d  s łu ch aczy  
k u rsó w , re p re z e n tu ją c y c h  w szy s tk ie  części św ia ta .

609



K o le jn a  p ra ca  z a w ie ra  te k s t  p rzem ó w ien ia , w ygłoszonego  w  lis to p a d z ie  1928 
ro k u  n a  U n iw e rsy te ta ch  w W arszaw ie , K rak o w ie  i P o z n a n iu  p rzez  S ir E ric ‘a 
D ru m m o n d ‘a, S e k re ta rza  G en era ln eg o  Ligi N arodów , na  tem a t d z ia ła ln o śc i Ligi 
N arodów . P re leg en t u w aża , że „zasad n iczy m  z am ia re m  tw órców  Ligi b y ło  zab ez­
p ieczen ie  p o k o ju  d ro g a  poko jow ego  z a ła tw ia n ia  sp o ró w  m ięd zy n aro d o w y ch  i, j a k  
d o ty ch czas, cel ten  z o s ta ł  o s iąg n ię ty , gdyż żad n a  w o jn a  m ięd zy n aro d o w a  n ie  w y ­
b u c h ła  w  ciągu  o s ta tn ic h  dz iesięc iu  la t“ . O b szern a  p ra c a  D y rek to ra  Sek­
c ji  P o lit. S ekret. Ligi N arodów  p. Y o taro  S u g im u za  n a  te m a t „M echanizm  i d z ia ­
ła ln o ść  Ligi N arodów " (s ta n o w ią c a  p rzem ó w ien ie , w ygłoszone w lis to p a d z ie  1928 
ro k u  w  U n iw ersy tec ie  w  W arszaw ie , K rakow ie  i P o z n a n iu ) , w y ja śn ia  szczegóły 
a k c ji o rg an ó w  Ligi i z aw ie ra  w ie le  g łębok ich  m y śli, będących  w yp ływ em  w n ik li­
w e j u m y sło w o śc i a u to ra  p o lity k a  i b adacza . D o w iad u jem y  się  m. in ., że ty lk o  
w  ciągu  ro k u  1928 pod a u sp ic ja m i Ligi o d b y ły  się  124 z ja zd y  m ięd zy n aro d o w e.

K ole jna  p ra ca  z aw ie ra  o p is D zia ła ln o śc i E k o n o m ic zn e j l .iy i  \a r o d ó w  i z o s ta ła  
sk re ś lo n a  p rzez p. dr. F ra n c iszka  D oleżala , p o d se k re ta rz a  s ta n u  w Min. P rz e m y ­
s łu  i H an d lu , C złonka K o m ite tu  Kkonom . L. N. N astęp n ie  d r. W ład y sław  K ulsk i, 
rad ca  M. S. Z. o m aw ia  zag a d n ie n ie  u n iw e rsa ln o śc i L. N., k o n k lu d u ją c , iż „k lucz  
tego  zag a d n ie n ia  spoczyw a w  St. Z jcd n . Am. Półn ., gdzie L. N. m ia ła  i m a  liczn y ch  
gorących  sy m p a ty k ó w  i gdzie z czasem , w  m ia rę  j a k  w sp ó łp raca  z L igą s taw ać  
się' będzie co raz  częstszą  i coraz  śc iś le jszą  m yśl o p rz y s tą p ie n iu  do Ligi p rz e ­
s ta n ie  być u to p ją  p o lity c zn ą " .

T em at Z a ya d n ien ia  pracy a l.iya  S a ro d ó w  o p ra co w a n y  z o s ta ł p rzez  ks. dr. 
A le ksa n d ra  W óycick ieyo , p ro fe so ra  U n iw e rsy te tu  S te fan a  B atorego  w W iln ie . 
A u to r zn an y  uczony  i d z ia łacz  spo łeczny  w y p o w iad a  zd an ie , iż „ za g ad n ie ­
n ie  p racy  je s t  n a jw ię k sz y m  z p o w o jen n y ch  p ro b lem ó w  sp o łecznych" . N iezm ier­
n ie  d o n io s łą  ro lę  w zak re s ie  tych  p ro b lem ó w  od g ry w a  M iędzynarodow e B iuro  
P racy , będące sk ładow ą częścią  o rg a n iz ac ji Ligi N arodów .

P. J a n  W ro czyńsk i, ja k o  P rezes P o lsk iego  A kad. K oła P rz y ja c ió ł L. N. 
w W arszaw ie  o m aw ia  d z ia ła ln o ść  tego s to w a rzy sze n ia , w y ra ż a ją c  k u ra to ro w i 
Koła p. p ro f. dr. Z. C .ybichow skiem u w y razy  n a jg łęb sze j w dzięczności za op iekę 
n ad  s to w arzy szen iem  i pom oc o k azan ą  w d o p ro w ad zen iu  do sk u tk u  om aw ian eg o  
w y d aw n ic tw a .

Z eszy t u z u p e łn ia ją  „W iadom ości z U n iw e rsy te tu " , z aw ie ra ją ce  b. ciekaw e 
d an e  s ta ty s ty c z n e  o w y n ik a ch  s tu d jó w  na W y d zia le  P raw a  U. W. w okresie  od 
roku  ak ad . 1922/24 do 1927/28, z k tó ry ch  m ięd zy  in n em i o k a zu je  się, że ilość 
s tu d e n tó w  na  ty m  w y d z ia le  s ta b il iz u je  się  na liezb ic  2.500, w ezem  12% s ta n o ­
w ią  s tu d e n tk i, dy p lo m ó w  zaś w y d an o  w roku  akad . 1924/25 —  228, 25 /26  — 
257, 26 /27  449 i 27 /28  215. S p raw o zd an iu  z d z ia ła ln o śc i K oła P raw n ik ó w
S. U. W. i K ro n ik a rsk ie  zap isk i z a m y k a ją  w ydaw n ic tw o , k tó rego  K om ite tow i 
H edak cy jn em u  z. p. M. J. K ahlein  n a  cżele życzym y j a k  n a jp o m y śln ie jsz y c h  w y ­
n ików  w d a lsze j, ta k  ro z u m n ie  i z dużym  ta le n te m  o rg an izacy jn o -w y d aw n iczy m  
p o d ję te j p racy . Z. Z.

O r z e c z n ic tw o  I z b \  1 S ą d u  N a jw y ż s z e g o .

i.
I iszczen ie  zo b o w ią za n ia , w y n ik te y o  z a k lu  u rz fd o w e y o  w y m a y a  d ow odu  

z p ism a .
O b o w ią zek  d o sta rcza n ia  a lim e n tó w  je s l  u za leżn ia n i) od  p o trzeb  u p ra w ­

n ionego  do p o b iera n ia  o ra z od  p o ło żen ia  m u te r  ja ln eyo  s tro n , m o że  za łam  
u lec  z m n ie js z e n iu  o n a w e t zn ie s ien iu .

O b o w ią zek  d o sta rc za n ia  a lim e n tó w  za ch o w u je  sw ó j  szc zey ó ln y  w a ru n ­
k o w y  ch a ra k te r  n ie za le żn ie  od try b u , w  ja k im  zo s ta ł u s ta lo n y , p rze to  ró w ­
n ie ż  p rz y  za w a rciu  ja ze z  s tro n y  d o b ro w o ln e j u m o w y ;  n ie  d o ty c zy  to. ro ­
zu m ie  sie. p rzyp a d k ó w , y d y  za s trze żo n e  p rzez  urnow e w y p ła ty  lu b  in n e  
św ia d czen ia  są  ró w n o w a żn ik ie m  d w u s tro n n e j  u m o w y  pod  ty tu łe m  o b c ią ili-  
w y m  albo m a ja  -a  p r z y c zy n ę za m ia r  o b d a ro w a n ia  w ierzyc ie la  a lim en tó w .
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P rzy  ro zs trzyg a n iu  żą d a n ia  a lim e n tó w  za  czas p o p rzed za ją cy  w y to c ze ­
n ie  p o w ó d ztw a , S ą d y  w in n y  ro zw a żyć , c zy  w  o w y m  okresie  za c h o d ziła  ich  
p o trzeb a  d la  upra w n io n eg o , c zy  też ra cze j ich n ie p o s zu k iw a n ie  n ie  s tw ie r ­
dza  b ra ku  te j p o trzeb y .

S ąd  N ajw yższy  n a  p o sied zen iu  Izby  1 w d n iu  27 w rz eśn ia  1929 r. ro zp o zn aw a ł 
sk a rg ę  k a sa c y jn ą  adw . W ład . Sliw ow skiego, pe łn . W ie ry -Iren y  K urzak iew icz , n a  
w y ro k  S. Ap. w  W arszaw ie  z d n ia  7 w rz eśn ia  1928 r.

B ro n is ław a  E lż b ie ta  S ik o rsk a  w y s tą p iła  w  dn. 15 lip c a  1925 ro k u  przed  S. Okr. 
w  W arszaw ie  p rzec iw ko  W ierze  Iren ie  K urzak iew icz  o raz  n ie le tn iem u  je j  synow i 
Je rze m u  K urzak iew iczow i, o zasąd zen ie  od p o zw anych  11.970 zł. ty tu łe m  zaleg łych  
za  5 la t  a lim en tó w , p rz y p ad a ją c y ch  pow ódce n a  m ocy a k tu  z 24 czerw ca 1915 ro ­
ku , reg u lu jąceg o  s to su n k i m a ją tk o w e  pow ódki z n ieży jący m  obecn ie  je j  m ężem , 
roz łączo n y m  z n ią  co do s to łu  i łoża , L eo n ard em  A n to n im  S ik o rsk im , spad k o d aw cą  
pozw anych , a  n a d to  po 199 zł. 50 gr. m iesięczn ie  b ieżących  a lim en tó w , p rz y p a d a ­
ją c y c h  od d a ty  p o w ództw a. Sąd O kręgow y w y ro k iem  z 30 w rześn ia  1926 ro k u  
z a sąd z ił od pozw an y ch  ty tu łe m  a lim en tó w  po 50 zł. m iesięczn ie , p o czy n a jąc  od 
d a ty  sk a rg i pow odow ej, p o z o sta łą  część pow ó d z tw a  o d d a lił, lecz z a p e lac ji po ­
w ódki Sąd' A p e lacy jn y  w  W arszaw ie  w y ro k iem  z 7 w rz eśn ia  1928 ro k u  w y ro k  po­
w yższy  z m ie n ił w  t e r  sposób , że z a sąd z ił sum ę 7200 zł. ty tu łe m  za leg łych  do w y ­
to czen ia  p o w ó d z tw a  r a t  a lim en tó w  o raz  b ieżące a lim e n ty  w  w ysokości po 120 zł. 
m iesięczn ie .

W sk ard ze  k a sa cy jn e j pe łn . p o zw anych  żąd a  u c h y le n ia  w y ro k u  Sądu  Apel., 
z a rz u c a ją c  o b razę  a r t.  339, 409 i 711 U. P . C., a r t.  242, 243 K. C.P. o raz  §§ 30 i 36 
R o zp o rząd zen ia  P re z y d en ta  R z p lite j o p rz e ra ch o w an iu  zobow . p ry w .-p raw n y ch .

Po w y s łu c h a n iu  sp ra w o z d an ia  S ęd z icg o -refe ren ta , g łosów  rzeczn ik ó w  s tro n  
i w n io sk ó w  P ro k u ra to ra  

z w aż y w szy :
że sk a rg a  k a sa c y jn a  za rz u ca  o b razę  a r t.  339, 409 i ł l l  U. P  C. z pow odu rzekom o 
n iew łaśc iw ego  w n io sk u  Sądu Apel., iż u iszczen ie  pow ódce r a t  a lim en tó w  z czasów , 
p o p rzed za jący ch  pow ództw o, m oże być dow odzone ty lk o  p ism em  i n ieu w zg lęd n ie ­
n ia  wobec tego zezn ań  św iau k ó w , s tw ie rd za ją c y ch  zap łacen ie , bez ro zw ażen ia , 
że w  s to su n k u  do osób, k tó re  za  L eo n a rd a  A nton iego  S ikorsk iego  p łac iły  owe ra ty , 
p o zw an i są  trze c im i, n ie  m o żn a  za tem  w y m agać  od n ich  p iśm ien n eg o  dow odu 
u iszczen ia , a  n a d to , że w y p ad k i w o jen n e  i zgon je d n e j z osób, k tó re  p łac iły  za  
S ikorsk iego , p o zb aw iły  p o zw anych  m ożności z ło żen ia  dow odów  p iśm ien n y ch ,

że z a rz u t  pow yższy  je s t  b ezzasad n y , sko ro  bow iem  obow iązek  p łacen ia  a l i ­
m en tó w  z o s ta ł  u s ta n o w io n y  przez a k t u rzędow y, to  w y p e łn ie n ia  tego obo w iązk u  
w y m ag a, w  m y śl a r t.  409 i 1524 U. P . C., dow odu z p ism a ; n a d to  z w yro k ó w  obu 
in s ta n c y j w y n ik a , iż po zw an i są o g ó lnym i le g a ta r ju sz a m i d łu ż n ik a  a lim en tó w , 
n ie  są w ięc trzec im i w  s to su n k u  do zo b o w iązań  sw ego sp ad k o d aw cy ; co się  w resz ­
cie tyczy  szczególnych okoliczności, k tó re  m ia ły  pozbaw ić  p o zw anych  m ożności 
z ło żen ia  dow odów  p iśm ien n y ch , to  z a rz u t ten , w y m a g a jąc y  u s ta le ń  fak ty czn y ch , 
z o s ta ł  w y su n ię ty  po raz  p ierw szy  w  sk a rd ze  k a sa c y jn e j, n ie  m oże p rze to  być 
p rzed m io tem  ro z p o zn a n ia  Sądu N ajw yższego ;

że n a to m ia s t je s t  s łu szn y  n a s tę p n y  z a rz u t, w  k tó ry m  sk a rg a  k a sa c y jn a  u p a ­
t r u je  o b razę  a r t .  339 i 711 U. P . C. o raz  a r t.  242 i 243 K.C. P. p rzez w n io sek  Sądu 
A pelacy jnego , iż w ysokość a lim en tó w , p rz y p ad a ją c y ch  pow ódce, n ie  m oże u legać 
zm ia n ie , p o n iew aż  z o s ta ła  o k re ś lo n a  w  um ow ie, z a w a r te j  z m ężem  pow ódki, w o­
bec czego ta k  zaleg łe , ja k  i b ieżące a lim e n ty  s ta n o w ią  d ług  sp ad k u  i w  całośc i ob­
c ią ż a ją  p o z w an y ch ; n ie  ro zw aży ł bow iem  Sąd, że z m ocy a r t.  242 i 243 K. C. P. 
obow iązek  d o s ta rc z a n ia  a lim en tó w  zaw sze je ś t  u za leż n io n y  od p o trzeb  u p ra w n io ­
nego do p o b ie ra n ia  o raz  od p o ło żen ia  m a te rja ln e g o  s tro n , m oże z a tem  u lec  z m n ie j­
szen iu , a  n a w e t zn ie s ien iu , je ż e li d a ją cy  a lb o  p o b ie ra ją c y  a lim e n ty  do tak ieg o  
p rz y jd ą  s ta n u , iż p ie rw szy  n ie  będzie  w  m ożności d a w an ia , a lb o  d ru g i n ie  będzie 
ich  w  całości lu b  w  części p o trzeb o w a ł, i ohowiązeK d o s ta rc z a n ia  a lim e n tó w  z a ­
ch o w u je  sw ój szczególny w a ru n k o w y  c h a ra k te r  n ieza leżn ie  od t ry b u , w ja k im  
z o s ta ł  u s ta lo n y , p rze to  ró w n ież  p rzy  zaw a rc iu  przez s tro n y  d o b ro w o ln e j um ow y, 
o k re ś la ją c e j w ysokość a lim en tó w  (po r. Orz. S. N. z 1927 r. Nr. 6 5 ); n ie  do tyczy  
to , ro z u m ie  się, p rzy p ad k ó w , gdy z a s trzeżo n e  przez um ow ę w y p ła ty  lu b  inne  
św iad czen ia , m ające  zn aczen ie  d o s ta rcz en ia  śro d k ó w  u trz y m a n ia , n ie  są  w  istocie  
sw ej w y n ik iem  dobrow olnego  w y k o n a n ia  u staw ow ego  o b o w iązk u  d o s ta rc z a n ia  
a lim en tó w , lecz są  ró w n o w ażn ik iem  d w u s tro n n e j um ow y pod ty tu łe m  o b c iąż li-
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w ym , a lbo  też  m a ją  za  p rzy czy n ę  z a m ia r  o b d a ro w an ia  w ie rzy c ie la  a lim en tó w , 
z u s ta le ń  je d n a k  zask arżo n eg o  w y ro k u  n ie  w y n ik a , by  p rz y ję ty  p rzez  spad k o d aw cę  
pozw an y ch  obow iązek  p łac en ia  a lim en tó w  m ia ł  tego ro d z a ju  p rzy czy n ę; 
że z a tem  u z n an ie  p rzez  Sąd Apel., iż w obec um ow nego  u re g u lo w an ia  s to su n k u  
co do a lim en tó w  pom iędzy  pow ódką i j e j  m ężem  n ie  m ogą być uw zg lęd n io n e  
z m ian y , zaszłe  w n a s tęp s tw ie  w p o trzeb ach  i ś ro d k ach  s tro n , w zg lędn ie  ich n a ­
stępców , u c h y b ia  p rzep iso m  a r t.  711 U. P. C. i a r t .  243 K. C. P .; n iew łaśc iw y  je s t  
też  w n io sek  Sądu , ja k o b y  pow ódce p rz y p a d a ły  w ca łośc i n ie ty lk o  b ieżące, lecz 
ró w n ież  zaleg łe  z p rzed  w y to czen ia  pow ództw a, a  n iep rz ed a w n io n e  r a ty  a lim e n tó w ; 
gdy bow iem  obow iązek  a lim e n to w a n ia  m a  n a  celu  d o sta rczen ie  u trz y m a n ia  w z a ­
leżności od rzeczy w is ty ch  p o trze b  i śro d k ó w  s tro n , to  p rz y  ro z s trzy g a n iu  ż ą d a n ia  
z a sąd z en ia  a lim en tó w  za  czas, p o p rz ed z a ją cy  w y to czen ie  p o w ództw a. S ądy  p o w in ­
n y  rozw ażyć , czy  w  ow ym  okresie  czasu  z ach o d z iła  ich  p o trze b a  d la  u p ra w n io ­
nego, czyż te racze j ich  n iep o szu k iw a n ie  n ie  s tw ie rd za  b ra k u  podów czas te j  po­
trze b y  ;

że z a sad n y  je s t  w reszc ie  tiz e c i i o s ta tn i  z a rz u t, w k tó ry m  sk a rg a  k a sa c y jn a  
u p a tru je  o b razę  a r t. 339 i 111 U. P. C. o raz  §§ 30 i 36 Rozp. P rez . Rz. o p rzc rach o - 
w a n iu  zobow . p ry w a t.p ra w n . p rzez  w n io sek  Sądu  A pelacy jnego , n ie  z n a jd u ją c y  
o p a rc ia  w o k o licznościach  sp raw y , ja k o b y  w  p rz y p ad k u  n ie  m og ły  być z as to so w a­
ne p rz ep isy  §§ 28 i 29 pow . rozp ., o raz  p rzez  p rzy jęc ie  p rz y  prze  ra ch o w a n iu  60%  
sk a li, p rz ew id z ia n e j w  u st. 3 § 30, p o m im o  u s ta le n ia  c iężk ie j sy tu a c ji  m a te r ja ln e j  
d łu żn ik ó w  a lim e n tó w ; n ie  u w zg lęd n ił bow iem  Sąd, iż n a  m ocy  § 30 rozp. 60%  
m ia ra  prze rach o w an i a s to su je  się  do a lim en tó w  jed y n ie , gdy p rz e ra ch o w an ie  w e­
d ług  zasad  §§ 2, 8 i 29 rozp. n a s tręc z : duże tru d n o śc i;  sk o ro  zaś z w y ro k ó w  obu 
in s ta n c y j w y n ik a , że z o s ta ły  szczegółow o u s ta lo n e  dochody  i s ta n  m a ją tk o w y  obu 
s tro n , to  n ie  z ach o d z iła  ż ad n a  p rzeszk o d a  do d o k o n a n ia  p rz e ra ch o w an ia  w edług  
§ 29 u st. 1 l it . c .; m a ją c  na  uw ad ze  pow yższe okoliczności o raz  w zględy s łu sz n o śc i:

z ty ch  zasad  Sąd N ajw . z pow odu o b ra zy  a r t. 243 K. C. P. i a r t.  711 U. P. C. 
w y ro k  Sądu Apel. w W arszaw ie  z 7 w rz eśn ia  1928 u ch y la . (I. C. 491 /2 9  r.)

O r z e c z n ic tw o  I z b y  11 S ą d u  N a jw y ż s z e g o
ZASADY PR A W N E, USTALONE PR Z E Z  SAD N iJW Y Ż SZ Y .

I.
Sąd N a jw y ższy  n a  p o sied zen iu  sądow em  Izb y  II w d n iu  17 p a źd z ie rn ik a  

1929 ro k u , ro zp o zn aw a ł, w  sp ra w ie  M aksa K rauze‘go, o sk arżo n eg o  o z b ro d n ię  
z § 3 ,2  i o w y stęp ek  z § 6 /2  u s ta w y  o z d rad z ie  ta je m n ic  w o jsk o w y ch  z d n ia  
3 czerw ca 1914 r., p rz ed sta w io n e  m u  n a  p o d staw ie  a r t.  40 § 1 P r. o U. S. P. do 
ro zs trzy g n ięc ia  p rzez  uch w ałę  zw ykłego sk ła d u  Izby  D rug ie j z d n ia  13 s ie rp n ia  
1929 r., n a s tę p u ją c e  p y ta n ia  p ra w n e :

1) Ozy § 6 2  u s ta w y  z d n ia  3 czerw ca 1914 r. o z d rad z ie  ta je m n ic  w o j 
sitow ych (Dz. U. Rz. n icm . s tr .  195) m a  i w ów czas z a s to so w an ie , gdy s to ­
su n k i do tyczące u d z ie len ia  p rzed m io tó w  lu b  w iadom ości w y m ien io n y ch  
w  § 1 i \  i 2 rzeczonej u s ta w y  n a w iąz an o  z oso b am i d z ia ła jąc em i ty lk o  po­
z o rn ie?

21 Czy do c z a  nu ciągłego, po p e łn io n eg o  n a  o b sza rze  dw u d z ie ln ic  Rze­
czy p o sp o lite j sto sow ać n a le ży  „ p rin c ip iu m  leg is  se v e rio ris“ n a  ró w n i z w y ­
p a d k am i, gdy  w g rę  w chodzi czyn  z łożony  (94 .1926  21 /25  O. S. P. V. 411)?

Po p rz ep ro w a d z en iu  ro z p ra w y  i w y s łu c h a n iu  w n io sk u  p rz ed s ta w ic ie la  U rzędu  
P ro k u ra to rsk ieg o

Sąd N a jw y ższy  
u s ta l i ł  za sa d y  p ra w n e  n a s tę p u ją c e :

1) § d 2 u s ta w y  z  d n ia  3 czerw ca 1914 r. o zd ra d zie  ta je m n ic  w o js k o ­
w ych  m a  za s to so w a n ie  i w ten cza s , g d y  osoba  c zy n n a  w  in te re sie  za g ra n icz­
nego rzą d u  n a w ia za ła  ro z m y ś ln ie  s to su n k i,  m a ja ce  za  cel u d zie le n ie  j e j  
p rze d m io tó w  la b  w ia d o m o śc i w y m ie n io n y c h  w  g 1 /1  i 2 p o w y żs z e j  u s ta w y  
z  o so b a m i d z ia ła jg e e tn i ty lk o  p o zo rn ie  i n a w ig za n ie  ta k ic h  s to su n k ó w  p rzed ­
s ta w ia  s ię  ja k o  c zy n  d o k o n a n y , a n ie  iy lk o  ja k o  b ezka rn e  jeg o  u s iło w a n ie .
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2) l)o  c zy n u  ciągłego, p o p e łn ionego  n a  o ls z u iz e  d w u  d z ie ln ic  R ze c zy ­
p o sp o lite j  s to so w a ć  n a le ż y  „ p r in c ip iu m  leg is seuerioris

U z asad n ie n ie :

1.
W  u stęp ie  d ru g im  § 6 u s ta w y  z d n ia  3 czerw ca 19X4 r  o  zd rad zę  ta je m n ic  

w o jsk o w y ch  (Dz. U st. Rz. N icm . s tr .  195) p o d d a je  u s taw o d aw ca  sa n k c jo m  k a r ­
n y m  czynności —  z is to ty  sw ej —  przygotow aw cza  do p rz e s tę p s tw  z d rad y  ta je m ­
n ic  w o jsk o w y ch  (§§ 1, 2 te j  u s ta w y ) ,  a  m ian o w ic ie , ta k  zw ane  n a w iąz an ie  s to ­
su n k ó w  zd rad z ieck ich  ze s tro n y  o soby  czy n n e j n a  rzecz zag ran iczn eg o  rz ąd u . 
Z n am ię  s to su n k ó w  zd ra d zieck ich  n a d a je  ty m  sto su n k o m  ta  okoliczność, że sa  n a ­
w ią za n e  lu b  p o d trzy m y w a n e  p i zez sp raw cę  w  celu  u d z ie len ia  m u  p rzed m io tó w  
lu b  w iad o m o ści, k tó re  w  in te re s ie  o b ro n y  k r a ju  p o w in n o  się  zachow ać w  ta ­
jem n icy .

D la  u z n a n ia  w in y  z u s tęp u  2 § 6 u s ta w y  kon ieczne , a le  też  i w y s ta rcz a ją ce , 
są  u s ta le n ia  n a s tę p u ją c e :

a )  sp ra w c a  je s t  osoba  czy n n a  n a  rzecz zag ran iczn eg o  rz ąd u ,
b ) sp raw ca  n a w iąz y w a ł lu b  p o d trzy m y w a ł s to su n k i z o so b a  d ru g a ,
c) w ed ług  z a m ia ru  sp raw cy  celem  tych  s to su n k ó w  b y ło  o trz y m a n ie , p rzed m io ­

tó w  lu b  w iad om ości, k tó re  w  in te re s ie  k r a ju  p o w in n o  się  zachow ać w  ta je m n icy .
Z pow yższego w y n ik a :
a )  że p rzes tęp stw o  to  je s t  d o k o n an e  z c h w ila  w e jśc ia  sp raw cy  w  b ezp o śred n i 

o s ib is ty , u s tn y  lu b  p isem n y , k o n ta k t z o so b a  d ru g a , w celu  u z y sk a n ia  w yżej w y­
m ien io n y ch  p rzed m io tó w  lu b  w iad om ości, w zględnie  o ile  s to su n k i n a w iąz an e  zo­
s ta ły  w  in n y m  celu , z in n y ch  pow odów , —  z ch w ila  d o k o n a n ia  ja k ie jk o lw ie k  czy n ­
ności, w sk az u jąc e j n a  z a m ia r  dalszego  p o d trz y m a n ia  s to su n k ó w  w  celu  u z y sk a n ia  
ty ch  p rzed m io tó w  lu b  w iad o m o ści;

b ) że o b o ję tn e m  je s t ,  czy  s to su n k i te  d a ły  sp raw cy  sp o d z iew an y  re z u lta t ,  
czy p rzez  n a w iąz an ie  lu b  p o trzy m y w a n ie  ich  u rz ec zy w is tn io n y  z o s ta ł  z a m ia r  
zdo b y cia  o d p o w ied n ich  p rzed m io tó w  lu b  w iadom ości, co w  raz ie  d o d a tn ieg o  d la  
sp raw cy  w y n ik u  u z asad n ićb y  m ogło  k w a lif ik a c ję  z § 3 u s ta w y  o z d rad z ie  ta je m ­
n ic  w o jsk o w y ch ;

c) że o b o ję tn e m  w ięc je s t ,  iż sp raw ca , w b rew  sw em u m n ie m a n iu  p rzez  s to ­
su n k i te  ż ąd an y ch  p rzed m io tó w  lu b  w iad o m o ści w ogóle zdobyć n ie  m oże, (co 
o b jek ty w n ie  rzecz b io rąc  pew nem  b y ło  ju ż  w ch w ili n a w iąz y w a n ia , lu b  p o d trzy ­
m y w a n ia  ty ch  s to su n k ó w ), gdyż osoba , z k tó ra  s to su n k i n a w ięz a ł, u d z ie lić  po ­
trze b n y ch  p rzed m io tó w  lu b  w iadom ości bad ź  n ie  je s t  w s ta n ic , gdyż ich  n ie  po ­
sia d a , badź  n ie  chce ze w zględów  w  je j  u m y sło w o śc i, p rz ek o n an iach  i c h a ra k te rze  
le ż ą c y c h ;

d) że sk o ro  d e cy d u ją c y m  j e s t  za m ia r  sp raw cy , o b o ję tn em  je s t  co p rz y p u sz ­
cza ła , m y ś la ła  i p o s ta n a w ia ła , ja k ie  cele m ia ła  osoba , z k tó ra  s to su n k i zo s ta ły  
n a w iaz an e , a w  szczególności o b o ję tn a  je s t  oko liczność, że oso b a  ta , (lz i.da jyc  
p o zo rn ie , łu d z i sp raw cę  i u trz y m u je  go w b łęd n em  m n ie m an iu , że ż ąd an y ch  
przedm io tów ’ lu b  w iadom ości m u  udzie li.

Z arazem  podn ieść  n a leży , że g dyby  n aw et in ic ja ty w ę  do n a w ia z a n ia  lu b  pod 
trz y m a n ia  s to su n k ó w  d a ła  osoba  d z ia ła ję c a  „ p o zo rn ie" , gdyby w ięc n aw et sp raw ca  
p rzez  n ią  z o s ta ł  sp ro w o k o w an y , to  n iem o g ło b y  to  spow odow ać bezk arn o śc i sp ra w ­
cy, gdyż k w e s tja  o d p o w ied zia ln o śc i k a rn e j o sób  sp ro w o k o w an y ch  do p rzes tęp stw a , 
n ie  bu d z i ż ad n e j w ą tp liw o śc i. Si>rowi>kowany spraw ca  w y s 1 ępnego c zy n u  odpo­
w ia d a  zań  na  og ó ln ych  zasadach . P o d  t,vm w zględem  an i n a u k a , an i u s ta w y  k a rn e  
n ie  czynig  żad n y ch  zas trzeżeń , lu b  w y ją tk ó w , p raw o  bow iem  k a rze  za  k ażd y  czyn 
w y s tęp n y , p o p e łn io n y  z w a ru n k iem  p o c zy tan ia , sz rzcn ó ln e  zaś p r z y c zy n y  i o k o lic z ­
n o śc i, k tó re  ten  c zy n  w y w o ła ły , m ogą w p łyn ą ć  je d y n ie  n a  w y m ia r  k a ry  lecz n ie  
ro d zą  bezka rn o śc i.  (O rz. K om pletu  Izb y  II S. N. z dn. 10.10.1922 Z b ió r. O. z 1922 
ro k u  poz. 349).

2.
P rz e s tę p s tw a  ciągłe, p rz e s tę p s tw a  trw a ie  i p rz e s tę p s tw a  złożone m a ja  tę  w sp ó l­

n a  cechę, iż  w ed łu g  p ra w a  k a rn eg o  zach o az i w  n ich  jed n o ść  p rz e s tę p stw a  m im o 
m nogośc i d z ia łań . T a  jed n o ść  n a d a je  c h a ra k te r  w szy s tk im  sto su n k o m  p raw n y m .
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w y n ik a ją c y m  z p rzes tęp stw a . T ak  w ięc, je ż e li  je d n o  z tycli d z ia ła ń  s tw a rza  w y ż­
szą  k w a lif ik a c ję  p rz e s tę p s tw a , to  o n a  —  o ile  n ie  z m ien ia  sam ej jeg o  is to ty  — 
ro zc iąg a  się  n a  w szy s tk ie  in n e  d z ia ła n ia , tw o rzące  k o m p lek s o b jaw ó w  w oli p rz e ­
stęp cze j. M iejscem  zaś sp e łn ie n ia  ty ch , p rzez d łu ższy  czas trw a ją c y c h  i na  ró ż ­
nych tc ry to r ja c h  d o k o n y w an y ch  a za  je d n o  p rzes tęp stw o  uw ażan y ch  d z ia łań , je s t  
każde  m ie jsce , gdzie d o k o n an e  zo sta ło  choćby  je d n o  z d z ia łań , sk ła d a jąc y c h  się  n a  
c a ło k sz ta łt  p rzes tęp stw a .

Skoro  w ięc p rzes tę p stw a  c iąg łe, t rw a łe  i z łożone m a ją  pew ną w sp ó ln ą  cechę, 
a ta  w ła śn ie  w sp ó ln a  cecha o d g ry w a  d e cy d u jącą  ro lę  p rz y  o k re ś la n iu  m ie jsca  
sp e łn ie n ia  ty ch  p rzes tęp stw , to  p raw o  m a te r ja ln e ,  zależn e  od  m ie jsc a  sp e łn ie n ia  
p rz e s tę p stw a , w in n o  być s to so w an e  ao  ty ch  w szy stk ich  ro d z a jó w  p rzes tęp stw , 
w ed łu g  ty ch  sam y ch  zasad . W  szczególności, sko ro  — ja k  to  Sąd N ajw yższy  w  dn. 
9.4.1926 —  V K. 21 /25  — w p e łn y m  kom plecie  Izb y  V -ej o rzek ł, p rz y  p rzes tęp ­
stw a c h  z ło żo n y c h , p o p e łn io n y ch  n a  obsza rze  d w u  d z ie ln ic  R ze c zy p o sp o lite j  P o l­
s k ie j ,  sto so w a ć  n a le ży  „ p r in c ip iu m  leg is sen erio ris“  —  gdyż n iem a  n a jm n ie jsz eg o  
logicznego pow odu z w aln iać  sp raw cę  od  k a ry  su ro w szej d la teg o , że n ie  o g ra n i­
czy ł się  do o h ra zy  je d n e j u s ta w y  k a rn e j d z ie ln ico w ej, lecz d z ia łan iem  sw em  o b ra ­
z ił  ró w n ież  p o rząd ek  praw m y w in n e j d z ie ln ic y ; tego ro d z a ju  pogląd  p ra w n y  u za ­
sa d n ia łb y  ty lk o  p re m ję  d la  sp raw cy , k tó ry  sw ą p rz es tę p n ą  d z ia ła ln o ść  ro zsze rzy ł 
n a  o b sz a r m ocy  o h o w iązu jące j u s ta w y  i in n e j dz ie ln icy , a „ n iem a  żadnego  p rze ­
p isu , k tó ry b y  z w a ln ia ł  od su ro w szej od p o w ied zia ln o śc i k a rn e j za  pogw ałcen ie  
su ro w sze j n o rm y  k a rn e j w w y p ad k u , gdy sp raw ca  część sw ego czynu  w y k o n a ł n a  
o b sza rze  p ra w a  łag o d n ie jszeg o "  —  to z  tych  sa m ych  p o w o d ó w  za sadę  tę  sto so w a ć  
n a le ży  do p rze s tę p s tw  c iąg łych . ( I I  4 K. 4 4 2 /29).

II.

Od w y ro k ó w  Iz b  K a rn ych  w  sk ła d zie , p r z e w id z ia n y m  w  art. 274 P ra w a  
o u str . sa_d- pow . i art. 5 rozp . M in. S p ra w , z  16.6.1922 r. D z U. R . P. N r. 
46 puz. 390 w  spraioach, w y m ie n io n y c h  w  S 80 u st. o u s tr . sa d ó w  z  1877 r. 
w  b rzm ien iu  art. 2 tegoż rozp . (o raz, o ile  ch o d zi o w o j. pom . i pozn ., 
w  m y ś l  a rt. 274 P ra w a  o u s tr . sąd  p o w sz. i art. 5 rozp . M in. b. d z  pr.
z  15.12.1919 r. Tyg. Urz. N r. 70 poz. 185) s łu ż y  a p elac ja  (a rt. 457 K. P . K .) ,
n ie  zaś ka sa c ja  (a rt. 488 K. P. K .).

Sąd N ajw y ższy  n a  p o sied zen iu  n ie ja w n em  Izby  II w  d n iu  3 p a źd z ie rn ik a  1929 
ro k u  po ro z w aż e n iu  —  w  sp raw ie  z a p e la c ji P ro k u ra to ra  od w ydanego  w  sk ład z ie , 
p rz ew id z ia n y m  w  a r t.  274 P ra w a  o U s tro ju  Sądów  Pow sz. i a r t. 5 Rozp. Min. 
Spraw , z dn. 16.6.1922 r. Dz. U. Nr. 46 poz. 390 w  sp raw ach  w y m ien io n y ch  w § 80
u s t. o u s tr .  sądów  z r. 1877 w  b rz m ien iu  a r t.  2 tegoż R o zp o rząd zen ia  w y ro k u  w y ­
d z ia łu  zam iejscow ego  K atow ick iego  Sądu  O kręgow ego w  K ró lew sk iej H ucie z d n ia  
29 s ie rp n ia  1929 r. u w a ln ia jąc eg o  oskarżo n eg o  J a n a  O g ie rm an a  od o sk a rże n ia  
z § 86 K. K. —  k w e stji jak o śc i śro d k a  odw oław czego i w łaśc iw ości S ąd u  do jego  
ro z p o zn a n ia ,

Z w aży w szy :
1) że Izhy  K arne  Sądów  O kręgow ych, w y ro k u ją ce  w m y śl a r t.  274 P ra w a  

o U s tro ju  Sądów  Pow szechnych  i a r t.  5 Rozp. Min. S p raw ied liw o śc i z 16.6.1922 r. 
Dz. U. R. P. Nr. 46, poz. 390 w  sp raw ach , w y m ien io n y ch  w  § 80 u st. o u s tr . sądów  
z 1877 r., w  b rz m ie n iu  a r t .  2 tegoż rozp . (o raz  —  o ile  chodzi o w o j. pozn. i pom of.
—  w  m y śl a r t. 274 P ra w a  o U str. Sądów  Pow sz. i a r t .  5 rozp. Min. b. Dz. Pr. z 15 
g ru d n ia  1919 r. Tyg. Urz. Nr. 70 poz. 185 w  sp raw ach  ta m  w y m ien io n y c h ), w  g ro ­
n ie  dw óch sędziów  zaw odow ych  i p ięc iu  n iezaw odow ych  (w zm o cn io n e  izb y  k a rn e )
—  są ta k  sam o  są d a m i okręgow em i p ierw sze j in s ta n c ji,  j a k  w y ro k u ją ce  w  p ie rw ­
szej in s ta n c ji  w y d z ia ły  k a rn e  tychże  sądów  i, ró żn iąc  się  sk ład em , rząd zą  się  je d ­
n a k  tem i sam em i, co one, p rz ep isa m i p ro c e d u ra ln e m i:

2) że z a p a try w a n ie , ja k o b y  w zm ocn ione  izby  k a rn e  z a s tę p o w a ły  sąd y  p rz y ­
sięg łych , n ie  z n a la z ło  oddźw ięku  w p rzep isach  u s ta w y  i d la  tego p rz y  w y k ła d n i 
p ra w a  n ie  m oże być m ia ro d a jn e  (w y ro k  Izb y  V S ądu  N ajw . z 16.5.25 K. i 34 /25 
O. S. P. I \  . Nr. 3 8 9 );

3) że w ed ług  a r t. 457 K. P . K. s tro n y  m ogą z ak ład ać  ap e lac ję  od w yroków  
okręgow ych , w y d an y ch  w  p ierw sze j in s ta n c j i,  o ile  u s ta w a  inacze j n ie  s ta n o w i;

4) że n ied o p u szcza ln o śc i a p e la c ji od w yroków  w zm ocn ionych  izb  k a rn y ch  są ­
dów  okręgow ych an i K. P. K., a n i p rzep isy  w p ro w au z a ją ce  K. P  K. n ie  p rzew i­
d u ją ;
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5) że a r t. 488 K. P. K., d o p u szcza jący  od w y ro k ó w  sądów  p rzy sięg ły ch  ty lk o  
k asac ję  z w y łączen iem  a p e la c ji, j e s t  p rzep isem  w y ją tk o w y m , n ie  u leg a jący m , ja k o  
ta k i ,  w y k ła d n i ro zc iąg liw e j i w y n ik a ją cy m  z re sz tą  z n a tu ry  sądów  p rzy sięg ły ch , 
u n ie m o ż liw ia ją c e j ap e lac ję  (p . m o ty w y  u s taw o d aw cze ), że p rz e to  n ie  m oże on 
być ro zc iąg n ię ty  n a  w y ro k i w zm o cn io n y ch  izb  k a rn y ch  sądów  okręgow ych , k tó re  
z a p a d a ją  p rz y  z a s to so w an iu  ty ch  sam y ch  p rzep isó w  p ro c ed u ra ln y c h , co w y ro k i 
w y d z iałó w  k a rn y ch  sądów  okręg o w y ch ;

6) że w ed łu g  a r t.  33 P ra w a  o U str. Sądów  Pow szech. ap e lac je  od w y ro k ó w  
sąd ó w  okręgow ych  ro z p o zn a ją  Sądy A p e lacy jn e ;

7) że w  m y śl pow yższego w y ro k  w y d z ia łu  zam iejscow ego  K atow ick iego  Sądu 
O kręgow ego w  K ró lew sk iej H ucie z d n ia  29 s ie rp n ia  1929 r. L. J . 40 /2 9 , w y d an y  
w sk ład z ie  dw óch sędziów  zaw odow ych  i p ięc iu  n iezaw odow ych , k tó ry m  o sk a rżo ­
nego o z b ro d n ię  z § 86 K. K. J a n a  O g ie n n an a  u n iew in n io n o , m ógł być zask arżo n y  
je d y n ie  a p e lac ją  n ie  zaś k a sa c ją ;

8) że do ro z p o zn a n ia  te j  a p e la c ji w łaśc iw y  je s t  Sąd A p e lacy jn y  w K ato w i­
cach  ;

z ty ch  zasad :
na  m o cy  arl. 457, 488 i 11 § 2 K. P. K. sp ra w ę  z  a p e la c ji P ro ku ra to ra  od  
w yd a n eg o  w  sk ła d z ie  p rze w id z ia n y m  w  art. 274 P raw a o u s tro ju  sa d ó w  p o w ­
szech n ych  i art. 5 rozp . M in. S p ra w ied l. z  16.6.IV22 r. /Iz . V- A r. 46 poz. 390 
w  sp ra w a ch  w y m ie n io n y c h  w  i  80 U st. o u s tro ju  sa d ó w  z r. 18?7 w  b rzm ie ­
n iu  art. 2 tegoż R o zp . w y ro k u  w y d z ia łu  za m ie jsco w eg o  K a to w ick ieg o  Sqdu  
O kręgow ego w  K ró le w sk ie j  H ucie  z  d n ia  2.9 s ie rp n iu  1929 r., uw a ln ia ją ceg o  
osk. Ja n a  O gierm ana od o sk a rżen ia  z § 86 K. K. S o d o w i A p e la cy jn em u  
w  K atoiuicach p r z e k a z u  \ e.

(N r. II. 4 K. 671 /29).

? III.

Sąd N ajw yższy  na  p o sied zen iu  n ie ja w n em  c a łe j Izby K arnej, d n ia  26 p a ź ­
d z ie rn ik a  1926 r. ro z p o zn a w a ł w n io sek  M in is tra  S p raw ied liw o ści z dn. 5 s ie rp n ia  
1929 L. 1 U. 5991/29 o w y ja śn ien ie  w  m y śl a r t.  41 U. S. P. w y k ład n i a r t. 197 K. 
P. K., m ian o w ic ie  k w e stji s to so w an ia  tego p rzep isu  w p rak ty ce , p rzy  u jęc iu  tego 
zag a d n ie n ia  w g ran icach  p y ta n ia :  „czy doręczenie  przez pocztę je s t  p raw id ło w e, 
je ż e li  w ezw an ie  lu b  in n e  p ism o  sądow e d o ręcza jący  o rg an  pocztow y doręczy ł 
a d re sa to w i zgodnie  z a r t. 202, 203 i § 1 a r t. 205 K. P. K., co s tw ie rd zo n o  dow odem  
d oręczen ia , p rzes łan y m  sądow i w m y śl S 2 a r t. 205 K. P. K., aczko lw iek  p rzesy łk a  
sąd o w a  n ie  h y ła  „po leco n ą1* w ed ług  a r t. 197 K. P. K. 

i u c h w a lił:
doręczen ie  p rzez pocztę  p ism a  sądow ego bez po lecen ia  n ie czyni zadość do sło w n e­
m u  b rz m ien iu  a r t. 197 K. P. K., lecz n ie  s tan o w i is to tn eg o  u ch y b ien ia  rzeczonem u 
p rzep iso w i, a tern sam em  m oże być u zn an e  za p raw id łow e.

IV.

Sąd N ajw yższy  n a  posied zen iu  n ie jaw n em  ca łe j Izby K arn ej, d n ia  26 paź­
d z ie rn ik a  1929 r. ro zp o zn aw a ł w n io sek  P rezesa  Izby K arn e j Sądu  N ajw yższego 
o w y ja śn ie n ie  w m y śl a r t. 41 U. S. P. treśc i a r t. 41 p rzep isó w  w p ro w ad za jący ch  
K. P. K. (R o zp o rząd zen ie  P rezy d en ta  H. P. z 19 m arca  1928 r. t)z. 1'. 33 poz. 3 1 4 ): 
n a s tęp u jąc y c h  pytjań p ra w n y ch :

1) czy sk azan em u  n a  g rzyw nę do 150 zł., z am ien io n ą  na  w y p ad ek  n iem ożności 
śc iągn ięc ia  n a  k a rę  a re sz tu  zastępczego  w w ysokości pow yżej 3 dn i, s łu ży  a p e lac ja?

2) czy słu ży  a p e lac ja , czy też  k a sa c ja  w  w y p ad k u  sk a z an ia  na  kare , n ie  p rze ­
k ra cz a ją cą  sk a li, w sk azan e j w a r t. 41 p rzp . w prow . K. P. K., gdy jednocześn ie  
zasąd zo n o  pow ództw o  cy w iln e?

3) czy p rzy  k ilk u  o sk arżo n y ch , w w y p ad k u  w y m ierzen ia  jed n y m  z m ch k a ry  
w ra m a ch  a rt. 41 p rzep . w prow . K. P. K., a  u n ie w in n ie n ia  d ru g ich , o skarży c ie lo w i 
s łu ży  co do u n iew in n io n y ch  p raw o  a p e lac ji, czy też  obie s tro n y  inogą zask arżać  
w y ro k  w drodze k a sa c ji?

i u c h w a lił  co n a s tę p u je :
1) S kazan em u  p rzez Sąd I in s ta n c ji  n a  g rzyw nę do 150 zł., z am ien io n ą  n a  

w ypadek  n iem o żn o ści śc iągn ięc ia  na  k a rę  a resz tu  zastępczego  po w y żej 3 dn i, nie 
s łu ży  a p e lac ja , lecz ty lk o  k asac ja .
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2) P ow ó d ztw o  cy w iln e  n ie  m a  w p ły w u  n a  k w e stję , czy  w y ro k  I in s ta n c ji  
m oże być z a sk a rż o n y  w  try b ie  a p e lac y jn y m , czy  też  w  try b ie  k a sa c y jn y m ; d o p u sz ­
cza ln o ść  a p e lac ji z a leż y  je d y n ie  od w y m ia ru  k a ry .

3) Je ż e li jed n y c h  o sk a rżo n y ch  ty m  sam y m  w y ro k iem  Sadu  I in s ta n c ji  u n ie ­
w in n io n o , in n y ch  zaś sk azan o  n a  k a ry  w ra m a ch  a r t.  41 p rzep . w prow . K. P. K., 
to  w yrok  ten  m oże być z a sk a rż o n y  jed y n ie  w try b ie  a p e lac y jn y m  p rzez  w szy s tk ie  
s tro n y  procesow e do tego  u p ra w n io n e , w  szczególności p rzez  o sk a rży c ie la , o raz  
ty ch  o sk a rżo n y ch , k tó ry m  w y m ierzo n o  k a rę  w  ra m a ch  a r t. 41 p rzep . w prow . K. 
P . K.

4) T ry b  p o stęp o w an ia , p rz e p isa n y  w a^t. 41 p rzep . w prow . K. P. K., s to su je  się 
i do k a ry  n ag an y , tu d z ież  do k a r  d o d a tk o w y ch  i zas tępczych , w y m ierzan y ch  p rz y  
k a rze  a resz tu  do 3 d n i lu b  g rzy w n y  do 150 z ło ty ch , a lb o  o b u  ty ch  k a r  łączn ie .

O r z e c z n ic tw o  N a jw y ż s z e g o  T r y b u n a ł u  
A d rn i  n i s t r a c y jn e g o .

W zn o w ien ie  p o s tę p o w a n ia  d y sc y p lin a rn eg o  n a  sk u ­
tek  u n iew in n ia ją ce g o  w y ro k u  sadow ego. —- S k a rg a  K lu- 
k o w sk irg o  L. B ej. 2106/27.

I.

S k arżący , z w o ln io n y  z o s ta ł  ze s łu ż b y  n a  P o lsk ich  K o le jach  P a ń stw o w y ch  
z d n iem  9.3.1922 r. n a  m ocy  o rzeczen ia  K o m isji D y scy p lin a rn e j z te jż e  d a ty , za ­
tw ierd zo n eg o  przez  W yższa  K om isję  D y scy p lin a rn a  w  dn. 4.7.1922 r. B ędąc n a s tęp ­
n ie  u n ie w in n io n y  w y rok iem  S adu  O kręgow ego z d n ia  23.5.1925 r. z a ż ą d a ł w zn o ­
w ie n ia  p o s tę p o w a n ia  d y scy p lin a rn eg o .

P o  p rz ep ro w a d z en iu  n a  now o p o s tę p o w a n ia  d y sc y p lin a rn eg o  sk a rżą c y  o s ta ­
teczn ie  o rzeczen iem  W yższe j K om isji D y scy p lin a rn e j z dn. 29.16.1926 r. sk a z an y  
z o s ta ł  n a  k a rę  p ien iężn a  w w ysokości 10%  jed n o m ies ięczn y ch  poborów , w obec 
czego n a  m ocy  d ecyzji D y rekcji K olejow ej w  W iln ie  z dn. 10.12.1926 p rzy w ró ­
cony  z o s ta ł do słu żb y . W  ty m  s ta n ie  rzeczy sk a rżą c y  z w ró c ił się  do D y rekcji Ko­
le jo w e j z p ro śb a  o w y p łacen ie  m u  p o borów  za czas od  9.3.1922 r. do 10.12.1926 r. 
M in is te rs tw o  K o m u n ik ac ji, k tó rem u  D y rek cja  p ro śb ę  sk a rżąceg o  p rz es ła ła , o rze ­
czen iem  z dn. 17.3.1927 r. N. I. 5343-I-D-27 z a d a n ia  sk a rżąceg o  n ie  uw zg lęd n iło , 
p o n iew aż  n ie  o p ie ra  się  ono  n a  żad n y m  p rzep isie  p raw n y m .

Na to  o rzeczen ie  sk a rżą c y  w n ió s ł do N. T. A. ska rg ę , w  k tó re j żąd a  u c h y le n ia  
zask arżo n eg o  o rzeczen ia.

V. T. A. po ro zp o zn a n iu  sp ra w y  n ie  u zn a ł za skarżo tiego  orzeczen ia  za  u s ta ­
w o w o  u za su d n io n e  i w y ja śn ił ,  co n a s tę p u ję :

O rzeczenie W yższej K om isji D yscyplinarnej z dn. 4.7.1922 r., m o­
cą którego skarżący skazany został na w ydalen ie ze służby z pozba­
w ianiem  praw em erytalnych, było następnie orzeczeniem  W yższej Ko­
m isji D yscyplinarnej z dnia 29.12.1926 r., po w znow ieniu  postępow a­
nia adm inistracyjnego, w skutek  w yroku Sądu O kręgowego, un iew in­
niającego ostatecznie skarżącego, uchylone —  i skarżący zasądzony  
zosta ł jed yn ie  na karę pieniężną w w ysokości 10% jednom iesięcznych  
poborów. W ynika z tego, że w obec uchylen ia  orzeczenia z dn. 4.7 1922 
r. przez orzeczenie z dn. 29.12.1926 r., tern sam em  anulow ane zostały  
i skutk i pierw szego z pom ienionych orzeczeń, a w ięc i kara, na którą 
skarżący został na m ocy tego orzeczenia skazany. Uznać zatem  należy, 
że skarżący w ten sposób od zysk ał w szelk ie prawa, które posiadał 
przed w ydaniem  orzeczenia z dn. 4.7.1922 r. w zględnie z dn. 9.3.1922 r. 
i których w skutek  tych  orzeczeń pozbaw iony został.
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T w ierdzenie w ładzy pozw anej, że „brak przepisu, dopuszczające­
go w ypłatę poborów  za czas przerw y w  służbie w  razie w ydalen ia pra­
cow nika, a następnie dokonanej rehabilitacji —  św iadczy jedynie, że  
pobory za ten czas się n ie należą" —  nie m oże być uznane za słuszne.

W braku odnośnych przepisów  należy kierow ać się ogólnym i nor­
m am i prawa, a norm y te nakazują zwrot tego, co było n iesłuszn ie  ko­
m ukolw iek  zabrane. A w ięc poniew aż w  danym  w ypadku skarżący  
p ierw otnie n iesłu szn ie  w ydalony zosta ł ze służby i pozbaw iony pobo­
rów, przeto nie ulega w ątp liw ości, że to, czego pozbaw iony został, 
w inno m u być zw rócone.

Stanow isko w ładzy  pozw anej w tedy jedyn ie m ogłoby być uzna­
ne za uzasadnione, gdyby przepisy ustaw ow e w yraźnie zakazyw ały  
w yp łaty  poborów za czas om aw ianej przerw y w  służbie. Przepisów  
jednak  tak ich  niem a, a wobec tego dedukow anie z braku odnośnych  
przepisów  w niosków  sprzecznych z ogólnem i zasadam i praw a n ie m o­
że byc uznane za uzasadnione.

Z pow yższych w zględów  N. T . A. orzeczeniem  z dnia 24 paździer­
n ika 1929 r. u ch y li ł  zaskarżone orzeczenie, ja k o  niezgodne z  ustawą.

II.

SAM OBoJSTW O GŁOWY RODZINY N IE  POZBAW IA W D IW Y I SIERO T 
ZAOPATRZENIA EMERYTALNEGO.

S k a rg a  Z o fji W y rw iń sk ie j  p. v. N ow ick iej. L. Rg. 3595/27.
W  m y ś l  a rt. 61 u s ta w y  e m e r y ta ln e j  z  d n ia  11 g ru d n ia  1923 r. 

sa m o b ó js tw a  zaw odow ego  w o jsko w eg o  b. p a ń s tw a  zaborczego, p o zo ­
sta jącego  do c h w ili  śm ie rc i w  c z y n n e j  s łu żb ie  w  w o jsk u  p o lsk ie m  i p o sia ­
dającego w s z y s tk ie  w a ru n k i, w sk a za n e  w  p u n k c ie  a art. 102 te j  u s ta w y ,  
n ie  p o zb a w ia  p o zo s ta łe j  po  n im  w d o w a  i s ie ro t za o p a trzen ia  em ery ta ln eg o .

H. N ., z a tr z y m a n y  w  s łu żb ie  c z y n n e j  p u łk o w n ik  re ze rw y  w o js k  p o lsk ic h , 2 l i­
sto p a d a  1926 r. u m a r ł w s k u te k  po p e łn io n eg o  sa m o b ó js tw a . P o zo sta ła  po n im  w d o ­
w a  Z. N .. obecn ie  2-o no to  W. zw ró c iła  s ie  w  1926 r. do P re zy d en ta  R ze czyp o sp o ­
l i t e j  z  p rośbą  o p rzy zn a n ie  j e j  i p ięc io le tn ie m u  sy n o w i Z. A', p e n s ji  w d o w ie j i s ie ­
rocej. N a stę p n ie  W. 21 k w ie tn ia  1927 r. w n iu s ła  do M in is te rs tw a  S p ra w  W o jsk o ­
w y ch  prośbę  o w yp ła cen ie  j e j  na  za sa d zie  art. 74 u s ta w y  e m e r y ta ln e j  z  dn. 11 
g ru d n ia  1923 r. je d n o ra zo w e j o d p ra w a  d w u le tn ie j  z  p o w o d u  po w tó rn eg o  w y jś c ia  
za m u ż  o raz o p rzy zn a n ie  p e n s j i  s ie ro ce j d la  j e j  n ie le tn ieg o  sy n a .. Z a ła tw ia ją c  
ty lk o  p ierw szą  prośbę  IV. M in is te rs tw o  S p ra w  W o jsk o w y c h  Dep. In t.  o rzeczen iem  
z  d n ia  15 lipca  1927 r. L . 15677/ W . l 'p . 27 o d m ó w iło  p r z y z n a n ia  p e n s j i  w d o w ie j  
i sierocej, p o n iew a ż ś. p. H. N. n ie  b y ł  w o jsk o w y m  za w o d o w y m  W o jsk  P o lsk ich ,  
n ie  z m a r ł  w s k u te k  je d n e j  z  p rzy c zy n , w y m ie n io n y c h  w  art. 9 u s ta w y  e m e r y ta ln e j  
z d n ia  11 g ru d n ia  1923 r., i w reszcie  n ic  zo s ta ł  z  u rzę d u , zw o ln io n y  ze  s łu ż b y  
c z y n n e j  bez w ła sn e j w in y , a w ięc  do n iego  n ie  maja. za s to so w a n ia , zd a n ie m  M i­
n is te r s tw a  S p ra w  W o jsk o w yc h , a rt. 1, 99 i 102 p o w y żs z e j  u s ta w y  e m e ry ta ln e j.  
N a to  o rzeczen ie  Z. N . s. v. IV. w n io s ła  skargę  do N a jw yższe g o  T ryb u n a łu  A d m in i­
s tra cy jn eg o , w  k tó r e j pow ołując, się  n a  tę o ko liczność , żc j e j  p ie rw szy  m a ż H. N. 
b y ł  za w o d o w y m  w o jsk o w y m  b. a rm ji  ro s y js k ie j ,  że  p r z e s łu ż y ł  w  W o jsk u  P o lsk ie m  
6 la t 18 d n i i że  p o sia d a ł łą c zn e j s łu ż b y  w o jsk o w e j za lic za ln e j do e m e r y tu ry  
w  b. p a ń s tw ie  za borczem  i w  W o jsk u  P o lsk ie m , o b lic zo n ych  w ed łu g  czasu  k a le n ­
darzow ego , 23 la ta , 5 m ie s ięc y  i 18 dn i, tw ie rd z i, że  na  m o cy  art. 102 u s ta w y  
e m e r y ta ln e j  z  d n ia  11 g ru d n ia  1923 r. p r z y s łu g u je  j e j  p e n s ja  w d o w ia  a j e j  n ie le t­
n ie m u  s y n o w i p e n s ja  sieroca.

R o zp a tru ją c  ska rg ę  Z. W. p. v. N . N  i u y ż s z y  T r y b u n a ł A d m in is tr a c y jn y  u zn a ł  
co n a s tę p u je :
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W  m y śl a r t.  60 u s ta w y  e m e ry ta ln e j z dn. 11 g ru d n ia  1923 r. Dz. U. R. P. 
poz. 46/1924 r. p ra w a  w dow y i p o zo sta ły ch  s ie ro t są  p ra w a m i po ch o d n etn i, za- 
Ieżnem i od n ab y c ia  p ra w  e m e ry ta ln y ch  przez zm arłeg o  ich  m ęża  i o jca . W obec 
tego  ro zstrzy g n iec ie  sp ra w y  n in ie jsz e j je s t  zależn e  od ro zs trzy g n ięc ia  k w e s tji, czy 
w  ch w ili śm ierc i p rz y s łu g iw a ły  p ra w a  e m e ry ta ln e  p ie rw szem u  m ężow i sk a rżące j 
H. N. W ład za  p o zw an a  o d m ó w iła  z a s to so w a n ia  do sp raw y  n in ie jsz e j a r t.  102 u s ta ­
w y  e m e ry ta ln e j z dn . 11 g ru d n ia  1923 r. n a  te j  p o d staw ie , po n iew aż  u z n a ła , że 
w d a n e j sp ra w ie  n ie  b y ło  z w o ln ie n ia  z u rzęd u  p ierw szego  m ęża  sk a rżące j ze s łu ż ­
by czy n n e j bez w ła sn e j w in y . Is to tn ie  p u łk o w n ik  N. do sam ego d n ia  śm ierc i po ­
z o s taw a ł w słu żb ie  czy n n e j. Lecz z tego b y n a jm n ie j jeszcze  n ie  w y n ik a , ab y  u s ta ­
w odaw ca c h c ia ł go rzej tra k to w a ć  w dow y po w o jsk o w y ch  W o jsk a  Po lsk iego , z m a r­
ły ch  w słu żb ie  czy n n e j, p o z b aw ia ją c  ich  w szelkiego z a o p a trz e n ia  po z m arły m , —  
od w dów  po tak ich że  w o jsk o w y ch , zw o ln io n y ch  jeszcze  za  życia. Ż ad n ą  m ia rą  
w d rodze  w y k ła d n i n ie  m o żn a  w y p ro w ad z ić  z a r t.  102 u s ta w y  e m e ry ta ln e j z dn. 
11 g ru d n ia  1923 r. ta k ie j  w o li u staw o d aw cy . P u n k t  ciężkości pow yższego p rzep isu  
tkw i b y n a jm n ie j n ie  w  akcie  p o zy ty w n y m  ze s tro n y  w ład zy , lecz w tem , a b y  p rzy  
z w o ln ien iu  z u rzęd u  n ie  by ło  ja k ie jk o lw ie k  w in y  danego  w ojskow ego. W zm ian k a  
zaś w  ty m  a r ty k u le  o- z w o ln ien iu  „z u rzęd u “  p o trze b n ą  b y ła  ty lk o  d la tego , że 
w m y śl og ó ln ej z a sad y  n ie  m o żn a  jed n o cześn ie  p o zo staw ać  w słu ż b ie  czy n n e j i p o ­
b ie rać  za  tę  słu żb ę  upo sażen ie  em e ry ta ln e , —  i ab y  o trzy m y w ać  e m e ry tu rę , trze b a  
n a jp ie rw  być zw o ln io n y m  ze s łu żb y  czy n n e j.

R ów nież dob ro w o ln e  w y s tą p ien ie  ze s łu żb y  p o c iąga  za  sobą, w m y śl ogólnych 
p rzep isó w  u tra tę  p ra w  em e ry ta ln y ch . N igdy je d n a k  u s ta n ie  s to su n k u  służbow ego 
z pow odu śm ierc i danego  fu n k c jo n a r ju s z a  lu b  w o jskow ego  bez w zględu  n a  pow ód 
te j śm ierc i, bez w y raźn eg o  w ty m  w zględz ie  p rzep isu  ustaw ow ego , n ie  m oże być 
u w ażan e  za  rów n o zn aczn e  z d o b ro w o ln em  w y s tą p ien iem  ze służby . G dyoy stać  
n a  s ta n o w isk u  w ład zy  p o zw an e j, w y m a g a jąc e j d la  p rz y z n a n ia  p ra w  e m e ry ta ln y ch  
w dow ie p ozy tyw nego  a k tu  ż w o ln ie n ia  p rzez w ład zę  ze s łu żb y  danego  w ojskow ego  
p rzed  jeg o  śm ierc ią , to  w ta k im  ra z ie  w dow y w ra z ie  śm ierc i ich  m ężów  w s łu ż ­
b ie  czy n n e j n ig d y  n ie  m ia ły b y  p raw  e m e ry ta ln y ch . T ak a  w y k ła d n ia  b y łab y  wproś* 
p rzec iw n a  celow i u s ta w y  e m e ry ta ln e j o k a z a n ia  pom ocy w dow ie i s ie ro to m  w łaśn ie  
w ch w ili, k iedy  d o tk n ą ł ich  ciężk i cios lo su , p o z b aw ia ją c y  ich  środków  do życia  
w sk u tek  śm ierc i ich głów nego i. jed y n eg o  żyw icie la . Z resz tą  z a r t. 61 u s ta w y  em e­
ry ta ln e j  z dn. 11 g ru d n ia  1923 r. w y n ik a , że za  p o d staw ę  do o k re ś len ia  w ysokości 
p e n sji w dow ie j p rz y jm u je  się  n ie ty lk o  ju ż  p rz y zn a n e  u p o sażen ie  e m e ry ta ln e , lecz 
rów nież , je ż e li  m ąż  z m a r ł w słu żb ie  czy n n e j, to  up o sażen ie , do k tó reg o  w cbw ili 
śm ierc i m ia łb y  p raw o .

W reszcie  n aw et i śm ierć  z pow odu sa m o b ó js tw a  n ie  m oże p ozbaw iać  w dow y 
o raw  em e ry ta ln y ch , k tó reb y  p rz y słu g iw a ły  z m a rłe m u  w dzień  jego  śm ierc i, gdyż 
an i w p o lsk ich  p rzep isach  służbow ych , an i w ż ad n e j z p o lsk ich  u s ta w  e m e ry ta l­
nych  n iem a  p rzep isu , k tó ry h y  p o z b aw ia ł w dow y i s ie ro ty  z a o p a trz e n ia  e m e ry ta l­
nego w raz ie  sa m o b ó js tw a  ich m ęża  i o jca . W  drodze  w y k ła d n i o b o w iązu jący ch  
u s taw  ż ad n ą  m ia rą  n ie  w o lro  s tw a rza ć  tak ieg o  p rzep isu . G dyby  u s taw o d aw ca  
uw aża ł, że w ten  sposób  m o żn a  uk róc ić  m a n ję  sa m o b ó js tw a , to  m u s ia łb y  to  w y ­
ra źn ie  orzec, d o m yślać  się  tego n ie  w olno . Z re sz tą  w  now szych czasach  ta k a  re ­
p re s ja  sa m o b ó js tw , k tó ra  w łaśc iw ie  d o ty k a  ty lk o  n ieszczęśliw ą  lo d z in ę  sam obó jcy , 
a  ni< jego  sam ego, z o s ta ła  z an iec h a n a , ja k  to  w y n ik a  np. z § 17 a u s tr ja c k ie j  
u s ta w y  e m e ry ta ln e j z dn 14 m a ja  1896 r. (I)z. U. P. A. Nr. 74), z aw ie ra jąceg o  
p rzep is  p rze jśc io w y , o rz ek a ją c y , żc p o z o sta ją  w m ocy o p a rte  n a  te j  u s taw ie  p raw a  
w dów  i s ie ro t po u rzęd n ik ach , zm arły ch  w sk u te k  sa m o b ó js tw a , k tó ry ch  po p rzed ­
nie p rzep isy  p o z b aw ia ły  z a o p a trz e n ia  em ery ta ln eg o .

Z ty ch  w szy stk ich  pow odów  \  a j  w y ż s z y  T ry b u n a ł  .1 d m  i u is tru c y j ri y  urzecze­
n ie m  z d n ia  10 p a źd z ie rn ik a  1920 roku  u c h y li ł  za ska rżo n e  o rzeczen ie  ja k o  n ie ­
zgodne z u staw ą .
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